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POZNAN 1956 
OBRAZ WYDARZEŃ 

Poznań - 1956. A. Florkows1d 

Aż do Sierpnia „wypadki pozmańskie" nie miały żad
nych his to rycznych opraco,·;ań (wyjątkiem była wyr1ana 
w 1971 r. w P'lryżu rozprawa dziennikark'. E. Waco
wskiej „PoT.nau 1951i''l W1r:~swść ' faktów by\3 wtęc nie
znana a oceny ograniczały si~.do ogólników. W nowej. po
sierpniowej syt•iacji - i w Z\\ : ązku z 25 rocz'licą „Poznań
skiego Cze.rwca - pr7.ed hi-;wrykaml stanęło za<lanie usta
lenia przyczyn i chronol9gi r:mego nastęi:-stwa zdarzeń. 
Nie jest to łatwe ze wzgl1~du na dystans czasowy, nie
dostępno§r szeregn tr6deł, luki w archiwa:·h ;tp. 
Poniższy materiał iest d? i ennikarską prół-ą opisu wy

darzeń I nie rości sobie prawa do pełnej ~a'kkg-:-afi i. Wy
korzysta:no w nim relacje ~wiadków, doniPsienia prast'
we, dokumenty znajcłujące '!ę w archiwum KW PZPR 
W Poznamu, a przedP WS '!:V~tkim dwa - oodaj jedyne 
obecnie istniejące - opr'Ol::owania his~ory,··,oe t<'!l"atu: 
pióra dr Andrzeja Choniawki (publikowane dotąd tylko 

Około piątej nad ranem z.męczeni 
dziennikarze I fotoreporterzy rozje
chali się do domów. Poszli takż<
spac zrotowani przez "kolegów mili· 
cjanci. W dwie godziny później, kie · 
dy ciągle jeszcze jako ostatni przed· 
stawicie! prasy marudziłem w śród · 

miejskiej , Komendzie, porucznik Ka
zimierz Kolinka przyjął dziwny zais
te telefon od jednego 1 podległych 
posterunków. 

Meldnek brzmiał mniej więcej tak: 
Poprzedniego dnia wieczorem, o 

więc w piątek 15 maja, kilka minut 
po godzinie 22, na obrzeżach miasta, 
w okolicach ulicy Krętej, zostal por 
wany niemalże z ramion narzeczone:· 
pewien mlody czlowiek. Technika 
porwania przywodzilc na myśl po
grążony w mroku Nowy Jork albo 
Chicago. · Oszolomiona dziewczyna 
pozostała na chodniku, chłopaka na· 
tomiast wciągnęli do samochndv 
dwaj nieznani mu osobnicy Byl to 
„Fiat 125p" brązowy. Facec;. zakleil i 
ofierze usta i oczy tak zwanym 
przylepcem. Zapytali, czy może od· 
dychać. Kiedy $kinql qlową, że mo
że, zatrzymali wóz i ?Vrzucili go do 
bagażnika, związawszy mu przed tem 
ręce i nogi •• 

Jechali gdzieś z dużq szybkością, 
podczas gdy ch'topak rozpaczliwie 
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we fragmentach i prezentowane na sesji naukowej w 
UAM w Poznani•J w maju br.) oraz dr Alek'!·mdra 
Ziemkowskiego. Ten ostatni tekst -dotąd nie ogłoswuy 
- nosi tytuł ,Próba chronologicznej reku11strukcji wy
darzeń" i ukdże ~ię wkróti::e w monograf'i „Po .mański 
Czerwiec 1956", przygotow~'Wanej z inicja~ywy Sp<:łecz

nego Komitetu Bud;.wy P<'mnika Ofiar Czerwca pny 
współudziale poznańskich naukowców i . 'Solidarndci'" 
na obchody rocznicy (prze? Wyd. Poznań-;kle) 

Obu Autorom oraz Wyd11wcy składam pod~ię-kowanie 
za udostępnienie wspomnianych prac. ' 

TOMASZ SOLDENHOFF 
(czytaj na str. 6) 

WSZVSTKIE 
. PYTANIA 

KŁOPOTLIWE 
Rozmowa z przewodniczącym 

ZŁ ZSMP - JERZVM 
MARCZEWSKIM 

- lll Nadzwyczajny Zjazd Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej upłyną.I pod znakiem „rozszalałej de
mokracji"· Tak komentowali jego obrady dziennikarze, 
aczkolwiek r6wnocześnie sprawozdawca telewizy,inY po
trafił powiedzieć, że zjazd wygląda tak, jakby nic się 
nie 7mieniło: ci sami młodzi ludzie w białych koszulach 
i czerwonych krawatach. Moim ;iednak zdaniem równie:7 
i zewnetrznie zjazd ten różnił sie od poprzedniego. Ot, 
chociażby z tego powodu, że na U Zjazd wszyscy łód7cy 
delegaci pojechali w eleganckich, szytych na zamówienie 
sztruksowych !l'arniturach i garsonkach. Właśnie. czy nie 
żal Ci te.i · kosztownej gali, do której tak bardzo przy
wykła Wasza organizacja? 

- Prawdą iest, że z.jazd doczekał się wielu określni
ków. Przygotowywan:v był iednak spontanicznie pod na
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Konferencję tę poprzedziły Jllie.<;ipo
kojne spekulacje, podniecenie, nie
pewność. Nie tak dawno na bałuc
kiej konferencji programowo-wybor
czej prze.padł w tajnym głosowaniu 
cały dotychczasowy Komitet Dziel
nicowy, na Widzewie zaś w głoso
waniu jawnym wybrano „stary gar
nitur". Jak bę·dzie na Górnej? W 
kuluarach, na długo przed wejściem 
delegatów na salę, roztrząsano naj
rozmaitsze warianty wyborów. Jed
nak najczęściej słyszało się stwi er
dzenie, że „nas nie zagłuszy się 
oklaskami". 

Emocje nie o.padły do końca, na
pięcie nie zmalało, ludzie nie us·po
,koili się i delegacje z poszczegól
nych zakładów ciągle o czymś ze so
bą rozmawiały i naradzały się. 

Znam z autopsji tego tY'Pu konfe
rencje i nie raz obserwowałem pa
nującą na nich liturgię. Zaskoczył 
mnie nowo prowadzony partyjny sa
~·o: r- vivre. bri jak namiętam żad r: a 
celebra nie mogła s!ę odbyć bez po
działu sali na tych „najwybitniej
szych" f na tę ,,resztę". Krzysztof 
Pawlak z „Foniki", ubrany dość 

swobodnie (ciemne spodnie i biała 
koszula z niemodnie zawiązanym 
krawatem) na honorowe miejsce za 
stołem prezydialnym poprosił dzia
łaczy ruchu robotniczego. ludzi wiel
ce zasłużonych i szanowanych. 

Organizacja par tyjna Łodzi-Górne3 
po wydarzeniach sierpniowych z ub. 
r . stała się najbardziej rzutką i z.de
cydowaną. Całe pakiety propozycji 
i postulatów (od sierpnia ub.r, do 
dziś zarejestrowano ich 983) uchwa
lonych w zakładach, , szkołach i in
stytucjach zostały przekazane do 
Komis.j.i Zjazdowej i do KŁ PZPR. 

NA 
GMINNE 
SPRAWY 

Absurdalny sposób gospodarowania 
ziemią i błędna polityka rolna do
prowadziły kraj do katastrofy żyw
nościowej. W Holandii przeważają 
gospodarstwa o powierLchni 9-13 ha. 
Nam zarzucano nadmierne rozdrob
nienie. Skąd się to wzir.ło? Reforma 
rolna miała zaspokoić głód ziemi, 
lecz już po kilku latach zaczęto ją 
chłopom odbierać (w ramach kolek
tywizacji) ora.z walczyć bezpardonowo 
z kułakami. „Rozkułaczanie" • dopro
wadziło do rozdrobnienia. 

- 1 dziś chłopa na pięciu hekta
rach nie stać na kupno drogich ma
szyn -,. mówił Jan Madaj. - Widl11, 
których nie ma, kosztują 30 zł, a roz
trząsacz de obornika 60 tys. zl. Chlo
pu wylącza się prąd, ~KR niszczą 
sprzęt, a przemysl jest dziesięć lat do 
tylu. 1 dlatego w Japonii 1 ciągnik 
przypada na 4 ha, u nas zaś na 40 
ha, 

Byly d!Wa groźne okresy w naszej 
historii - ciągnął Jan Madaj 
które doprowadziły Polskę do ruiny. 
Prywata magnaterii w XVIII wieku 
i prywata czerwonej bnrżuazji w o
statnim dziesięcioleciu. W obu wy
padkach interesy wlas'le stawiano 
ponad dobro narodu. Kiedy tuź po 
wojnie istniała rywalizacja dwóch 
partii i nie byln jednego wodza, trze
ba się bylo opierać na masach, po
zyskiwać zwolenników. Później pad
porządknwa-no wszystko komi tetom, 
one dawaly pracę i wład.zę, lub zwal
niały, tworzyła się kasta ludzi 

CENA 3 ZŁ 

nas" 
nie zagłu-; 

szy się 
oklaskami 
(SzczegóLnie prężną okazała się or
ganizacja partyjna działająca w ŁZR 
„Fonioka", której uchwały zdobyły 
sobie niemały rozgłos). 

Większość postulatów dotyczy jed
nak własnej dzielnicy, Judzi tam 
mieszkających i pracujących. I te 
postulaty trafiły na XXI Konfer en
cj~ Programowo-Wyborczą. Zanim 
jednak zostały umieszczone w koń
cowej uchwale, były już szczegółowo 
omawiane w ·pierwszej fazie kon
ferencji, która odbyła się 25 maja 
br. Dwustopniowość forum partyjne
go pozwoliła więc na wzajemne bliż
sz·e poznanie się delegatów, na 
wstępne przedyskutowanie zagad
nień, które miały znaleźć się na po
rządku dziennym właściwej konfe
rencji programowo-wyborczej. dało 
możność przekonsultowania tych za
gadnień z macierzystymi organiza
cjami partyjnymi, a ta.kże, co hie 
j-es.t bez znaczenia, stworzyła szansę 
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wszechwiedzących. Aby temu zapo
biec, wladze . partyjne należy wybie
rać jedynie spośród de1egatów, i to 
na wszystkich szczeblach. 

29 maja br. na gminnej konferencji 
sprawozdawcz.o-wyborczej w Pabia
nicach, 47 delegatów POP (frekwen
cja 80 proc.} wybierało gminne 
władze partyjne spośród siebie. .Je
den delegat miał prawo zgłaszać jed
nego kandydata, ale regulan1in trze
ba było złamać, ponieważ nie było 
chętnych do zgłaszania. Z początku 
rekomendacje szły z prezydium i z 
okolic, im bardziej jednak w głąb 
sali, tym mniej było chętnych do 
zgłaszania i do kandydowania. Wy

, brano jednak 21 członków Komitetu 
Gminnego. Odpadli dwaj byli sekre
tarze, nowym został Zygmunt Gier
czak, dyrektor SKR w Ksawerowie • 
Delegatami na konferencję wojewódz
ką wybrano Jana Madaja oraz tow. 
Marchewkę, dyrektora gminnej szko
ły zbiorczej. 

Wydaje się jednak, że sprawę wy
borów przesłoniła żarliwa, mądra dy
skusja, pełna troski o losy najbliż
szego środowiska i kraju. Poruszano 
sprawę odradzania się kultu jedno
stki, przy czym wskazywano, iż nie 
należy winie tylko ludzi, ale przede 
wszystkim system spra w,>wania wła
dzy. Domagano się rozliczenia win
nych; w tym również r.a okres od 
Sierpnia po dziś. Tow. Niewiad.cmskt 
z KŁ PZPR oświadczył: - Nie wy
starczy :zmienić statut i sklad Komi
tetu Centralnego. Trzeba jeszcze .eli
minować na co dzień zło w najbliż
szym otoczeniu • . 

Nagromadziło się tego zła co nie-
miara. Ustępujący sekretarz KG, Ja
roslaw Wlodarczyk, :;twierdził w 
swoim referacie, że kierownictwo 
KG popełniało błędy wskutek złych 
odgórnych poleceń i fałszywych in
formacji, np. na temat rejestracji 
„Solidarności", albo że rząd premiera 
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AKTUALNOSCI 
KRONIKA 

KULTURALNA 
ZAKOŃCZYŁ się XXI Fe&Uwal Polskich 

Sztuk Współcze<Snych we Wrocławdu. 
Ogromny sukces odn.!O&ly na n.im teatry 
lódzkde. Na.gxouę główną festiwalu otrzy
mał Kazimierz Dejmek za reżyserię va
tzlava". Wyróżnienia za reżyserię ot~"Y
mali: Mikołaj Grabowski (reżyseria ! a
daptacja „Trans-AtJa.ntyku") · ! Feliks. 
Falk (!'eżyserla „Pustaków"). Innych wy
różnień w tej kategorll nie przyznano Je
dno " 2 v.:yróżnieii za scenografię (nagi ód 
nie pr'Zyznano) otrzymał Krzysztof Pan
kiewicz za „Vatzlava"„ Jedną z d!Wóch 
głównych nagród aktoirskich otrzymał 
Janusz Peszek za rolę Go.nzala w „Trans
-AtlaintY'kU". Wreszcie aż siedem z oś
miu wyrf>żnień za role a1kto.rs1de przy
padło łodz.latnom. Otrzymali je: Bogdan 
Baer, Ryszard Dembiński, Barbara Dzie
kan za role w „Vat'l!avle", Władysław 
Dewovno I Bogusław Sochnackl za role 
w „ Tra111S-Atlanty•ku" oraz Ireneusz Kas- · 
klewicz i Ryszard Sobolewski za role w 
„Pustakach" . 

Ponadto jurv orzymało na~rodę roe
c i alną dla a'kto.rów twor.zacych w „Va
tlavte" z<'spół tanecwo-wOikalrny. 

W PRZEDDZIER Swieta Dzlecka Mie
dzyna·rodowa Kapituła 1,0rde<ru Uśm;e
chu" pr-zy r eda1kcja „Kuriera Po.J.!lklego" 
nrzyznata „order Uśmiechu" Jednym z 
laure1lt6w zostl>t łódzld urozn!k, porta I 
saty>ryk - Igor Slkirycki. „Order 
Uśmo~hu" jest jedynym na śWt!ecie od
znaczeniem i>rzymawan:vm J>I"let!: d?leci. 
Z wn'i°'*iem o or:wznanle rd'lnaczenla 
dla I~ora Sikitryckie~o wv..taollv ze!'Ooołv 
uczniów i uczennl~ ze ,::zkół w Sulejowie 
1 w Chełmde Gra·tulujemy! 

NOWYM DYREKTOREM Teatru !m. :!. 
Tt1wlma w Lodzi zost•ł K•rn\ Obldr;•Tc. 

8 CZERWCA, Zal!"'lad Główny ZLP 
nrzyjał m. in. w ooc1et C?łnn•k~w Zwio1-
kt1 Llt„rató\•" Po!i;•<ic'h łódzka poetke, 
Ewę Flllpczl'k, a11torke rtwóch lor'lÓW 
wi,_rm;y - „Gra" ! „<::afP Ch•cs". nroubll· 
kowany<'h pr?.ez PTW. Grart:ulujemy. 

9 CZERWCA, w .:ledzi.ble Wvdawnl~twa 
Łódz1clel!'o odbvh si„ &t><'tkainle z łód7-
kim środ·owll~ldem llterPciclm na tPma1t 
bi„żącv·ch i ,.,„„mektywlcamych proble
mów wyda:wrnlioOZYCh. 

SPOŁECZNY 
KOMITET BUDOWY 

FILHARMONII 
W ŁODZI 

Pan MIR OSŁA W PIETKIEWICZ, 
honorar1um, ja!de uzyskał za 
wydrukowanie artykułu w 21 nu
merze .,Odgłosów", orzeznaco:ył 
n.a kontn Soołeczne~o Komitetu 
Budowv FilharmonU w Łndzi. 
Dziękujemy! Korzystając z tej 
miłej okazji poda1emv numer te
go konta: 475113-9481-132, PKO I O. 
Łódź. 

Organizowany w zmienionych wa
irunkach życia społecznego tegorocz
ny, XXI Ogólnopolski Festiwal Fil
mów , Krótk<>metra!owych w Kraiko
wie, oczekiwany był z ogromnym za-

. interesowan1tmi. Wiadomo było, i.ż 
pojawią się na nim filmy, z których 
zdjęto anatemę i wprost z półek trafią 
na festiwalowy ekran. Spodziewano 
się filmów-dokumentów posierpnio
wych wydarzeń. Liczono na niespo
dzianki, które mógł przynieść czas, 
w -którym krąg tematów tabu •iostał 

EWA NURCZYNSKA 

1. 
Dowiedziałem się właśnie z radia {wtorek, godz. 

22}, że ważne, decydujące o sytuacji politycinej 
Polski obrady XI Plenum KC PZPR zostały prze
dłużone i trwać będą jes~cze w środę. Tak się 
więc złożyło, że to, co miałem pisać p o, piszę 
w trakcie trwania czegoś jeszcze nie ukoń.:zo
nego, nie podsumowanego, nie zwieńczonego 
uchwałą. 

W końcu jedlnak - czyi nie mamy ciągle, 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, poczucia. że ży
jemy w samym środku zdarzeń, w biegu, uczest
nicząc w procesie ciągle nie z.akończonym? Taka 
sytuacja nie daje korzystać z luksusu odczekania 
aż sprawy się uleżą, ułożą, wyjaŚinią wyinter
pretują. Informacja goni informację, zdarzenie -
zdarzenie. Zmuszani jesteśmy do szybkiego działa
nia, szybkiego reagowania, szybkiego podejmowa
nia decyzji. Przewidywania biorą w łeb . plany 
się zmieniają; we wforek miało być posiedzenie 
Sejmu, było za to plenum. Sejm jest przełożony 
na piątek - ale przecież ·nie będzie to to samo 
Posiedzenie, skoro zostało poprzedzone XI Plenum. 
To, co piszę teraz, być może będzie miało jeszcze 
jakiś sens w czwartek gdy wyjdą „Odgłosy" -
ale czy będzie miało sens za tydzień, gdy będzie 
już po posiedzeniu Sejmu? 
Jesteśmy zmuszanf do szybkiego działania, szyb

kie~o reagowania, ale czy nauczyliśmy się tego? 
A cóż dopiero - przewidywania? Wiadomo było 
na przykład od dawna. że do 10 bm. trzeba wy
jaśnić sprawę Byd!!oszczy. Taka była umowa. 
Można było przewidzieć. iż ze sprawą tą trzeba, 
coś zrobić. Konstruktywnego. Odpowiednio' wcze
śniej, aby uprzedzić bieg wydarzeń. Tymczasem 
znów, jak nieraz, tym razem wicepremier Ra
kowski wysłany został do Bydgoszczy gdy zaczęło 
się już tlić. Nie powiem, żeby jego wystąl)ienie 
było nieprzekonywające; byłoby jednak na pewno 
b a ;r d z i ej przekonywające, gdyby z użytymi 
wtedy argumentami wicepremier mógł wystąpić 
wcześniej, jako reprezentant rządu działającego 
nie pod natporem ok,olicznoścL lecz - tworząceirn, 
organiŻującego te okoliconości. Bardziej by wtedy 
byli przekonani zwolennicy. mniej by mieli a;rgu
mf'ntów ot>Onenci. 

I kiedy ·jest mowa - ta'kże podczas XI Plenum 
- o zdecydowanych, konsekwentnych działaniach 
kieroWTilictwa partii i rządu. to takie sytuacje, 
między i:nnymi, podkładam sobie pod te sformu
łowania. 

2. 
Rządzić teraz próbuję to sobie wyobrazić -

nie jest łatwo. De Gaulle l'Jowiedział w swnim 
czasie, myśląc o Francuzach, że niełatwo jest 
rządzić narodem, który rozróżnia trzysta ileś ga
_tunków sera. A jak rządzić krajem, w którym co 
dziel1n!ca, co środowisko. co 'poko1enie. co persona, 
to inne zdainie, w którym najzwyklejsze zebrania 
trwaja po kilkanaście, albo.. i po kilk::idziesiąt p;o
dzin, kończąc się nierzadko„. przełożeniem na innY 
termin? 'Bardzo u na~ trudno o wy:pośrodkowanie 
ap.inii. Oto niektóre środowiska. powodowane 
wzg1ędami politycznymi., bądź; humanitarnymi, 

nikarskich pozostawiam tu poza dys
kusją. 
Wyodrębnienie tych dwóch prze

słanek wynika z obrazu polskiego 
filmu krótkometrażowego poddanego 
ocenie w roku 1981, 1ecz wypełnio
nego także filmami sięgającymi datą 
powstania do połowy lat siedemdzie
siątych. W wielu bowiem przypad
kach to, co z punktu widzenia pu
blicystycznej i artys~ycznej dojrza
.łości najlepsze, to filmy, które ze
szły 1 półek. Spośród nich wiele, co 

prowadziły niedawno kampanię na rzecz uwolnie
nia więimiów politycznych oraz braci Kowalczy
ków. Ale oto zdarzyło się kilka strajków głodo
wych w zakładach karnych i wcale niemała rzesza 
współobywatel! zaczyna psioczyć na więźniów do
magających się najsłusziniejszych (co zresz.tą przy
znaje Ministers.two Sl)rawledliwośc!} swych praw: 
cóż sobie oni wyobrażają - jedzenie, spacery im 
potrzebne? A wy,puść takiego1 to cię zaraz za
mordujel Za małe są wyroki! rtd„ itp. Szalenie 
łatwo dajemy się ponosić emocjom, ulotkom, plot„ 
kom, histerii, szalenie łatwo podpisujemy co kto 
nam tylko podsunie, nawet nie czytając, a cóż 
dopiero - zastanawiając się. Szczególnie to smut
ne, ba. przerażające, kiedy ten brak zastanowienia 
do,tyczy kwestii bez mała być albo nie być. 

Oto na przykład sprawa Bydgoszczy, I na jej 
t1e - groźba sbrajku. Powiedziałem już lua czym 
(moim zdaniem) polegał błąd strony rządowej. 
Ale przer.ież istnieje talkże dru~a strona, a mia
nowicie KKP NSZZ „Solitlamość". Nie chcę wchO
d:>:ić w samo meritum sprawy, skoro zajmlP się 
nim specjalna komisja sejmowa pod przewodnie-

W TRAKCIEu. 
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twem prof. Ja111a Szczepańs·kiego. Być może KKP 
ma swoje racje dochodząc twardej sprawiedliwc;ści 
w sprawie wydarzeń z marca. Ale - prawdę mó
wiąc, zgrozą minie przejmuje fakt, że 22 osoby 
mogły zadecydować o rozpoczęciu akcji strajkowej 
w dniu 11 czerwca. {No, może akura•t ja jestem 
strachliwy i nie o to chodzi). Ale„. Być może 
taka decyzja , otrzymałaby paparcie zarządów re
gionalnych „Solidarności". Czy jednaik, tak na
prawdę, KKP zna o.pinię szerokich rzesz szerego
wych członków związku na ten temat? Smiem 
wątpić. Smiem także wątpić w to, czy wszyscy 
z członków KKP głosujący z.a taką decyzją kiero
wali się r a c j a m i, a nie emocjami, bardzo już 
prywatmymi. Jeżeli w głosowaniu brał udział np. 
Jan Rulewski, miałbym .... duże wątpl!wości co do 
motywów, jakie kierowały nim przy podnoszeniu 
ręki. W ogóle wolałbym, aby o losach kraju de
cydowali - rzecz jasna nie tylko po stronie ,.So
lidarności" - ludzie zrównoważeni, ale i z wyob
raźnią. 

3. 
Tymczasem, niestety, zdarza się, te niemały 

w,pływ na atmosferę kraju, i na wydarzenia ma 
nie tylko histeria, ale i szczeniateria polityczna. 
Oto na przykład sprawa {moim, ale to moim zda
niem - nieco skądinąd demonizowana) ekscesów 
antyradzieckich. Z autopsji znam tylko dwa ~łu
pawe, prowokacy}ne hasła niesicme podczas pocho
du w sprawie więźniów oraz łódzkie pisemko, 
za którego pośrednktwem wydają pomruki - wy
daje się im, że lwie - nie całkiem chyba dojrtale 
trzy osoby, z których jedna notabene, jest człon-

klem zarząldu łódzkiej „Solidarności". Poziom dow-
· ci;pas.ków zawartych w tym pisemku jest żałosny, 
ale mniejsza o to. Gorzej - gdybym nie wiedział, 
ie wśród redaktorów majdują się członkowie 
KSS KOR, mógłbym przypuszczać, że nie jest to 
prostacka walka polityczna. lecz jakaś perfidna 
prowokacja. Bo przecież i takie przypuszczenia, 
w tym zamęcie, chodzą tudz.iom po głowie. Przy
puszczam, że pomniki obsmarowują i zrywają z 
nich gwiazdy jacyś niedouczeni durnie. lub cy
niczni prowokatorzy - ale przecież takimi nie są 
redaktorzy „Pomru.ku"? Pamiętają chyba, z jakim 
oburzeniem przyjmowała większość narodu księgq 
dowcipów o Polakach wydaną 1v USA. Czy sądzą, 
że reakcja władz, a i obywateli radzieckich, jest 
inna? Ze może być inna? O taką reakcję im' 
chodzi? No, to dziękuję„. Postukajcie się w gło· 
wę pa.nowie, może przyjdą wam ja-kieś lepsze po
mysły. 
Pojawiła się tu, na ogół 'wstydliwie pomijana, 

r:azwa KSS KOR. Mam do tej organizacji stosu
nek. który przez tzw. czynniki oficjalnie nie :i:o
stałby chyba pochwalony. Otóż sądzę, że poza 
paru ~arunastoma? - nie chodzi o liczby) oso
bami, które ją organizowały, mając na względzie 
cele pol!tycme {polityczne w sensie dążenia do 
zmiainy modelu ustrojowego), znaleźli się w niej 
także ludzie kierowani pobudkami najzwyklej hu
manitarnymi, myślący po prostu I naprawdę ~yło 
to po wydarzenia<:.h radomskich) o prawach ro• 
botników. Represje, a i róimego rodzaj·u uwikła· 
nia, zrobiły swoje: truci.no teraz ' wyjść z psychicz· 
nej piwnicy, nawet jeśli się wie, że piwnicy nie 
ma. A pora by, pora, zanim się nie popadnie w 
śmieszność uprawiania partyzantki w wY iętym 
lesie. To, co kiedyś było serio, teraz stało się 
pustym gestem. 

4. 
Piszę to, piszę, ale czy to przejdzie? Sporo miej

sca zostało poświęcone w referacie Biura Politycz
nego, wygłoszonym przez tow. Kanię, środkom 
masowego komUJni.kowania. Według teg.o, co z re
feratu wysłuchałem, wszystko to jeszcze powinno 
mieścić się w dol)uszczalnych ramach. Później 
jednak były p."łosy dyskuta•ntów, z omówień któ
rych nie WYlflikało co ma znaczyć ściślejsze kie
rowanie mas,mediami. Czy znów dyktat. wszech
wiedza f!,óry? Sądzę. że niektórym z członków 
plenum dyktat taki byłby po myśli. Nie mam złu
d?.eń. -że byłby po myśl! także niektórych dzien
nikarzy, którzy wolą być ściśle kierowani, bo to 
ułatwia życie i zdejmuje ocl-oowiedzialność. Sądzę 
jednak również, że kierownictwo partii wyciągnę
ło wnioski z fata~nych skutków dezinform'łcji, 
choćby po wydarzeniach bydgoskich. Sądzę, że w 
pamięci członków plenum pozostała wymowa IX 
plenarnel!.o posiedzenia KC. podc7.as któref!,o taki 
styl i meto'dy poddane zostały druzgocącej k,ry
tyce. 

Oddaje więc ten tekst. mimo że nie 2'Jl1am je
szcze ustaleń, . podsumnw;ini'l i uchwał. 

JERZY KATARASll\ISKI 

krótkie wywiady z Polakami od 1 
do 100 roku życia, ich celem było 
uchwycenie autoświadomości i ma
rżeń ludzkich. 
., .. ' 

„Robotnice" lreny Kamieńskiej, po
kaza:ne kilka miesięcy temu w tele
wizji, otwierały nurt filmów przy
noszących· dramatyczne obrazy bytu 
ludzkiego, traktowanego w katego
riach najprostszych. lecz podstawo
wych, bo odnoszących się do biolo
gicznych warunków egzystencji Na 
ich tlP rodziły się pytania o godność 
człowieka i współodpowiedzialność 
społeczeństwa za jego los. 

, # 

SWIADCZYC 

z przeszkodami, z jakimi stykał się 
w czasie całej swej artystycznej 
działalmości, nie doczekał dnia. w 
którym filmy jego stały się własno
ścią nas wszystkich. Spotkanie z ty
mi filmami było zaś największym 
przeżyciem artystycznym festiwalu. 
Krótka forma filmowa nie była dla 
W Wiszniewskiego wypowiedzią do
kumentalisty. Materia społecznej rze
czywistości ?Jnalazła za.równo w 
„Elementarzu'• jak i w „Stolarzu.'' 
swe głębokie przetworzenie, ujawnia
jące się przede wszystkim poprze? 
ta.ki jej układ, w którym każdy za
inscenizowany, podpatrzony, czy wy
dobyty z archiwów obraz filmowy 
znaczył więcej, niż prosty jej zapis. 
Filmy znaków, symboli, metafor, nie
oczekiwanych skojarzeń, zmuszając 
do wyjątkowej aktywności intelektu
alnej, są wyrazem niezwykłej wy
obraźni tego artysty, wyobraźni, któ
ra u odbiorcy wywołuje rzadko osią
gany stan emocjCl!llalnej reakcji. Jej 
głównym wyznacznikiem jest przeko
nanie, że obcujemy tu ze sztuką, a 
to - jak wiemy - nie tak często 
się zdarza. gdvż w bogactwie rodza
jowym filmu krótkiego poszukujemy 
najczęściej iillilych, pozaestetycznych 
wartości. Piękne, na · granicy poezji 
ekranowej sytuujące się filmy w. 
Wiszniewskiego, niełatwo poddają się 
interpretacji. Gorzki sens „Elemen
tarza', będącego próbą oceny stanu 
nll['odowej i moralnej świadomości 
współczesnych Polaków, trudno przy
jąć, można się z diagnozami autora 
również nie zgadzać, nie moima jed
nak oprzeć się estetycznej sile tego 
filmu. „Stolarz" odznacza się klarow
niejszą, aniżeli poprzedni film, linią 
wywodu, którego tematem jest ana
liza paraJelności too·u jednostkowego 
ze zbiorowym. W prostym, zwykłym 
życiu, w sposób często przez jego 
podmiot nieuświadamiany, znajdują 
swe odbicie wszystkie drogi i zakrę
ty historii narodu i świąta. Gdy 
uspokajają się wichry historii, to ży
cie trwa, toczy się dalej, o czym pa
miętać winni rządzący owym świa
tem i losaml jego narodów. 

mym przekonaniu, dokumentalisty 
młodszego pokolenia. Cechą jego me
tody jest niezwykł'a wprost umiejęt
ność wyszukiwania takich · tematów, 
których analiza poz'\\}ala (frzekroczyć 

pułap znaczeń jednostkowych. Pod
daine wnikliwemu opisowi I interpre
tacji zdarzenia czy sytuacje, nie ma
ją w sobie nic z przypadkowości. 
Wybrane są po to, by zająć się jed
nym z ważnych zjawisk społecznego 
życia, by dojść do źródeł przyczyn 
takich bądź innych jego a·nomalii. 
W ,,Egzaminie dojrzalości" jest nią 
obowiązujący system wychowawczy, 
w „Próbie mikrofonu." kamuflowane 
ubezwłasnowolnianie ludzi pracy, dla 
których słowa „współgospodarzenie" 
i „współzarządza,nie" stały się, także 
wskutek funkcjonującego systemu, 
pustymi dźwiękami. W czerwcu 1981 
roku filmy Łozińskiego oglądane by
ły z uczuciem ulgi, nadzieją, że to 
już czas przeszły, że pozostają jedy
nie niezwykle cennym materiałem 
źródłowym i dowodowym dla badań 
historyków, socjologów, politologów. 

Przerażający obraz warunków pra
cy kobiet z Krosna, nasuwający sko
jarzenia z XIX-wiecznym wyzyskiem 
robotnika, dopełniały w Krakow!e 
trzy zwłaszcza filmy. „Biala pani" 
Krzysztofa Kwinty {Brązowy Lajko
nik za debiut}, to film ukazujący za
dowolonych z siebie i mających czyste 
sumienie pracodawców stairej kobie
ty, pracującej przy lasowaniu wapna. 
Reportaż „Utopić szczura" Krzysztofa 
Juśkiewicza przedstawiał jeden dzień I POMÓC 

ZROZUMIEĆ 
Za tak.i materiał u=ainy też być 

może film Krzysztofa Kieślowskiego 
„Gadające glowy", który tworzą Dalszy ciąg na str. 10 

przerwany. Czekano, jak zwykle, na 
wydarzenia artystyczne. 

Festiwalowe i pozakonkursowe po
kazy, filmy nagrodzone ,i poz~tawiq
ne poza werdyktęrn jury, spełniły te 
oczekiwania, choć wyniesionym sa
tysfakcjom towarzy~zyła refleksja, iż 
pro~nmowa& dobrą przyszłoś& pol
skiego filmu kr6t.kiego można głów
nie w oparciu ·o dwie przesłanki. 
Jedna wynika z potwierdzonego ta
lentu tych twórców. którym pozwo
lono wreszcie przemówić z ekranu. 
Druga - z wiary, iż czas wolności, 
gdy minie okres zarhłyśnięcia się 
swobodą wypowiedzi, gdy nieco u
stanie nacisk biegnących w szaleń
czym tempie wydarzeń. przyniesie 
filmy, których ambicje przekroczą 
prostą funkcję notacji i zaczną zmie
rzać w kierunku głębszęj analizy 
tych z.darzeń f w jej wyniku powsta
ną też filmy silniej niż obecnie na
cechowane artystycznym przetwo
rzeniem i uogólnieniem. Dalszą moż
liwąść samorealizacji talentów I swo
bód zarówno twórczych jak t dzien-

• 

z.naczące. otrzymało, bądź regulami
nowe nagrody: Grańd Prix „Zloty 
Lajkonik" - ,,Elementarz" Wojcie
cha Wiszniewskieg<> (1976}, Nagroda 
Specjalna „Srebrny Lajkonik" 
„Egzamin dojrzalości" (1978) i „Próba 
mikrofonu." (1980) - Marcela Łoziń
skiego, bąd:l nagrody Klubu. Krytyki 
Filmowej - „Stolarz" Wojciecha Wi· 
szniewskiego (1976) i „Robotnice" 
Ireny Kamieńskiej (1980). Film Ta
mary Soloniewicz „Kto za, kto prze
ciw, kto się wstrzyma?" (1978} wyróż
niony został przez NSZZ „Solidar· 
ność" Maa:owsze. 

Nie były to przy tym nagrody 
mające jeno dać satysfakcję tym, 
którym nie dozwolono mówić wcześ
niej pełnym głosem i tym, którym 
głosu tego nie dano słuchać. Wyróż
niono w istocie najlepsze filmy fe
stiwalu. 

Wymowa nagród przyznanych po
śmiertnie Wojciechowi Wisznieiąskie
mu brzmiała nutą tragiczną, niosła 
ostrzeżenie. Twórca, którego przed
wczesną śmierć mamy prawo łączyć 

<. 

Marce! Łoziński, zdobywca Grand 
Prix Krakowa. w 1976 roku, laureat 
wielu innych nagród, z.nany jest 
szerszej publiczności także ja.ko autor 
pełinometrażowego filmu „Jak iyć". 
Filmami „Egzamin dojrzaiości" i 
„Próba mikrofonu." potwierdz.ił Lo
ziński klasę najoryginalniejszego, w 

MICHAl 
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września 1940 r„ w Krakowie, 
zmarł tragicznie 31 maja 1981 
roku w Porto Heli w Grecji, 

Poeta, krytyk literacki tłu-' 
macz, Wydał trzy zbiory ' wier-
szy: „Popołudnie" (PIW 1963), 
„Horoskop" (PIW 1967), „Sen 
słoneczny" (\VL 1972). Za twór
czość poetycką otrzymał w 1968 
r. nagrodę im. Andrzeja Bursy. 
W dorobku Przekładowym ma 
wybory wierszy poetów amery-
kańskich - Conrada Aikena 
„Wiersze" (PIW 1968), Edgara 
Lee Mastersa „Umarli ze Spoon 
River" (PIW 1969, LSW 197 U, 
Carla Sandburg3 „Wiersze wy
br~ne" (PIW 1971), T. S. Eliota 
„Poezje" (WL 1978), angielskich 
- · tłumaczenia liryki 1\liltena i 

Audena, czeskich - Hola.na oraz 
współczesnych poctinv greckich. 

Za monografię, „Juliusz Kaden 
Bandrowski" (praca doktorska na 
UJ, wydana nakładem WL 1971) 
otrzymał nagrodę „Życia. Lite
rackiego" dla najlepszej książki 
krytycznej roku. Ostatnio praco
wał nad monografią poświęconą 
Czesławowi Miłoszowi. 

Krytykę uprawiał do roku 
1960. Pisał o .poezji i prilzle pol
skiej i obcej, wspólpracując z 
„Literaturą". ,,Kulturą" „Polłty
ką", „Literaturą na Swiecie", 
„życiem Literackim". „Więzią", 
„Twórczością", „Dialogiem", 
„l\fiesie<"7.nikiem Literackim", ra
diem i tetewfają. W roku 1969 
otrzymał nagrodę Pióra przyzna
waną wybitnym krytykom mło
dego pokolenia. Na kilka tygod
ni przed ś'miercią został pr:i:yję
ty do PEN-Clubu. 

Od sezonu 1979/80 był kierow-
nikiem literackim Teatru im. 
Stefana Jaracza. 

Redaguje koteriom~ JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny), JERZY KATARASINSKJ (z-ca redaktora naculnero>. EUUENlllSZ JWANI· 
CKI lsekr~tan redakcjiJ orai.iellpól R\'~ZARO BINKOWSKI, TAOF.l!SZ BłAŻF.IEW~KI KONR..\O FftE.IOl.ICH. M!UHOR7ATA GOLJ. 
CKA, JAC.FK INOEl.AR, RVSZARO t .VC, VS1VN (fotnreoorh„rl BOGOA MADE.I ANORZEI MAKOWIECKI JERZY RZVMOWSKI TO 
~1ASZ SO!.OENHOFF GRAZVNA SZ'VPOWSKA (redaktor tf'l'hnlczny). ' . ' ~ ' • 

Stale wspMpracują: rAOIHJSZ CHRO~f'IFl . F\VSKI, GRZF.nORZ GAZDA, ANDR7.E.l F. GRABSKI, P~WEł. JEDRZEJEWSKJ Wł o-
DZIMIERZ KRZEMJNSKI EWA Nl!Kf"ZVNSKA, Wł.AOVSt .AW ORt.OWSKI. li:WA PANKIEWICZ WLOOZIMIERZ STOKOWSKI JA• 
NUSZ SZVMANSKl-Gl.ANC, JERZY WIJ,MANSKI, f, UCJUSZ WŁODKOWSKI, ' ' 

Korekta: MARIA GRABSKA, KR\'Sf\"NA SAROECKA • 



'"' ' ' •" > • • ? • ~i,..' •• ''l~· - 'I.,„,,~,._ „ ~_,·.~„~~·A"' „ ... ~.~" 

IE ZAGŁUSZV SIĘ 
ASKAMI 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

do WYtPracowania prrez dele.gatów 
ich własnego programu. Tak więc 
delegaci zjawili się z gotowymi do
kumentami, które będą przedstawio
ne na konferencji do zaitwiierdzenia. 

Jeszcze nie wszyscy zajęli miej
sca, a już zaczęli zgłaszać się dysku
tanci. Początkowo liczyłem podawa
ne kartki, ale po trzydziestej . któ
rejś, dałem spokój. Jeśli każdy, kto 
wejdzie na mównicę, będue mówił 
10 m inut, to sama dyskusja potrwa 
około 6 godzin. Doliczyć do tego 
czas przeznaczony na zgłaszanie 
kandydatów, do różnych komisji . na 
wojewódzką konferencję, wybory ... 
Dodać do tego wszystkie przerwy na 
G)apierosa, przerwę na obiad ..• Zaczy
nam liczyć f wychodzi na to, ie 
przed pćŁnocą nie skończymy. 

Ludzie mówią chętnie, niektórzy 
z tragizmem w głosie. inni jakby 
uginając się pod ciężarem tego, co 
w kraju się stało , jeszcze inni z de
terminacją. Jednakże we wszystkich 
wystąpieniach wyczuwało się jeśli 
nie przekonanie, to przynajmniej 
wiarę w rozsądek współobywateli, 
w możliwość wyjścia s polityczno
·gospodaTczego cha<ls-u. 

Zaraz na wstępie poddano ostrej 
lkrytyce projelkt 1tatutu PZPR. Kil
ku d yiskutanit6w nie zgadzało się z 
zawartymi w nim sformułowaniami. 
S ziczególne niezadowolenie wzbudził 
Rowział III p. 32. w którym poda
no dwa wariainty dotyczące pełnie
n ia funkc ji partyjnych z wyhoru. 
Wariant pierwszy dopuszcza, aby 
funkcję z wyboru w organach wy
konawczych można było niem·zerwa
~ie pełnić nie dłużej niż dWie ka
dencje, ale w szczególnie uzasadnio
nych przypadkach konferencje par
tyjne mol?ą zezwolić na kandydowa
nie p6 raz · trzeci. Potem mttlli na

' stąipić przerwś · r mninil znow1..1 ubie-
gać sie o wybói' ; Wariant dru~I za
kłada . że takie funkcje można peł
nić jedynit- pr7..ez dwie kolejne ka
dencje - potem przymusowa przer
w a i dopiero wówczas można "kan
dydować ponownie. Zdaniem niektó
r ych dyskutantów, gdyby przes.zedl 
wariant pierwszy, wybór J sekreta
rza: praktycznie równałby się doży
wodu na tym stan<iwisk12. A do cze
go to prowad7i. wiemy wszyscy ai 
nadto rlobrze ... 
. Domagano się także, by kandydaci 
do wład7 byli wvbierani tylko I wy
łącznie spośród delegatów na zjazd 
lub daną konferencję: by zjazdy 
;part ii ~dbywały się nie rzadziej ni7 
co trzy lata: by delegaci na konfe
r encje wyborcze wszystkich szczebli 
i na zjazd zachowywali ważność 
mandatów przez cały okres kadencji 
władz: by 50 i>roe. s.kładelr pozosta-

NN 
WA 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Pińkowskiego jest dobry (a po trzech 
dniach premiera zdjęto), czy też w 
sprawie stosunku do „Solidarności 
Wiejskiej" („nigdy takiej nie będzie!") 
Pierwszy z dyskutantów oowiedzlał, 
na to. że skoro partia miała taki sto
sunek do ,,Solidarności" to teraz te,ż 
się chvba z niej nie cieszy. Po czym 
dodał , że komisja rewizyjna KG nie 
zdała egzaminu. bo zamiast 7.ajmować 
się iyciem partii. kontrolowała . ile 
kto płaci składek . Podejmując ten 
wątek. t.ow. Grodecki i Ośrorlka Ba
dawczo-Rozwojowego w Zdżanch o
świadczył! 

- Komitet Centralny ?Taz łódzka 
instancja wciąż mtieniały zdanie. 
Byliśmy w T'OZterce, nie wied.ząv czy 
iść z zalogQ ezy zgodnie z rozkaza
m i. Protestując przeci.wko bezlado
'Wi władz partyjnych prze.~taZiśmy 
płaci~ skłallki. żądaliśmy energiczne-

wało do dyspozyeji POP KZ· 
wreszcie postulowano, by w „Posta~ 
nowieniach końcowych" projektu 
statutu PZPR wprowadzi!! dodatko
wy punkt zawierający sfiormułowa
nie, że „Każdy 1 członków komitetu 
da:nego sz.czebla może być odwoła
ny przez konferencję delega.t6w tego 
szczebla". Te oraz inne postulaty zo
stały ujęte w „Uwagach do projeik
tu staitwtu PZPR" i ja1co załącznik 
dołączone do podjętej przez konfe
rencję uchwały. 

Sprawy partii, odzyskania przez 
nią utraconego autorytetu I zaufa
nia, zajęły dużo miejsca i właściwie 

nie było dyskutanta, który nie p(>

święciłby temu zagadnieniu bodaj 
kilku zdań. Mówiońo o postawach 
moralnych członków partii, o jed
ności statutowej, potęjpiano frakcyj
ność, rewizjonizm i działalność roz
łamową. Domagano się dwUJkierun
kowości tnformacji, jawności tycia 
partyjnego, pei.dawania n~esfałszowa
nych danych, równości wszystkich 
członków PZPR wobec statutu par
tii. 

Drugim, niejako t1ównoległym te
matem. były s.prawy dzielnicy Gór
na. Zarzucano władzom miejskim 
dyskryminację l oipieszałość w jej 
rozbudowie, mówiono o skandalicz
nym stanie wodociągów (na Górnej 
są całe osiedla pozbawione wody do 
picia, a fstniejące 140 punktów do
wozu wody w beczkowozach nie za
spokajają potrzeb. Najbardziej upo
śledzone rejony to: StaTe Rokicie, 
Ruda. ul. Sląska) , poddawano kryty
ee remonty domów (Górna zajmuje 
ostatnie miejsce w Łodzi pod wzglę
dem budowanych tu nowych blo
ków). domagano się rozwoju placó
wek służby zdrowia, objęcia opieką 

ludzi c;tarych i chorych, dla których 
system kartkowy stał się całkowitą 

tragedią. 

Na Górnej jest sporo nieużyt<ków 

rolnych i terenów przeznaczonych 
pod budownictwo. które to tereny 
należałoby przeznaczyć na ogród.ki 
działkowe dla mieszkańców dzielnicy 
(wiadomo iu7 dzisiaj, że część bu
downictwa wyoadła z planów, a zie
mia pozostaje nie7agospodarowana) 
Niezwykle ubogie w placówki han
dlowe iest osiedle Chojny-Zatorze (2 
sklepv zaopatrujące fi tys. miesz"kań
ców). wręcz ~kandaliczn:v jest -.tan 
ośrod ków rekreacyjnych : Stawów 
.Jana, Młynka, Stawów Stefańskiego, 

(Jo dzialania ~d Komitetu Gminnego, 
ale sekretarz Włodarceyk surowo 
nas •karcił. Wysłatiśmy do Warszawy 
list na temat hamowania odnowy i 
nieudolności rządu. Domagali§my się 

ustąpieni.a B. Koperskiego ł jak poZi

czelt przyjęliśmy fakt. ody wystano 

go na placówkę dyplomatyczną. Tak 
nie może być. Nie możemy dopuszczać, 

żeb11 ludzie wrastali w aparat wła

dzy. W gminie również muszą praco
wać łu.dzie oddelegowani. żeby za
kład pracy 'lliC n.ie tracił, niech partia 

refunduje uposażenie, 

Refundacja, owszem, ale w tereno
wyCh POP to bieda ai piszczy. Wielu 
towarzyszy, nie wytrzymawszy napię
cia, oddało legitymacje, głównie ro
gotnicy. żeby kogoś zawiadomić o 
zebraniu, sekretarze POP za własne 

które zostały zanieczyszczone ł w 
których doszczętnie zniszczono wszel
xie żyde... A obok tego na placach 
budów marnują się źle składowane 
materiały i narzędzi a, ule~ają dewa
stacji nowo wznoszone obiekty„. 

Dyskusja trwała do późnych go
dzim nocnych. Dla zilustrowania 
1praw podnoszonych na konferencji, 
wybrałem fragmenty ciekawych, 
motm ulaniem, głosów, które przy
taczam. 
BRONISŁAW BŁOTNICKI z 

ŁZR „Fonika": „Chciałbym się krót
ko ustosunkować do na.gminnego 
biadolenia o tak Z1wanym „kluczu". 
Nudzi już to nachalne twierdzenie, 
że za mało robotników we władzach, 
maro delegatów robotników. Jestem 
robotnikiem i moim zdaniem jest to 
kolej.ny niewypał. Przeżyłem wszyst 
kie oónowy i w każdej był popyt 

na robotnika. Tu, na tej sali, nie 
widzę potomków Radziwiłłów czy 
Potockich. Olbrzyinia większość -
to towarzysze. którzy wy•szli z klas y 
robotniczej, z inteltgencji pracująre j 
... W każdych skupiskach. w zakła
dzie. uczelni, instytucji są lud zie od
da:ni, znający środowisko . profil pro
dukcji, warunki socjalne . . Tako przy
kład nie waham się . I to nie przez 
kurtuazję , wskazać dyrektor a naczel
nego ,.Foni'ki''. Wychowanek zakła
du, zaczynał jako młefdy chłopak . 
przeszedł ki lka szczebli. $.próbujcie 
dziś przyjść do zakładu i powiedzieć 
o nim złe słowo. .. Takim w!a~nie 
powinno się zaufać, a skończyć ra z 
,na· zawne z przywożeniem 1utlz.i w 
teczkach.„". 

BOLESŁAW BAJOREK - Zicdno
czenie Przem. Filc. i Tkanin Terhn. : 
„Pragnę z tego miejsca wyrazić po
.~lą.d. że dla nas nie ma odwr otu 
f nie ma alternatywy. My jesteśmy 
po prostu ~kazani na dalszą, kon
sekwentna o ć< :rndowę podstawowych 
zasad żytia społeczuego, co oznacza 
uszanowanie ~odności osobistej czło
wieka, wolności w zakresie wyr.aża
nych pr zekonań . co oznacza prawo 
do prawd7iwej . pełnej i rzetelnej in
formacji przekazywanej soołec?eń
<;twu przez środki masowego prze
kazu. i co oznacza równość wszyst
kich wobec prawa... Jeżeli prawdą 
jest i ma nią być, że klasa robotni
cza iest rzeczywistym or!';anem wła
dzy, to musi ona wiedzieć i być 
wszechobecną poprzez swoją partię 

pieniądze kupują znaczki pocztowe. 
Część pieniędzy ze skła:lek rzlonkow
skich należy więc przelać na fundusz 
POP. żeby można chociaż herbatę 

wypić na -iebraniu. 

Trudna jest sytuacja oświat.Y', jesz
cze cięższe warunki socjalne nau
czycieli. Nauczycielka po pięćdziesię

ciu latach uczciwej pracy nie dosta
ła nawet porządnego odznaczenia. A 
dyrektorzy szkól pracują za 400 zł, 

bo tylko tyle wynosi dodatek funk
cyjny. Gdyby w gminie Pabianice, o
kalającej pierścieniem miasto, była 

rzeka, lasy, lub piękne jezioro, to by 
pewnie stanęły dacze, prominenckie 
pałace i dla oświaty można by co~ 

przejąć. A tak, sprawa dosięgła dna ... 
GIOI 1 sali: - Dna też nie ma, u

kradli! 

Jadwign Miszczak, nauczycielka z 
Ksawerowa: 

- P-racujemy od ~fódmej do sie-

demnastej, często wyjeżdżamy, do-
kształcamy się, przygotowujemy lek

cje, sprawdzamy zeszyty. Jak tu być 

żonq i matką. kiedy co kupić? Pen· 
sje są niskie, nie ma trzynaste; pen
sji, autorytet nauczyciela rLpada. Nikt. 
z nauczycieli nie otrzymal m ies:llkania 
z pu.li prezydenckiej w Pabianicach.. 

Możt więc zaadaptować na mieszka-

we wszystkich dziedzinach tyda. Tę 
wszechobecność zapewmaJą partii 
jej POP i KZ. To one, i tylko one 
mają pełną i wiarygodną informa
cję o tym, co dzieje się w partii do
brego czy złego, co dzieje się w kra
ju, gdzie grożą deformacje 1 wyna
turzenia. jakie są nastroje wśród za
łóg, a więc w społeczeństwie, gdzie 
grożą konflikty, na ja.kle decyzje 
partia ma lub nie ma poparcia ... 
Dlatego opowiadamy się za porozu
mieniMni poziomymi, to z.naczy za 
wymiana wiedzy: oceną faktów ! zda
rzeń, za wymianą doświadczeń, my
śli I poglądów ... ". 

KRYSTYNA GRZELEWSKA 
COBR Przem. Bawełnianego: „Nasi 
członkowie, tak jak I całe nasze spo

. łeczeństwo, są zmęczeni brakiem 
konkretów w działaniu. brakiem ja
kiegokolwiek choćby 

Foto: R. Łucys:::yn 

krótkotrwałego. A przecież w kra
ju, w naszym mieście dzieje sit; co
raz gorzej, kobiety . są doprowad zone 
do kresu wytrzymałośc i. Z kartkami 
stoimy długie godziny w sklepach 
mięsnych , brakuje mleka, sera, my
dła, pros zków do prania, a osta t.nio 
podstawowych artykułów o<l z~ eżo
wych, takich jak pończoc h y, bieliz
na„. J ak długo tak można? J aka jest 
wizja najbliższej przyszłości ? Nasi 
towarzysze oddają legitymacje par
tyjne, często czynią to długoletn i 
c złonkowie partii, ze stażem 20, 30 
lat i nie są to lud zie, którzy orzy
padkowo przyszli do partii. Swoją 
dec yzję motywują często·kroć tym , 
że partia je~t bezsilna. ie jest zajęta 
przygotowywaniem ko lejnych kryzy
sów„. Czy naprawdę trzeba było a7: 
4 kolejnych plenarnych posiedzeń 
K C. by worowadzić 2 robotników do 
Biura Pol itycznego? Czy tak ma wy
g l<i dać propozycja wyj ścia z kryzy
su?" 

LUCYNA BATOROWICZ - pie
lęgniaTka· IV Państw. Domu Pomocy 
Społecznej: „Jeśli mówimy o n!edo
ma~aniach ideologicznych w partii, 
to szybkiej rewizji wymaga cała po
lityka wydawnicza na tematy ideo
wo-politvczne, w tym c zas(llj)iśm • en
nicza. Trzeba skończyć wreszcie z 
zalewem brosz urek, książek i czaso
pism. „cegieł" nic nie wnoszących, 
poza s loganami, do wiedzy o istot
nych problemach. Ze stosunkowo 
jeszcze nie najgn.rszych „zagad !'l:eń 
i materiałów" nalely uczynić szybki, 

nia pµsto stoją1=e b11dynk i? AZbo dać 

nauczycielom dziaiki budowlane? 

Teresa Wrońska: 
- W Ksawerowie upadł projekt 

budowy kolektora, nie ma kanalizacji 
i ścieki spływają do s~awów Stefań
skiego. Ogrodnictwo pochlania zaso

.by wodne. Studnie wysychają, trzeba 

ogromnym kosztem budować studnie 
glęb inowe. Ponadto żyly wodne są 

zatrute Szkolę „buduje się" ' od dzie
sięciu lat, ale na papierze. W starej 
nauka toczy się na trzy mtia"ty. 

Przedszkole w ruinie, brak nawet 
pracownika · gospodarczego, A gd:::ie 
sala gimnastyczna? Wycliowu3emy 

kalekie dzieci! Na sześć tysięcy mie
szkańców jest jeden sklep mięsny, 

poczta i apteka,, ale czynne do pięt

nastej. ma kogo? 

'Ktoś skomentował, że produkcja 
świń była ważniejsza niż ludzie. W 
chlewni dobra woda, a dla ludzi za
truta. Przykre io, ale przez cztery 
lata nie pojawił się na zebraniu par
ty jnym w gminie żaden sekretarz KŁ 
PZPR Dyr. Marchewka stwierdził, 

że mieszkańcy też są winni. Mało 

.zaangażowani. Chciano stworzyć 

czwartą klasę przedszk!>lną dla sześ

cioletnich dzieci. Matki oświadczyły, 

że żadnego nie poślą, be są za bied· 

W PARTO - Ił DOLI 
wszechstronny ł rzetelny !nformałót' 
partyjny o wszystkkh sprawach in
teresujących członków PZPR." 

GRODZISŁAW SMOK inż; 
elektryk z „Foniki": „Polityiką dzie
lenia pieniędzy wprowadziliśmy ma
sę konfliktów społecznych między 
chłopami a robotnikami, między pra
cownikami fizycznymi a umysłowy
mi, pomiędzy poszczególnymi bran• 
żami a nie załatwiliśmy· właści wie 
nic. Dzisiaj możemy sobie powiedzieć 
jakie kolej.ne grupy społeczne i za- . 
wody ogłoszą gotowość strajkową w 
lipcu, sierpniu i innych miesiącach. 
Dlatego śmieszne wydają się dzisiaj 
dyskusje o ile podnieść płace, a ile 
ceny.„" 

TADEUSZ NOWACKI - prac. fiz. 
z „Foniki": ,„„ reforma nie ma 
szans, jeśli wcześniej nie zostanie 
rozbity, i to w pierwszym uderzeniu, 
o.pór kadry kierowniczej. Kadra do
skonale wyczuwa, że skończył s'.ę 
dla niej okres ochronny. Już nie 
chodzi nawet o to, że wille, dacze, 
że za oół d~.rmo . Iiv1i tego rodza ju 
grzechów nie mają, ale boją się cze-· 
go innego - boją się , ż e i<::h przy• 
dat:ność w nowym systei.'llie zar lą• 
dzania gospodarką okaże s ię zn iko
ma, boją się również, że fakt cdno
wy zniszczy te finezyjnie budowane 
stru.ktury , które wyniosły ich w gó
rę - układy personalnych powią
zań ... Naród wie, że główne przyczy
ny kryzysu zostały wyprodukowane 
przez poprzednią ekipę , ale naród 
widzi również opieszałość i nieudol
ność obecnych władz wszystki_ch 
szczebli. Nar odu zmienić nieoodob
na. Trzeba więc r.mienić tyc11. k tó
rzy nie potr afią, by nie było jeszcza 
gorze j niż jest„.'' 

P rzedstawicie!e ponad H-tysięcz_. 
nej organizacji par tyjne j w ta jnym 
głosowaniu wybr ali 55-osobowe ple
.num KD, 31-osobową . Dzielnicową 
Komisję Kontrolno-Rewizyj !'lą, a 
także !'i l d elega tów na konferencję 
wojewódzką. Nat~m i ast wybór I se
kretarz'ł KD bvł zupe łnym novum 
w porównaniu do stosowanycb do
tychczas praktyk: nie wybie:- ało go 
plenum ze swojego składu, lecz do
konano odręhne!.W gło sowania. Zgło
szono w sumie 6 kandydatów, z cze
go 4 nie zgodziło s ię kandydować. 
Na placu pozostało dwóch: Witold 
Sidewicz, i nżynier mechan ik, dotych
czasowv sekrPtarz KD dis ek ono
micznych i Jerzy Chojnacki, wy
kształcen i e wyższe. I sekr. KZ w „Bi
stonie". W tajnym l!łosowan i u naj
wiecej głosów uzysltał Witold Side• 
wici. . 

Dawno minęła północ ale nikt nie 
r myślał •'·o opuszczeniu sali .. obrad. 

Czekano na pierwsze plenarne po
siedzenie no wo .wybranego Komitetu 
Dzielnicowe~o . Wr eszcie wychC'ld l:ą. 
Zostaje odczytany protokół i już 
wiadomo. że sekretarzem or<tani za
cyjnym KD został Wiesław Wall!za.k 
z .,Polmo". sekr. ekonom icznym Zdzi
sia.w Bubak z LBP nr 2, sekr. pro
pag. Krzysztof Skrzypek z ZPB im. 
Kunickiego. Wybrano ponadto 15-
-osobową egzekutywę Komitetu 
Dzielnicowego. 

N owe władze partyjne dzielnicy 
nie będą miały łatwego życia. Inny 
styl. Jak powiedliał Tadeusz Nowac
ki: „W partii będzie wtedy dobrze. 
kiedy „góra" bęclzie uz:J.leżniona od 
.,dołów", a nie odwrotnie". 

EUGENIUSZ IWANICKI 

ne. A na zebranie przyjechały włas· 

nymi samochodami... 

· w Ksawerowie widae jeszcze ka
wałki leżącej ugorem, zachwas'.!czonej 
ziemi. Stoją też piętrowe domy, p~
mykane na wszystkie spusty. Właści
ciele mieszkają w miastach. Nie moż
na ich wywłaszczyć, ale można by te 
domy wynająć nauczycielom. Z in
nych „dóbr" nie wykorzyst.mych jest 
jeszcze dworek w Piątkowisku. Właś
ciciel za granicą. Urząd Gminny nie 
przejmie go. I to nie tylko ze wzglę
dów prawnych, ale dlatego, że nie 
warto ładować milionów w komplet
ną ruinę. Urząd Gminny ma 1,6 mln 
funduszu i nie jest w stanie budować 
wielokilometrowej sieci wodociągowej 
w Ksawerowie. Trudno też budować 

nowe drogi, bo gdy zakłady pracy 
przejdą na własny rozrachunek, nie 
dadzą już „wspierających" milionów. 

Obrady toczące się w świetlicy GS 
„Samopomoc Chłopska" trwały od 
pierwszej w południe do dwudziestej 
trzeciej w nocy. Wszystkie uwagi, po
stulaty I propozycje znalazły się w 
podjętych wnioskach i uchwałach. 

Oprócz jednej. Wskutek grożącego 

nam bezrobocia zaproponowano eks-

(Dalszy ciąg na str. ł) 
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W PARTII ~ NA DOLE 
.Dalszy ciąg ze str. 3 

port nadwyżki siły roboczej do dru
giej strefy płatniczeJ, uzasadniając to 
tym, że fudz.ie by zarobili, a · pan
stwo zyskałoby dewizy. Ktoś stwier
dził, że partia nie może wypędzać 
ludzi z.a chlebem do kapitalistów. Kto 
n:a rację, pol(aże przyszłość. 

Inny z dyskutantów udowodnił, że 
ratunkiem dla gospodarki jest stabi
lizacja i umocnienie złotówki. Jeszcze 
in.ny wskazał, że należy ograniczyć 

zakup surowc&w, zwłaszcza rolnych. 
na kredyt, natomiast eksportować tyl
ko do strefy dolarowej, Eksport do 
innych krajów powinien odbywać się 
na zasadzie wymiany towarów. 

Zebrani wyrażali niepokój brakiem 
dyscypliny społecznej. <Płaci się lu
dziom za godziny, a oni tylko łażą, 
obijają się i biorą ciężkie pieniądze). 
Zwracali także uwagę na SJ?rawy bez
pieczeństwa kraju, spokcju i ładu 
społecznego. A Jednocześnie przypo
minano, że w kraju żołnierze zamiast 
do słusznych celów, wykorzystywani 
byli do ochrony dóbr prywatnych. 
Należałoby więc rozważyć, czy ze 
względu na trudną sytuację gospo
darczą nie udałoby się, tez u&zczerh
ku dla naszych sojuszów, ograniczyć 
wydatki na z1?rojenia i na cele MSW. 

GMINNA 
·SPRAWA 

Tow. Kaczmarek: - W gminie po
wstało wiele gospodarstw specjalisty
cznych, starano się utworzyć ,,pierś
cień mleczny". l co się dzieje? Gdzie 
jest mleko? A na halach leży mięso, 
z pięknej jałowizny, z krów! A ;le 
niszczy się artykułów żywnosciowych! 

No tak, gmina podmiejska, ale rol
nictwo najważniejsze. Owszem, przy
było sporo ciągników, jednakże ta
kich np. przetrząsaczy do siana ani 
na lekarstwo. A w ogóle to większosr: 
sprowadzanych maszyn nie nadaje się 
anl do n.a,szych warunków klimatycz
nych, ani do wielkości go'spodarstw. ' 
Istnieje duż~ •zapotrzebowanie na bu
dynki inwentarskie. ale GS nie do
staje cegły. 

Naczelnik Mirosław Krat.a: - Tru· 
dno będzie' odbudować 7Jogwwie 
bydla. Bo jak ograniczyć ubój cieląt? 
Jak, szę chlopti będzie opłacać ho
dowla, to nie będzie bit! Cieszy mnie 
ogromne za.interesowanie ziemią. 
Wczoraj nad jednym kawałkiem zie· 
mi debato1.vano cztery godziny , Szko
da tylko, że zagraly tam względy 
ambicjonalne. Bo kandydaci do tego 
ka.walka reprezentowa/.1 dwie organi· 
zacje. Mamy w gminie 1001J cztonkńw 
„Solidarności. Wiejskiej" i setki człon-
ków Gminnego Związku Kólek i Or
ganizacji. Rolniczych.. Kó!lcowcy sq w 
„Solidarności" , a ci z „Sol.ida.rności" 
w kółkach.. l na szczeblu gminy 
wszystko gra, ale w sołectwach kłót
nie i ostra konkurencja, Dwo związ
ki znwodowe „ozbijq mi każdą wieś! 
Dla mnie to niech 1.vszyscy chłopi 
należą do związku zawodowego „so
lidarność" a kółka rol'llicze ni.ech się 
zajmą usługami. lnnegt:> wyjścia n.ie 
1na... . 

A co na to $ektor uspołeczniony? 
Spółdzielnia nie pohandluje tak jak 

L!Srry DO REDAKCJI 
• • • 

SZANOWNY PANJE R.EDAKTOHZE! 
Przesvłamy załączon~ wzmiankę z pn>ś

bą o opublikowanie jej w najbllższym 

numerze. 
z uwfigl na to, Iż dotyczy ona przy

wrócenia dobrego imienia znanemu w 
swoim cwsie na terenie t.odzi działaczo

wi ruchu młodzieżo"'ego, ś.p Bolesła\•,o

wi Daberhutowi. pomówionemu mesłu~z

nie O d'Ziałalńośc szpie~owską, zmarlP.,IU 
w 1964 r., ufamy. ie me odmówi Pan 
miejsca w swym poczytn:v m pl śml<' na 
jej zamieszczenie, 7.a co • góry składamy 
podzięknwa nie. 

W 1971 roku ukazała się na pólk<1<!h 
ltsięgarskich ksiąz><a µt . ,Dzlałaluo~ć nb· 
wehry na terenie Pohkl w ·latach 19.J.ł-
1939", w której aulor , dr Le•1.ck Gonrt~k. 
podał m In. wiadomosć. że „ wietniet„,m 
agentem niemieckiego wywiadu wojsko
wego„." był łodzianin. Bole~law Oaler
hut Poruszyła ona do żywe11;0 uczest1.i
ków ruchu rnlodzieżowego ., , okresu po· 
przedzającego wybuch J wojny światowej, 
jej trwania, woJny polskie1 (1918-1~20) 
oraz lat rniędzywoJennych, ktorego •n
spiratcrem. założ'(<:lelF'm I przywódcą był 
Bolesław Daberhut. Uderzała zwłas?.LZa 
okoll ~zność, że Bolesław Daberhut ~pędził 
okres okupacji niemieckiej podczas Il 
wojny w Łod7i , :ile nic w tryumfie I ta· 
.V.ywajac rlohrnby tu przysługującego agen
towi niemieckiemu. lec:z zdobywając w 

.4 ODGŁOSY 

chłop. Ma np. owce, które mogłaby 
sprzedać po 3,5 tys. za sztukę rolni
kom, ale musi je zawieźć na skup i 
sprzedać po cenie o tysiąc złotych 
niższej. Kiedy nadejdzie regulacja cen 
żywności, spółdzielcy nie otrzymają 
wyrównawczych rekompensat. Po- · 
wiedziałem do znajomego prezesa 
Adamczyika, że nic, tylko rozwijać 
hodowlę norek. A \>n na t.o, że ..-od 
poniedziałku cena karmy wzrosła o ... 
pięćset procent. 

Inny przedstawiciel spółdzielni pro
dukcyjnej oświadczył, że nieprzemy
ślana podwyżka cen za płody rolne 
może przynieść ujemne skutki. Oto 
na przyrost 1 kg wagi cielaka potrze
ba 9 litrów mleka pa 15 zł. W su
mie rolnik dziennie dokłada do cie· 
laka 60 zł. A jeśli dotrzyma go wi 
tzw. siarze do wagi 50 !:i; I ;.;.l,lJt!, 
sprzeda pa 180 zł kg. Na skUJpie pia
cą .72 zł. 

Ten sam dyskutant wskazał, iż zło 
tkwi w tym, że nie ma wypajalni 
cieląt ani „mlekopanu" zastępującego 
mleko. Jest jeszcze dużo kirów u chło
pów. Aby stan pogłowia nie zmalał, 
nale:i:y przyznać rolnikom dodatek 
hodowlany na jałówki. Ponadto ma
my je,s.zcze duże rezerwy mięsa i de·· 
wiz w... królikach. Zbudowano za 
ciężkie miliony fermy królicze, w 
których każde zwierzę siedzi w osob
nej, ocynkowanej klatcę, z kanalika
mi do spływu moczu. Samice są 
szczepione, młode pe dziesięciu 
dniach także, i zdychają. A najgor
sze, że samice prawie wcale nie chcą 
się kocić. W dolarowych klatkach 
pomór, a na piasku i trocinach w 
kojcach króliki chowają się zdrowo. 
Gdyby jeszcze wszędzie były małe, 
prymitywne mieszalnie pasz, możne 
by wyhodować miliony królikóvv, 
których mięso jest zbliżone warto~
cią do cielęciny. 

Jako jeden z ostatnich zabrał głos 
rolnik' ze wsi Janowice, tow. SzapuLe
ra. 

- Wielu ludzi powoływało się bez 
przerwy na Lenina. Mówiit w telewi
zji o normach. Leninowskich., o spra
wiedliwości i uczciwości, o godności 

. komunisty i trosce o robotnika. O 
eh.łapach mówili mniej. A jak tylko 
wyszli z telewizji, albo z trybuny, to 
kradli, budowali sobie palJ.ce, więzi
li uczciwych. Ludzi, jak choeiażby kar
dynała Wyszyńskiego, a nawet kaza
li strzelać do robotnika. Towarzysze, 
nie wolno krzywdzić Lenina' A Ja
roszewiczowi dać minimum socjalne i 
niech stoi w kolejkach. Nie, żeby im 
wille pilnowały jakieś goryle! 

Bogactwa mamy wielkie - ciągnął 
Szapulera - i nie umiemy ich wyko
rzystać. Tona węgla kosztuje sto do· 
larów, a my nie oszczędzamy. Spala
my do wytapiania rudy w wielki.e3 
'/,I.ucie. A ja wiem, jCJJki z tego jest 
zysk? Albo ta ropa w Kariinie? Myś
lałem, że pojeździmy 111i tej ropie 
Ciągnikami, a tam się wszystko po
rozrywało, miliony poszły w ziemię, 
uleciały w powietrze. Ktoś tu pytał, 
skąd się teraz wzięło tyle ziemma
ków .A ja się pytam, jak chłop ma 
.odzyskać zaufanie do partii? Przy
wiozłem do GS sześćdziesiąt worków 
kartofli, miały być po dziewięć zło
tych. Zapiciem po sześć złotych.. To 
tak, jakby robotnikowi zabrano trze
cią część pensji. Z ziemniakami nie 
zawinił eh.top, tylko mintster. Cltlop 
zakopcował na karmę i na sadzenia· 
ki z pewną rezerwą, bo nieraz to i 
polowa wygnije. W tym roku, ch.o· 
ciaż wszystko na to wskazywało, jed· 
nak nie wygniły. Prawti!Z, że rok był 
ciężki, że to i tamto s;ę nie uródzi1o 
Ale części, . zamienne też się nie tiro
dziły, widły się nie urodziły, opony, 
nawet wentyle ... 
Machnąwszy z rezygnacją ręką, 

spojrzał wymownie na świetlicowy 
transparent, gdzie wielkie, białe lite
ry . głosiły: Naszym celem - coraz 
lepsze zaopatrzenie rolników. 

RYSZARD BINKOWSKI 

ciężkim trudzie środki na najskromni:?j
sze utrzymanie oraz w dodatku ukry1ra
jąc się przed poszukuji;cym go gestupo. 
Zwracało również uwa~ę. że do 1964 roku, 
w którym zmarł, nie był przei nikogo 
nieookojony z powodu kmnpromituj'.,rej 
go rzekomo przeszłolki W 1975 roku o 
powyższych wątpliwościach został zaw:a
dOmlony (zn pośrednictwem redakcji Ty
godnika WT K l autor książki, co jerlnak 
nie skłoniło go do poddania rewizji ma
teriału. na którym oparta była kslą1ka. 
Autor zmienil zdanie dopiero po Inter· 
wencji wydawcy lprtażkl (Wydawnic wa 
MON). w opublikowanym jednak ąśw'ad
czeniu (z kwietnia 1980 r w tygodniku 
„Za. Wolność i Lud") przyznał się tylko 
rlo ,c7ęściowego"blędu. Spowodownło to 
dalsza Interwencję wydawcy lcsiążkl, po 
czym autor opublikował nowe 'SW1ad
czenie (W rlzlennil~u „Express !lustro~~a
ny" z dn. 19 02 1981 r.) zawierające r.ał
kowlte odwołanie zorzutu zawartel!,,O w 
książce Odmienne stanowisko trudno JUż 
było autorowi kslqżkt podtrzymywać. ą;dyż 
w mledzyc?asle ujawniła sie nowa oko
liczność, a mianowicie, że gestapo nie 
mogąc ująć Bole~ława Dab'?rhuta. arm·z. 
towało jego l8·1etniego syna, który w 
następstwie został zamordowany w ot:-o
zie koncentracyjnym w Dachau w clriiu 
16 sierpnia 1941 r. 

A oto, dla całości, kilka słów o tyciu 
I działalności Bolesława Daberhuta: 

Będąc w Łodzi uczniem I rosyjskiego 
gimnazjum (które ukończył w 1914 r„ 
razem z Julianem Tuwimem) przewodził 
tajnej organizacji polsinej młodzieży i 
redagował, odbijaną na hektografie . ga
zetkę", przeciwstawiając się tą drogą ru
syfikacji polskiej młodzieży. Opozycyjną 

AMY HEKTORAI 
- W Jaki sposób będzie Pan dąiyl do stworzenia 

właściwej atmosfery pracy naukowej w uczelni? 
- Jakie widzi Pan możliwości podniesienia poziomu 

badań? 
Jaki reprezentuje Pa.n światopogląd? 

- Jakie wartości uważa P&n za najważniejsze w ży
ciu? 

Dwaj godni panowie. prof. Jerzy Kroq w błękitnej ko
szuli, prof. Jerzy Sułockl w koszuli w błękitno-białą kra
tę (błękit tak pięknie p0dkreśla bieł włosów I czerstwość 
cery) nie okazują zdziwieniia żadnym pytaniem. Sala 
kinowa Politechn~ki Łódzkle.j wypełniona w trzec~1 
czwartych. Są studenci, asystenci, profesorowie. Ob-Ok 
mnie siedzi matka z 3-letnią córeczką. D,z:iewczynika, nie
świadoma pon.vagi sytuacji, rysuje zwierzątka na kartce 
papieru. Może . kiedyś matka opowie jej, jak to nie ma
jąc z kim zostawić jej w domu, zabrała ją ·na przedwy
borcze spotkanie z kandydatami na rektorów. Na pierw
sze tego typu sP<>tl(lllnie w dziejach uczelni. bo po 1956 
roku. kiedy to uczelnie korzystały z teg" prastarego przr
wile}u, rektora wybierał jedynie Senat i ordyna<:ja wy
borcza nie przewidywała takich publi.cz.nych zmagań :r; 
wy bor-cami. 

A pytaruia oadają dale1. . 
- Co pa.nowie sądzą o a.pelu uczelnianej „Solidarnoś

ci", alarmującym o obniżaniu się poziomu badań na.u• 
kowYch w Politechnice, oraz krytycznej sytuacji w uczel
ni w zakresie zarządzania inwestycji. 

Odpowiada prof. J. Sułockl: 
- Apel ten uważam za przejaw głębokiej troski. Sf

tuacja. w uczelni jest rezultatem stosowanej przez całe 
lata polityki w szkolnictwie wyższym; tłumienia wszel
kich inicjatyw I samorządności· Uważano np., że wszyst
kie uczelnie winnY byli ta.kie same. Skutki wielu nic
Przemyśla.nyeh decyzji, np. nominacji, jak ja to nazy
wam - na. docentów-amatorów, odczuwa.my do dzisiaj. 
Proszę sprawdzić, ile z tych osób zrobiło habilitację. Do 
funkcji prorektorów, czyli do najwyższych godności w 
uczelni, dopuszcza.no ludzi bez tytułów profesorskich i 
dorobku naukowego. Były rażące uchybienia w awanso
waniu młodej kadry naukowej. Za.wsze odnosiłem wra
żenie, że ze wszystkich decyzji i posunięć spog.Jj\da. na 
mnie statystyczny pracownik naukowy, statystyczny stu
dent, a. nie żywy człowiek. Jeszcze raz podkreślam, ż~ 
a.pel ' „Solidarności" uważam za przejaw głębokiej troski 
o przyszłość Politechniki. 

Odpowiada prof. Jerzy Kroh: 
- Myślę, że nie powinniśmy się aż tak bardzo wsty

'dzić w uczelni wyńików badań naukowych. Katastrofa!- / 
nie natomiast wygląda.ją inwestycje. Mimo trudnej &Y· 
tuacjt ekonomicznej w kraju, inne uczelnie, np. w Kra
kowie l Toruniu, rozwiązały te kwestie. Z~a.dzam się 
także z zawartą w apelu oceną stosunków międzyludz
kich w uczelni i .polityki kadrowej. Decyzje z 1968 roku 
ujemnie odbiły się na dzisiejszym obliczu uczelni· Naro
sło wiele bardzo trudnych, bolesnych sPraw Judzkich. 
Powinniśmy więc ze wszystkich sił starać . się oczyśdć 
a.tm'osferę w Politechnice i powrócić do zdrowych za,;ad 
etycznych. 

Pytania padają dalej. Dziewczyn·ka za·rysowała ju.i: 
cała kartkę i biega teraz między krzesłami. Profesor 
Kroh rozśmiesza salę celną ripostą. Profesor Sułocki 
zjednuje obecnych swoją życiową dewizą: uśmiech d,Ja 
wszystkich. (Spotkanie jest „na żywo" transmitowane 
do akiademików). Przedstawiciel Niezależnego Związku 
Studentów koniecznie chce się dowiedzieć, jak kandyda
ci widzą kierowanie uczelnią. 

Od.powiada prof. Jerzy Kroh: 
- Nie widzę powodu, dla. którego wszystkie uczelnie 

miałyby być jednakowe. Powinniśmy wydobyć to, co nas 
różni od innych politechnik I z tego uczynić nasz a.tu!· 
Przywiązuję ogromną wa.gę dó samorządności uczelm. 
W moim przekonaniu rektor nie powinien być tubą Se
na.tu, ale wyraźną indywidualnością. Jeśli nie będzie miał 
szans na. wykazanie własnych inicjatyw, to po C-O w 
ogóle wybierać rektora? Na. pierwszym miejscu widu~ 
potrzebę uzdrowienia. klimatu moralnego uczelni, upo
rządkowania. spraw kadrowych, uprzywilejowania. ty~b 
pracowników, którym takie przywileje się należą, a. ktn
rzy niesłusznie byli pomijani. Tstnfoje ta.k:ie pilna po
trzeba podniesienia. poziomu badań naukowych• Za bar
dzo ważna spra.we uważam rozwiązanie trudności do
tyczących zatrudnienia absolwentów. Nie należy także 
zaprzestać starań o poprawę warunków lokalowych Poli-
techniki. . 

Odpowiada prof. Jerzy Sułocki: 
- Niezmiernie ważna jest reforma studiów. Powrót 

do właściwych warunków kształcenia. Niestety, w tej 
dziedzinie czerpaliśmy ostatnio wzory już nie ze szkolY 
średniej, a.le z podstawowej. Trzeba. zrobić wszystko, ab~ 
w uczelni można. było studiować. Uważam, że studenci 
powinni np. dwa. tygodnie po zakończeniu wykładów 
otrzymywać do ręki skrypty, powinni mieć możliwość 

· uczenia się języków obcych nie na lekcjach, ale na kur-

RELACJE 
1ach, takich jak w klubach MPiK. Takich przykładów 
można by podać znacznie więcej. Sądzę równid, ż<J 
uczelnil\ nie powinno się rządzić, ale współzarządzać. 

Jeszcze pytanie, czy kandydaci będą prefe.rować włas-
ne wydziały: 

- Skąd znowu?! 
~·rozwijać sport akademicki: 
- Oczywiście! 
••• czy Sl\ za demokracją: 
- Czy ktoś może mleć wątpliwości? 
3 czerwca , ni:kt już pytań nie za.daje. O godz. 9.20 

uczelniana komisja wyborcza. zasiada za stołem w sali 
konferencyjnej na Il piętrze gmachu Rektoratu, a 147-
-osobowe Kolegium Elektorów na swoich miejscach. 
Zgodnie z: ordynacją wyborczą Politechniki (każda uczel
nia ma obecnie własny. opracowany , przez swoją S>połecz.
ność regułami-n) wyboru rektora i prorektorów dokonuje 
kolegium. złożone z: elektorów wybranyc,h przez sam-1• 
dzielnych pracowników naukowych ka:ildego z wydzia· 
łów. spośród ich grona, w liczbie 1 eJektor na pełną 
czwórkę wyborców. Pozostali nauczyciele akademie-cy 
wybierają I elektora na każdą zaczętą lLczbę 40 wy
borców. Studenci kaildego z wydziałów wybierają spa• 
śród swego grona 1 elektora na każdą zaczętą liczbę 
200 wyborców. Podobne zaisady obowiązują pozos.tałych 
pracowników uczelni. 

Po raz pierwszy wybiera się rektora w ta·kim grome. 
Przewodniczący komisji wyborczej, · prof. Bolesław Bach· 
ma.n, nie kryje wzruszenia. 

Witam Państwa na. posiedzeniu Kolegium Elekto• 
rów, zebranym dla wyborów rektorl\ Politechniki Łódz
kiej, w roku akademickim 1981/1882. Dla uzupełnienia 

Prof. dr hab, lerzy Kroh, urodziony w 19Zł rok„, 
członek-korespondent PAN, jest wybitnym specJa· 
listą w dziedzinie chemii radiacyjnej. Po studiach 
w UJJiwersytecle ł·ódzklm l Pollt~hnlce, studiował 
w Anglii I w Kanadzie, Po powrocie do kraju po· 
lo:tył duże usługi w zorganizowaniu Katedry Che· 
mii Radiacyjnej w Politechnice Łódzkiej, a następnie 
międzyresortowego Instytutu Techniki Radiacyjnej, 
którego Jest dyrektorem. Prof, I. Kroh jest autorem 
przeszło 200 prac naukowych. Pełni m.in. funkcję 
prezesa Polskiego Towarzystwa Badań Radiacyjnych 
I Izotopowych Im, M. Skłodowskiej-Curie. Wcholl<&i 
równieł w skład zarządu Międzynarodowego Stowa
rzyszenia Badań Radiacyjnych. Funkcję rektora obeJ• 
mie z początkL~m nowego roku akademickiego. 

podaję, ie dopełniono wszelkich formalności regulaml• 
nowych. Zgodnie z przyjętą. przez nas organizacją, pro• 
szę o objęcie przewodnictwa najstarszego z elektorów, 
prof. Stanisława. Kuczewskiego. , 

Niestety, prof. Stanisław Kuczewski, jak informuje 
z jego uPOważnieni.a jeden z elektorów, dwa d.ni temu 
powrocił ze szpitala i dcchodzi do zdrowia w domu • 
Bardzo t:hciałby przyjecha'ć na wybory, ale lekarze oba
wiają się, że zbyt wielka doza emocji I wzruszeń nie 
będzie korzystna dla schorowanego serca pacjenta. Prze
wodnictwo obrad przypada więc koleJnemu seniorowi, 
właśnie prof. Ba.chmanowi. 
Trwają jeszcze :formalności, zostaje wybrana komisja 

skrutacyjna. Ustala się formę głosowania. Zebrani otrzy
mali już kartki z nazwiskami kandydatów. Wybrane 
przez siebie nazwisko kandydata na rektor'a elektorzy 
ujmują w ramkę. Głosowanie jest tajne, elektorzy poci
cho<lzą do urny kolejno. wydziałami. 'Rektorem zostantie 
kandydat, który otrzyma 50 próc. plus jeden głos 
w ątosunku do liczby obecnych elektorów. Po oddaniu 
głosów nie wolno opuszczać sali. 

- Jestem prawie pewien, ale ole do końca, - mówi 
mój sąsiad z lewej strony - że pr:o(esor Kroh "'.lll"' 
te wybory• Kandyda.ci nie róinia się zasadniczo w po· 
gląda.ch. , 

Kilka minut Po godz. 10 Przewodniczący komisji skru
tacyjnej, doc. Władysław Reimschiissel odczytuje proto
kół. Mój sąsiad miał rację. Zdecydowaną większość gło
sów (104 na 146) otrzymał prof. Jerzy Kron. Oklaski, 
kwiaty od elektorów-studentów, życzenia od przewod
niczącego komisji. 

- Habemus Rectorem Ma.gnificum - ogł.asz.a prot. 
Bachman i oczy mu się śmieją. 

Nowy rektor. w płóciennej marynarce z teksasu, ener
gicznie wchodzi na podium i wygłasza krótkie, pierwsze 
rektorskie przemówienie: 

- Dziękuję za. zaufa.nie tym, którzy na. mnie głoso
wali, Uważam także za. pożyteczne, że zna.la.zło się grono 
osób, które miało odmienne zdanie. Będzie to wskazów
ką dla. mnie .J. moich współpracowników, Będziemy 11ię 
starali tak pracować, aby pozyskać za.ufanie tych osób. 

Jeszcze tylko .. Gaudeamus", jesz.cze długa kolejka 
śpieszących do rektora z gratulacjami i drzwi sali otwie
rają się na zewnątrz· 

- Cieszę się, że dożyłem tej chwili - m6wi do mnio 
emerytowany profesor. - Tak się cieszę. 

Ma.my rektora.! - słychać na korytarzu. - Mamy rek· 
tora! Wiadomość dociera do klubu. · 

A tymczasem nowy rektor. z dwoma studentami przy 
bo.ku, trzymając niePorad.nie wiązankę kwiatów, przer:1-
knął się już do swojego Instytutu. 

; 
MAŁGORZATA GOUCKA 

postawę wobec władz carskich manifesto
wał nawet swoim ubiorem. W go1zlnach 
pozaszkolnych ukazywał się publtcznle nie 
w gimnazjalnym mundurku, lecz w •za
merowanej czamarze 1 maciejówce, co 
nasuwało ciemiężcom niepokojące skc!n· 
rzenia z pow<:taniem 1063 roku. W o1<re
sie I wojny zorganizował I prowad~tł 
drużynę harcerską (jej członków zweno 
uszczypllwle „daberhuciarzami"). złożoną 
z młodzieży, lctóra do 1914 roku uczesz
czała do szkół ro~yjskich Drużyna ta 
stanowiła w następstwie poa•tawowe ag

.niwo ŁZHP (Łódzkiego Związku Harce
rzy Polskich) wchłoniętego później pr:tez 
7.HP, powstały na gruncie POS (Polsk:ej 
Organi1acji Skautowej). działającej ~uż 
przed I wojną światową wśród ml:odz!Pży 
szkół polskich. W 1918 roku O<>lestaw 
Daberhut. student Uniwersytetu Warszaw
skiego, wstąpił do tworzącego się Wo1-ka 
Polskiego. Po zdemobilizowaniu ·oddal się 
całkowicie dzialalnośc! ldenwo-wychoWRW· 
czej wśród młodzieży akademickiej 1 
szkolnej pod micklewic1owskim ha~tem 
„o ile polepszycie riusze wasze, o tyle 
powiększycie granice wasze" Ta dzla'al· 
ność Bolesława Daberhuta odbiła dę 
echem w wydanych po TT wojnie · ws;>o· 
mnlenb1ch jak np. Józef Tadeusz Miesz
kowski, „Wspomnienia dziennikarza socja· 
listy", 1971 r. Kslą7ka I Wiedza Stefan 
Krakowski, „Z dziejów Gimnazjum I Li
ceum Im, M. Kopernika w ,Łodzi". 1973 r. 

„SZPITAL 
NA ZAKRĘCIE" 

dzam, iż jest ona tendencyjnie zrie
kształcona tak co do formy, stylu ,ak 
i tteści. 

Hozniowa moja z red. E. Brylem mia
ła charakter luźnej wymiany kilku zdań, 
na stojąco. ponieważ szedłem na naradę 
do dyrektora naczelne~" zakładu . w tych 
kilku zdaniach powied~lałem tylko. żP o 
szc~eg61ach mogę rozmawiać w komitP.cle 
partii, gdzie pe!nię spoleczną funkcję 
przewodniczącego MKKP. 

Bolesław Mrówczyński - pisarz 
Kazimierz KorcFlli - pisarz dramaturg 

Stanisław Papuzlń•kl - emeryt nauczycie 
Roman Szyma.•ko - ekonomista 

Lucjan Nowosielski - pisarz eseista 
Jerzy Chylewski - architekt 

Przemys!aw Papuziński - nrawnlk 
Miron Lewandowski - prawnilt 

ł 

Nawiązując do artykułu red. E. Bryla 
pt. „Szpital na zakręc!e", pragnę zawia
domić, że byłem częstym bywalcem na 
terenie ZOZ w Głownie, a szczególnie 
szpitala. W szpitalu tym leczyło się wie
lu moich przyjaciół · I osób z rodzi.ny. 
Widziałem, jak mimo trudnych wan.o
ków, udoskonala się stare budynki I spro
wadza aparaturę medyczną. Obecnie je
stem przygnębiony tym, że od poł fl•ltu 
nic się nie robi w .rozpoczętych wyko
pach I adaptowanym budynku. Widać 

tylko, jak na podwórzu snują się nie 
pracujący robotnicy Jest ml tym bardnej 
przykro, te jako emerytowany Inżynier 

budownictwa deklarowałem swoje ush.;gl 
dla Społecznego Komitetu Budowy s.,pi
tala· w Głownie. Obecnie widzę. że ua 
fali odnowy niszczymy wszystko po ~ta

remu. Oburzające jest I nicsprawledl•we 
stanowisko Komitetu Miejskiego PZPR w 
Głownie. 

• • • 

RYSZARD MEJER 
Łódź 

Po przeczytaniu wspomnianego artyku
łu, a w nim mojej wypowiedzi stw;.er-

Na pytanie, co sądzę o dr MlnlcLu, 
odpowiedziałem, że od ludzi słysza'<'m 
że go chwalą. 1 to wszystko, nic w!ę.·ej 
na temat sprawy nie mówilem. Wymie
niłem jeszcze z red E Brylem kilka 
ogólnych uwag nie związanych ze sr-~a
wą, przeprosiłem go 1 udałem się na 
naradę. 

. Tymczasem w artykule przypisano "ml 
stawa, których nie wypowiedziałem. cy
towana rzekomo moja wypowledf, w •·e
ści swej I formie jest obraźliwa tak dla 
dr Mlnlcha jak I ludzi z jego kręgu. Ta
kim postawieniem sprawy czuję się !iłę
boko dotknięty I znies!aw!ony przypi~a
ntem mi slów, .których nie wypowied1ta
łem. 

Wobec powyżSzego proszę ObywatP.la 
Redaktora Naczelnego o wzięcie mnie w 
obroni: I sprostowanie tegoż pomówier.ia 
dotyczącego mojej osoby. 

BRO~ISLAW SWJDER!jKI 
przewodniczący 11-IKKP 

w Głownie 

\ ł, 
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Dalszy ciąg ze str• 1 

J)Orem wyda·rzeń, które wstrząsnęły naszą or
ganizacją, jak wstrząsnęły przecież całym kra
jem. Byli tacy, co twierdzili, że ZSMP pr:zeż~a 
kryzys, z którego już nigdy się nie podźwigm;-. 
Byli również inni. którzy utrzymywali, że me 
się nie zmieniło. że 'PO chwilowym zała
maniu w ZSMP wszystko wróci do 
starej „n<>rmy". A prawda przecież jest taka, 
że organizacja przeżywała i przeżywa nadal 
kryzys. Punktem zwrotnym był tu zjazd, który 
zjednoczył i skonsolid<>wał, który umocnił or
gainizację. Przede wszyst\cim dlatego, że wyty
czył konkretdle cele, 7Jlllienił usytuowanie o;ga
ntzacji w życiu społeczno-politycznym kraJu. 

- Nie ·odpowiadasz Jednak na moje pyta.nie. 

- Odpowiadam. Ten zjaw był całkiem Inny, 
a różnicą wcale nie najważniejszą jest ~i;ak 
kosztownej oprawy, brak specjalnych stroJoW. 
Najistotniejsze jest, z czym przyszliśmy na ten 
zja7Jd, co chcieliśmy na niz:i ,zał~twi~ i c<? zała~
wiliśmy. Na samym też ZJezdz1e mkt nie poa
waż.ył sensu naszego tradycyjnego str oju orga
nizacyjnego: białej koszuli i czerwonego kr.a: 
wata. Powiedzieliśmy sobie jednak szczerze ' 
stanowczo: kosziule i krawaty nie mogą być 
już dłużej okazj0111a1ną delmra·cją, wyko.r-lys~y
wainą do rómych celów, mainipulovya.ną me
ustarmie. ZSMP musi być wreszcie; padnerem. 
I to nie w teoit1ii, lecz w pra!ktyce •. 

- Wiesz dobrze, że nie chodzi ml weale o 
1łró3 organizacyjny, lecz o te koszule dos!&r~za
n& przez „Wólczankę", marynarki 1 zak1ety 
szyte w „Zecie" - specjalnie dla łódzkiej dele
cacJl na zjazd. 

- I oo mam ci powiedzieć? Ze mi ża'1? Dzi
siaj i tak nikt nie uwierzy, jak powiem, ~e za 
te swoje zja7Jdowe stroje wszyscy delegac1 pła
ci'li częściowo z własnej kieszeni. T(IJ{ jak nikt 
nie uwierzy, że w 1969 roku na obozie . przy
gotowawczym prized wyjaroem tt4l moskiewską 
Komsomołkę" - 7JI'Obiliśmy „U"zutkę" wszys
~Y po 5000 zł, żeby polska ekipa godnie się pre
zentowała. Tym razem jednak przygoto.wa:ni.a 
do zja:OOu zerwały całkiem z fasadowośc1ą. T;i 
nie sztafaż był ważny. bo walka szła o treści, 
o model, o idee, 0 być lub nie być. I idzie na
da.L Nie żal mi więc tej gali, tej oprawy. Acz
kolwiek osobiście uważam, że we wszelkich 
ruchach społe<:znych i politycznych, zwłaszcza 
tam, gdzie działa młodzież., nie wolno le~cew~
żyć czynnika emocjonalnego. Pewna umform1-
zacja, określone symbole i atrybuty, mtiją ~ie
wątpliwy wpływ na poczucie wspólnoty, Jed
ności, siły. Oczywiście, trzeba zachowywać roz
sądne proporcje, aby forma nie przeważała na.d 
treścią. Formy jedna1lf' lekceważyć całkiem me 
moi.na. Wątpliwośd w tej kwestii rozwiać może 
choćby fakt entuzjastycznego przyjęcia na zjeź
dzie projektu hymrnI ZSMP„. 

- Do tej pory nie był Wam potrzebny? 

- Od lat domagailiśmy się własnego hymnu, 
ale sprawa była -nieustainnie blokowaina. Trudno 
dziś nawet dojść, przez kogo i po c-0. Przez 
pięć lat istnienia Związku nie miał on też włas
nej deklaracji ideowo-programowC;j. 

- Łódzka. organizacja za.wiozła własny pro
jekt na zjazd." 

- Tak, a projekt ten - z niewiel!Wn retu
szem przyjęty został · jako deklaracja ZSMP. 
I to dało nam ogromną satysfakcję. Zwłaszcza 
że w dokumencie tym zawarliśmy materiał z 
dyskusji nie tylko ostatnich gorących miesięcy, 
le<:z równi eż z wcześniejszego etapu, m. in. z 
kampanii przed Il Zjazde:m ZSMP, a także 
VIII Zjazdem PZPR. Nie startowaliśmy od zera. 
Wiele spraw, które obecny zjazd załaitwił, nur
towało naszych członków od dawna. Z tym, że 
wcześniej koncepcje te nie miały zadnej „siły 
przebicia". 

- Na to skarżą się dziś wszyscy, a ska,dinąd 
wiemy, że łódzka organizacja ZSM~ miała w 
minionym okresie znakomite oceny. Pewnie 
dzięki wyjątkowej sprawności w organizowaniu 
różnych ,,pokazówek" i ,,galówek", dzięki suk
cesom statystyczno-sprawozdawczym. Liczba 
członków. ilość akademii i imprez, •lynamika 
wzrostu - takie były kryteria oceny. 

- Protestuję przeciwk.o takim opiniom. Jas
ne, że wykazywaliśmy dużą spręż.ys~ość w kwe
stiach „dekoracyjnych". Ale przecież taki byl 
czas, takie zapotrzebowanie władz. Ostatecznie, 
dziennikarze też uprawiali propagandę sukcesu, 
prawda? Moim zdaniem w ostatnich latach 
łódzka organizacja zrobiła wiele. Podejmowała 
sta.nowczo, wręcz agresywnie wiele istotnyc·h 
dla młodego pokolenia tematów. Zd.dałała tyle, 
na Ue jej pozwolono. na ile mieściła się w ra
macl· nakreślonych dla niej tam. na górze ..• 

- To są ogólniki ..• 

- Weź nasze sprawozdania. Ich lektura nie 
wywołuje rum!eńca wstydu. Ot, taki patronat 
nad budownictwem mieszkaniowym Dziś si~ 
to opluwa, wytyka błędy i niedociągnięcia, a 
przecież dzi ęki patronatowi ZSMP dwa tysiące 
młodych rodzin zamieszkało w nowych blokach. 
Bez patronatu kolejka po mieszkania byłaby je
szcze dłuższa. 

- Przed Sierpniem łód.zka organizacja ZSMP 
liczyła 74 tysiące osób, a teraz? 

- 60 tysięcy członków. Nie sądź jednak, że 
odbyło si ę u nas jakieś masowe oddawanie legi
tymacji. Nic z tych rzeczy . Spośród tych 14 ty
sięcy, które wypadły z naszych szeregtiw, więk
szość została skreślona tak w wyniku urea.IIIlia
nia ewidencji, jak i w ramach podejmowanych 
przez poszczególne koła procesów ,,czyszczenia" 
szeregów. Zresztą, wiadomo, że w całej staty• 
styce - a więc ; w ewidencji członkowskiej 
wielu organizacji - było wiele fikcji. 

- Na owych 60 tysięcy łudzi - ilu należy 
do ZSMP ze świadomego wyboru, a ilu na sku
tek własnej bierności, na zasadzie .~ily bezwładu? 

- Ba. za wcześnie na takle oceny. Bezpo
śred·n io p0 zjeździe puystapiliśmy do kampanii 
wyborcze j. która udzieli odpowiedzi i na to 
p ytanfo· Nie przypadkowo zjaz,d nie przyjął pro
gr amu, lecz deklarację pn. „O co walczymy?" 

JERZY MARCZEWSKI: „Byli i tacy, co twier
dzili, że ZSMP przeżywa kryzys, z którego już 

się nigdy nie podźwignie". 
Foto: R. Łucyszyn 

Z tym pytaniem idziemy między ludzi. Niech 
się sami okiteślą. Kampania powiiinna dać na 
wszystkich szczeblach ' władze. które potraf;ą 
realizować program. wokół którego z kolei 
skupiać się będą członkowie, akceptujący idee 
i cele, a skło.nni do. współuczestniczenia w ich 
urzeczywistnianiu. Ta kampania jest ogromnie 
ważna, decydująca. Dramat ZSMP nie rozegrał 
się jes21Cze do końca. 

mąż i ojciec, odpracowywał swoich osiem go-· 
dzin, a potem miał czas d'la 'domu, dla rodziny. 
Czy się gdzie indziej odnajdę? Mogę ci od.po
wiedzieć truizmem, że jeśli się ma głowę i dwie 
ręce„. Co mam jeszcze? Dyplom wyższej uczel
ni. Trochę umiejętności organizacyjnych I dużo 
doświadczenia w pracy z ludźmi. a do tego spo
ro jeszcze energii i zai:)ału. Tego ostatniego mi 
nie brakuje od lat szikolnych„. 

- Sztampowo: przewodnicz~cy Zarządu 

Szkolnego ZMS? 

- Nie. Wlceprzewodniczący. Przewodniczącym 
- Zarządu Zakładowego ZMS w „Maltexie" -
zostałem po u.kończeniu szkoły. 

- A potem? 

- Wiceprzewodniczący ZD ZMS na Górnej, 
skąd wydelegowany zostałem na roczną szkołę 
„Komsomołu" w Moskwie. Stamtąd wróciłem 
na funkcję przewodniczącego na Gór.ną. Później 
wiceprzewodniczący ZŁ ZMS, a z tej funkcji -
zasadnicza . służba wojskowa. Potem instruktor 
w KD PZPR na Górnej, l sekretarz KZ PZPR 
Zespołu Elektrociepłowni im. Lenina. W 1976 
roku propozycja powrotu do ruchu młodzieżo
wego, gd7..ie objąłem funkcję wiceprzewodniczą
cego ZŁ ZSMP. 

- Potem Mirek Czesny odszedł na Widzew, a 
ty zająłeś jego miejsce. Kiedy to było? 

- W czerwcu 1980 rÓku. 
- Peehowo. Gdyby ze łrzy m1es1ące później.„ 

Wróćmy jednak do twego życiorysu. Gdzie od
byłeś służbę wojskową? 

W Grudziądzu. 
- Parę słów na ten temat. 

- Poszedłem do wojska w trakcie wieczoro-
wych studiów na Uniwersytecie Łód71kim, któ
rych nie chciałem Przerwać, przez co nawet 
stawałem do karnego raportu. Tłukłem się co 

WSZYSTKIE PYTANIA 
KŁOPOTLIWE 

- Kiedy więc kolejny akt dramatu zakończy 
1ię ostatecznie? 

- Naprawdę nie ma tu powodów do ' ronizo
wania. Kampania to · walka o siłę i jedność 
ZSMP, to walka o perspektywy Związku. Nie 
chcemy więc żeby limi tował ją czas. Powiedzmy 
tylko, że kampania zakończy się chyba jesienią. 

. l! „ (" ~ ..... ~ ~· 

- Jesienią więc moiesz !Zostać bez pracy? 

- Nie sądzę. Gdybym się o bo martwił. sko-' 
rzystałbyrm z propozycji zmiany pracy jakie 
zgłasza.no osfatnio pod moim adresem. Muszę 
doprowadzić kampanię do końca. Rzetelnie i 
sprawnie. 

- Liczysz więc na to, że wygrasz wybory? 

- Nie, nie liczę. Przeciwnie - n ie wiem 
jeszcze. czy będę kandydował. 

- Ile masz lat? 

- Trzydzieści dwa. 

- Jak na ruch młodzieżowy, Jest to wiek 
przedemerytalny. I co pocznies.ll, skoro całe 
życie przepracowałeś w aparacie młodzieżo
wym? 

- Pracowałem również. w aparacie partyjnym. 

- Na jedno wychodzi. W opinii wiciu ludzi 
praca w aparacie, fo żadna praca: słuchawka 

telefoniczna i palec wskazu.iąr.y. Czy zdołasz się, 
jeśli za.idzie taka potrzeba, odnaleźć w lnnrj 
pracy? 

- Chcesz powiedzieć w „prawdziwej" pracy? 
Cóż, moim zdaniem praca w aparacie nie nale
ży do lekkich I wdzięc2'l!lych. Możesz zapytać 
moją żonę, co o tym 5ądzi. Marzy, biedna, o 
tym, żebym jak normalny człowiek, porządny 

tydzień w sobotę, na przepustkę, żeby po zaję
ciach, w poniedziałek, o szóstej rano meldować 
się w jednostce. Studiów nie pnerwałem. Co 
jeszcze? Przewodniczący Zarządu Pułkowego 
ZSMW. Żonaty, dzi ecko w drodzę. 

- Trafiłeś do wojska za karę? W „Pałacy
ku" rozegrało się w tym czasie i)arę afer, któ
rym posmaku po itycinego skwapliwie nadali 
niektórzy ludzie w ZŁ ZMS i KL PZPR. 

- Przesadzasz. 

- Tak wszyscy mówili. 

- Wolałbym tych dwóch sprc>.w ze sobą n~e 
wiązać. 

- Dlaczego? Mógłbyś spoko.jnie, jak to wie
lu dziś czyni, zdyskontować doznane krzywdy. 

- Krzywdy? Zartujeszl Zresztą, tr~dno mi 
dzisiaj obiektywnie ocenić ten okres. Muszę 
być uczciwy wobec samego siebie. Być może 
zachowywałem się wówczas, jak smarkacz zu
pelny, który swoimi nieodpowiedzialnymi 
w ocenie starszych kolegów - wystąpiemami 
czy działaniami zasłużył sobie na surową lekcję 
życia.„ · 

- Mamy jednak czerwiec 1981. Od roku ~a
siadasz w tym gabinecie. Ile on ma metrów? 

- Nie wiem. Sam oceń. 

- Czterdzieści? Więcej? Czy nie wydaje ci 
się dziś stanowczo za duży? 

- Zawsze wydawał mi się ~a duży. Nic tu 
jednak nie zmienię. Pałacyk jest 7..abytkowy. 
Jego wnętrza są pod konserwatorską cchroiną, 
nic tknąć nie wo1no. 

Foto: .R. Łucyszvn 

- Z gabinetu tego „startowało się" -ongiś do 
kolejnych, wysokich szczebli kariery.„ 

- Dob.rze, że powiedziałeś „ongiś"! 

- ZSMP było partyjnym „przedszkolem", a 
jego aparat - „trampoliną" do karier politycz
nych i ciepłych posadek. 

- Mit. Myślę, że gdyby tak do.kładnie spraw
dzić los działaczy czy aktywu etatowego, t:> 
mit prysnąłby! Wcale nie ta!t duży · odsetek 
przeszedł do pracy partyjnej, co sąd zę jest stra
tą dla partii, której potrzebni są młodzi, 
sprawdt.eni ludzie. Te skoki na trampolinie w 
ogóle dalekie są ·od regionalnych mistrzostw, 
n ie mówiąc już 0 ogóLnvpolskich. Posadki zaś 
nie takie znów zaszczytne i • ciepłe. Z reguły na
si ludzie, odchodząc stąd , zaczynać muszą od 
podstaw. bo ~taż młodzieżowy nie za bardz<> 
się liczy. Słowem, fakty nie potwierd.r.ają tej 
tezy. 

- Dobrze, niech będzie inna teza: „Pałacyk" 
stał się w ostatnich latach istną kuźnią. cynizmu 
i cwaniactwa. W ideowość jego ·pracownit>ów 
można powątpiewać. Można powątpiewać, że 
przychodzą tu ludzie ideowi. a jeśli nawet 
przychodzą zaangażowani, to odchodzą, 1tąd 
wyzuci już całkiem z owej ideowości„. 

- Skąd takie wnioski? 

- Znam pracowników etatowych organizacji, 
którzy tak dalece „zmądrzeli", że odeszli śtąd 
wprost do sektora.. prywatnego lub ajencyj
nego. Znam też przypadki przestępstw dewizo
wych. _ 

- Zgoda, ale osoby takie i takie przypadki 
zdarzały się sporadyczmie, trudno wi ęc mówić o 
regule. Zdarzało się na pewno, że z momentem 
odejścia stąd przed niektórymi otwierała sic:
przepaść na ich drodze . życiowej„. Zresztą, jest 
to problem ogólniejszy. W naszym kraju, gdzie 
była tak kiepska polityka kadrowa i płaoowa, 
dochodziło do rodzenia się różnych frustracji, 
szczególnie chyba dotkliwych u ludzi młodych, 
których aspiracje, ba, pe>wszednie życiowe po
trzeby - wbrew hasłom I slogainom - dalekie 
były od zaspokojenia. Nie, nie chcę nikogo u
sprawiedliwiać, nie chcę też powiedzieć, że zaw
sze tu pracowali i nadal pracują ludzie bez 
skazy. Niestety, również i „Pałacyk" po częśc: 
dotknęła negatywna selekcja kadr. Trudno nam 
ze wz~lędu na różne bariery - głównie ma
terialne - skupiać tu najlepszych z najlep
szych. Moilna dla idei - powiadają - stracić 
kilkaset złotych, ale nie dwa czy trzy tysiące, 
jak w przypadku młodych ludzi, llłtrudnio.nych 
w przemyśle. A przecież są to najczęściej lu
d zie obarczeni już rodzinami... Stwierdzam jed
nak z. całą stanowczościa, że znakomita w'ęk
szość naszego aparatu etatowego. to ofiarni i 
oddani działacze. którzy ni~ liczą godzin prze
pracowanych na rz~cz zwiazku i j ego czk>nków. 

- Czymże jest więc dzisiejs.zy „Pałacyk"? 
Skupiskiem - kolejn·ym zreszt4 - młodych 
gniewnych ludzi. którzy obwicsz~:11ają publicz
nie votum nieufności wobec władz miasta? Na 
pochyłe drzewo· każda dziś koia skacze. Sko
czyliście i wy - uchwałą Pl1mum ZŁ ZSM,l', 
grożą.cą. prezydentowi Łodzi akcjami protesta
cyjnymi. 

- Nie Przeczę, że uchwała była ostra, ale z 
tym votum nieufności nie przesadzajmy. Po 
prostu Zarząd Łódzki ZSMP przypomniał wła
drom miasta. że zobowiązaliśmy się nawzajem 
do partnerskiego trakto.vania, do ścisłej robo
czej współpracy w rozwiązywar:iu najistotniej
szych dla młodzieży lokalnych prchtemów. Na 
listopadowym kolegium prezydenckim uzgodrii
Iiśmy pakiet spraw, a ostatnio przypomnieliśmy, 
że nie wystarc;;:y uzgodnić, lee.z trzeba realiz.o-
wać. · 

- Akcja protestacyjna wyniknąć miała głów-
nie ze sprawy niedoborów mleka na łódzkim 
rynku. 

- Tak, ze skaindalicznych zaniedbań, za 
sprawą których nasze dzieci - a ponoć wszy
stkie dzieci są nasze - nie mają lagwarain.to

. wanego nawet tego podstawowego składni.ka 

pożywienia, jakim jest mleko. 

- Akcji jednak nie będzie, bo Prezydent wy
dał zarządzenie? 

- I dobr::e. że nie dos~ło do protestów. Ge
neralnie jesteśmy przeciwnikami uciekania się 

do metod skrajnych. 

- Pamiętam inne zarządzenie na.nego prezy
denta, na mocy którego miały być zlikwidowane 
kolejki„. 

- Wiem, że zarządzenie mleka nie zastąpi. 
Jeśli dzieci nadal nie będą go miały , sięgniem) 

• do ostatecznych form nacisku. Tak w tej, jak 
i innych sprawach, których załatwienie leży w 
gestii władz lokalnych. 

- A więc akcje protestacyjne? W jakiej for
mie? 

- Nie pcwiem. 

- Tajemnica organizacyjna? 

- Po prostu nie mamy jeszc:e do końca wy-
pracowanych koncepcji. T my uczymy się dzi-a
łania w nowej rzeczywistości. 

- A zatem odnowione ZSMP Jawi nam się 
jako organizacja bojowa, organizacja walcząca? 

· - Taki zawsze starał się być nasz Związek. 

- Tyle że mu to nie iawsze wychodziło. A 
może i teraz więcej będzie dawał dymu, niż 
ognia? 

- Zobaczymy. 

- Ano, zobaczymy! 

Rozmawiał: JACEK INDELAK 
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(Dalszy ciąg ze str· 1) 

Dla zrozumienia społeczno-ekono
micznych źródeł „czarnego czwartku" 
28 czerwca 1956 r. konieczne jest 
sit;gnięcie wstecz, przynajmniej do r. 
1953· Wówczas to było już wiadomo, 
że reałiia<:ja planu 6-letniego, który 
miał przeksz;tałcić kraj z zacofanego 
w wysoko rozwinięty, nie przyn'esie 
zapowiadanej poprawy warunków ży
cia. Wśród przyczyn można wymieni ć 
nadmierne inwestycje w przemyśle 
cięiikim kosztem rolni.ctwa i pr:i
du.kcji żywności, a także niską wy
dajność pracy - na skutek złej jej 
orgamzarji i przestarzałych ma~zyn. 
Wydajność próbowano podwyższać 
przez rozwijanie pracy na akord i 
różnych, chwytnych propagandowo 
form współzawodnictwa, nagradzan;:i 
przodowników pracy itp. Gdy to o
kazało się nieskuteczne. z:i.częto pod
nosić normy pracy, nie konsultując 
się jednak z załogam 1 zai{ładów. 
Spróbujmy prześl~dzić krótko rozwój 
konfliktu, który doprowadził w a 
lata pófuiej do wyjścia na ulice ro
botni,ków Zakładów Przemysłu Me
talowego „H. ·ceglelski" w Po:maniu 
(w I poł. lat 50 zwanych Zakładam· 
im. JóZf'fa Stalina / - Poznań, w 
skrócie ZISPO). 

1153 - 1 ł p I e c. Pierwsze "OZJfwlękl 
między załogą ZISPO a dyrekcją. W 
wyniku konferencil nt. upr awnlanln pra
cy. zaczyna zwiększać ale normy. Robo~
nlcy, którzy przedtem 1e przekracza!!, 
nie są w stanie wykOnać nowych, wooec 
czego Ich zarobki obnlta~11 się. Pierwsze 
protesty. 

1954 - W całym kraiu wprowadza s!ę 
ncJwe zarządzenia podatkowe. które prze-

. widują znaczną progresje l>()datkow dla 
wytej zarabiającyc'h, ale jednocześnie 
mM:llw~c prayznanla 30 proc. ulgl przo
dow:n!dtom pracy i robotnikom <ikordo
·wym. Dyrekcja ZISPO nie powiadamia o 
tym załoiµ 1 nie uwzglednła o'wel znil:ki 
przy olblic:ranlu zarobków. O fakcie tym 
robotrMcy dowded.~ Ile do-plero w llstopa
dzle 1955 r. 

W r z e 1 I e 6 - miłczącn demonmacja 
Mflłogt fabryki wag<l!!l.ów (W-3, pracując".l 

Po połucl·nlu - posledzen!e Egzekutywy 
KW PZPR w Poznaniu, na którym ocenia 
sio: sytuacJ' w ZISPO - po mas:.lwkach 
- za wyjaśnioną. Możllwc'ść wybuchu 
strajku nie jest brana pod uwa,:i:. 

CZWARTEK 28 €ZERWCA 

Rano w ZISPO robotnicy przebie
rają się w kombinezony, ale nie po
dejmują pracy, czekając na wyniki 
wczora)3zych rozmów z mini~trem. 
Do zebranych w hal! suwnicowej 
przemawia E. Tasztr - przewodn, 
RZ. Zapewnia jedynie. że rozmowy 
będą kontynuowane. W tej sytuacji 
załoga wydziału wagonów postanawia 
wyjść na ulice. Na t)dgłos syreny 
fabrycznej o 6·30 formuje się pochód 
(ok. 80 proc. załogi), który zdejmuj<! 
z bramy tablicę z nazwą „Zakłady 
im. Stalina" i wyrusza pod Mi~jską 
Radę Narodową przy ul. Armii Czer
wonej (w Zamku). Drogę zajf.żdża 
mu I Sl"'kretarz KW PZPR Leon 
Stasiak. Ludzie odsuwają go, mówiąc 
„Towarzyszu, za późno". O 7.15 
przyłączają się załogi Z~TK i MPK 
(Po pobiriu i oblaniu oliwą dyrekto
ra), a, takż~ Wojskowych Zakładów 
MotoryzacyJnych. W drodze I na 
pl. Stalina pbd MRN okrzyk.i, hasła. 
transparenty („Żądamy obn\żki cen', 
„~hleba i wolności", „Chcemy jeść" 
i in.), śpiewy (hymn, rota, pieśni re
ligijne). Pluną legUymarje partyjne, 
Goście zagraniczni uczestnicy 

w wl~~cl w akordzie l mającej naJ-
llltsze Arednle zarobki). XXV Międzynarodowych 

1951 - 11 a t d z t e r n ik. Pltt~ze 11:- Po2lnańskich fotografują 
Targów 
filmują 
juz ok. larmujące pisma robotnik6w ZISPO do tłum, który oik. 9·00 liczy 

·~;ładz p0zostają bez odpdwied7.1. Wvsła<n'l 
d.o War!WaWy delegacja Dt'zywozl jPdnak 100 tys. 
obl~lce Młatwlenia głóvmy~h postula- Na ratuszu biała flaga. Rozmowy 
tow. Dotyczą one: norm ei.asu pracy, u- z przewodn.kzącym MRN F· Fr„cko-
kwidacjł orogresji podatkowe1, samowol- -. 
nego zwalniania z pracy ntpwygodnych dla wi~kiem, Wobec jego bra·ku kompe-. 
dyrekcji aktywistów. spraw BHP, nleryt- tencji w kwef>tiach postulatów ogól-
mlcmo§cl dd!Otaw l kooperacji. PrzyTze- nospołecznych, manifestanci żądają 
ezen!a te nle będą dotrzymane, a dialog 
załogi ZISPO 11 władzą potrwa prawie przybydcl I sekretarza KC PZPR 
l'ok. Edwarda Ochaba. lub premiera Ji.-

w I t st op a 4 zie wvchodzl na jaw zefa. Cyrankiewicza. Na razie prze-
iitte7.g'Odna 7. ~eplsamI pr'łk>tyka oblicz~- maw1·a J·edyny po~stały "' KW se-
nla t>Odatku. 30-procentowa zniżka dla „~ ·~ 
robotników 0rzekraczającycli: 180 pro~. kretarz Wincenty Kraśko. Ob1ecuJP. 
normy nie była stoso'wana. 90'74 1obotm- przekazać władzom żądania. W pe-
k6w ZISPO straciło pooad 11 mln z!! · ł · d 
g7.cz~6tnłe uclerpieU pracownicy akordo- wnej chwiU ktoś z t umu zą a wy-
wt w-3. żadaJą l!Wl'otu sumy nadpłaca- puszczenia aresztowanego poprzed-
nych podatków. Naletnoo~ odoowtada niego dnia robotnika Rutkowskiego. 
przeclętnię dwum!e!lieC?.ne1 ~.~ ..!Ki'· '' \\',- Kraśko, nie znająry· sprawy, od-

1958 · - N a · ten rok 7.181'>0 ot~;mu~ą 
plain imiewldująey wzr'lst ~rodulccjl gl~- „ powiada, że nikt nie t:O"itał zat-rzyma-
balinej d 4,4 pToc., 1 towarowej o s,~ w ny, Pracownicy ZNTK głośno prote-
J>;:,r&wmantu z t955 r. Warunkiem realiim- stują. Wieść o zatrzymaniu Rutko-
ejt planu jest %W1.ększente wydatności 
pracy o s.s oroc. Dy~eke'a ~aostrza nor- wskiego przekiształca sie szybko w 
my. co si>rzyfa DOS(OT11zenlu 1ako~c1. trw:i tłumie w pogłoskę o -aresztowaniu 
„gonitwa nadl!c7!b6wek" Spadają place delegacji ZISPO w WarsT.aw1t!. Nie 
_ o 3,5 do 8,9 proc, w !JW~unku do 195:; · · • • · · b h 
r. Obnttka obe1muje d 4.646 robe>tników pomaga3ą wy3asmema o ecnyc na 
('IS DTOC. załogi pracujące1 w ak<'i drrle). wiecu członków delegacji. Próbojący 
Na W-11 ńo. zarobki 111 teraz nitsYe o powtórnie przemówić sekret.art KW 
200-450 zł mleslęC?Jnie. .Tednoe7.eśn l e w z trudem uni,ka pobicia. Manife€tan-
marcu w dy-gklusjl wywołanej XX Zjaz-
dem KPZ~ (luty 56) l przygotowywa<nym ci wdziera,ją s'ę do KW, wywieszają 
planem ~-letnim załoga składa 4700 wnlo- hasła („Wolność", „Chleba", „Budy-
lk6w, które p~ają be7 t>Cha. nek do wynajęcia", „Żądamy wolnej 

Kw I e c i e ii - nsraata konflllrt n• 
tle rozd~"hJ premtl. Otr-tyTl'lują je - dy- Polski"). Mimo powtananych z opa-
rekcla t lderoW1T1letw~ wvrt7.iałów · nowanego przez demonstrantów ra-

M a ! - lista oo'!rtulatów w rozmowach diowozu we:r;wań do spok<.1jnego ocze-
! mlinlstemwem t władzgml z'wlązków 
zawodowvch powleksza się 0 nie uregu- kiwania na przybycie delegacji władz 
Iowane spl'awy płacowe t 'ł0c1alne (np. centralnych, następuje dewastacja 
dodatków za nrace cletka ' S7.kodliwą dla budy,nkt• KW i pierwsze pobicia· '7. 
zdrOWia, wydłutenla urlopów). Coraz do- l · I k t KW 1 
tkllWS"Ze sa te:!: kłopoty materlałow„, Ni>. po ecema se re arza · na P ac 
fabryka oarowoz6w ma w pl>tnle czerwca wjeżdżają ciężarówki z mil1cjan.tami, 
15 Doljazdńw, a matei;lału na 2. Po prze- którzy jednak zostają zmuszeni do 
stojach niektóre wydZlałv praC'llją oo l2- opuszczenia wozów, a ich koledzy -
16 g. na liobę. Część ludzi odmawia pr:i- również pobliskiej komendy. Jeszc71: 
cy. Na jednym z zebrań !>" raz pierWWlY 
p3da gro:!:i-a wyjścia na •tlicę. cze T- obowiązuje za•kaz użycia bronj. 
w co we masówi\d me1a c-..">raz bnrzli- z radiowozu płyną kolejne wezwa-
wszv charakter. Re>bOtnlcy tądają zwrotu 
niesłusmic 7..abranego p0datku, mlesle- nia - nigdy potem nie rozpomanego 
nla progresil p0datkow·e1 noprawy ryt- nauczyciPla: tym razem jednak do 
mlezności I lako'licl za11pat~zen!a. Formu- obalenia ustroju i rządu, do roibic!a 
tują tet wnioski ogólniejsze: obnl:!:ki cen węzieńiia. Znaczna część tłumu udaje 
na towary pleTwszej p0trzeby, zniesienia 
cła na · leki z zagranicy. nowłękS'lenla się na tri Młyńską, gdz!e opanowuje 
pult mil'S?kań w ZISPO. Cii:dzle w 1956 r. więzienie. Strażnicy, którym z.akaza· 
na 2.5 tys. wnł0$ków ro-zMJelo.no l!9 no strzelam~. zostają ro:rbrojeni. Gra-
mieszkań•). 

Termtn reallzaej{ kolejnych obietnic bież I niszczenie pom'eszczeń; do 
Mln. Przem Maszvn. r6wnlet nie zostaje zajść włąrzają się uwolnieni więź-
d~zvma.ny Zapada del!'.VZ~a o wysłaniu niowie. Padają pierw~ze strz:iły z 
- już po raz czwarty - del~scJi do sto'- tłumu. 
llc:v. Do hriań. pracowników ZISPO przy
łączala sle Inne 1'akłady. m.tn. Naprawcze 
Taboru Kolejowego, konhinikacjł miej
skleJ, Pomet. ,;dde prn'b!emy są pod".lbne. 
2~ c z e r w c a do Warwawv wyje:!:dh 
28 osób. l'.ielegacla zł~:!:nna V.'Vłącznle 2 
działaczy związkowych I partyjnych draz 
kierow.nlctwa ZISPO. Pro~vad?.i rozmowy 
w Mm. Przem. Masz. ł zw. Zaw. M'etal. 
Wladize -io.howlązują sle. te w cl:igu 3 
mleslt:ey ~óconv będzie nles!m:znle po
brany oo:fatek Cza 3 hta wsteC7.). WVTJła
cone b.,:ła oremie. wprowadzi sic mr.łany 
w rozUczenlu olac Ą'knrr!Mvych 7.~0dnte z 
pomulafaml załogi. 

:!T czerw r a. Wv1aśn 1 enla delegatów 
Pd powrocie SPOt'kaja się 7 nieprzychyl
nym orzy~ę~lem. Wątollwcścl budzi 7.wła
szcza 7Jlnlqna smemu wvnai?rodzefl ui 

a.kord. Załoga domaga ~ie ptzv1azdn ml
nistra. Gdv orzybywa R. Fldelskl, nie 
·Umie or7edlrtawlć kOTzv~cl dla robotników 
z zaoowhdanych zmian, ~dwołuje wczc
sn!ejsze nb!etnlce: przerywaja mu <>krzy
ki t l!Wh.:ly Rozmnwv 'li ":ontvnuowane. 
ale tvlkn . P. cz~cla delel!atów Wzburzeni 
rc.lt>o·tnlcv postanawiają proklam ewa~ 
!ltt'ajk nastenn~o dnia . 1e~l! nie beda za
prosze<nl do wsoółprney t>t'ZY obllcza:nh1 
zarobków Wf? nowych ·1asad Tel!o •ame
)!:O dnis dochodzi do stra1l:11 w 1>0znań
s1dch Zakładach Naprawczvch Tsboru 
Xolejowe~o. Główne ta<!anls sa podobne: 
l)C}dwytkl ~arobk6w I r.bnlikl cen. Wśród 
mówców aktywny jest m><'dv roNltnlk 
.Jan Ru'tkowskł, któr~o pćfnlej , zatr7yma 
UB w Szamotułach. 'Bed1ll' to miało 
wpływ na rozwój wypadków następneg" 

dnia. 
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Kolejne spustoszenia w opusz.<"zo-
nych gmachach sądu i prokuratury. 
Na ulicę lecą akta. Płoną. Podol:mie z 
budynku ZUS przy ul. Dąbrowskiego 
demonstranci zrzucają urządzenia za
głuszające - w tch mniemaniu 
zagraniczne radiostacje Tłum wdziera 
s\ę również do gmachu Komitetu 
llr.iejskiego PZPR. 

Ok. 10.00 rozchodzi się plotka, że 
delegacja ZISPO została uwięi:fona w 
gmachu Wojewódzkiego Urzędu ds. 
Bezpieczeństwa Publicznego przy ul. 
Kochanowskiego. Ok. 10 15 pojawia 
się ta.In pierwsza. 500-osobowa grupa 
demom;trantÓ\v. Wększość to tram
wajarze, młodzież i dzieci, które ma
szerują na czele z biało-rzerwonymi 
chorągir:wkaani i hasłam; (np. „Żąda
my religii w szkole"), zachęcane 
przez niP.z;nanego naurzy<:iela. 

Delegacja manifestentów usiłuje 
sforsować drzwi gmachu Z WUBP 
lecą na tłum strumlen'E' wody z 4 
hydrantów w budynku. Ludzie rofa
ją się, tworzą półkole naprzeciw 
wejścia. obrzucają gmat'h kamienia
mi z br1.1ku. Na II piętne WUBP -
jak tw.ierdzą świadkowie - z.-iajduje 

się grupa operacyjna UB przybyła :r 
Warszawy na czas targów. Gdy wo· 
da nie skutku,je, a ludzie nie ustęp11· 
ją - mimo zakazu strzelania - ok. 
10.45 fu11kcjonariusze oddają :r Il 
piętra pierwsze strzały do tłumu. Są 
ranni, m.in. 9- i 12-l~tni chłopcy i 
tramwajarka, która trrymała flagę. 
Upadający sztandar podnosi i roz:wj
ja 13-letni Romek Strzałkowski. Nie
długo potem ginie w niewyjaśnionyrh 
do końca okolicznościach na terenie 
garaży WUBP. 

Ok. 11.30 padają pierwszE' kule ze 
strony demonstrantów, który~h kil
kutysięczna rzesza nadc:ągnęła spod 
więzienia · 

Od 10.00 w Izbie Rzemieślnicz~j a
ktyw partyjny i administra-:yjny 
czeka na odpowiedź premiera, które
mu zaproponowano przyjazd do Po
znania i przemówienie do demon
strantów. Ok. 11.30 Cyrankiewicz od
powiada: „Przed godziną - tak, te
raz - nie, teraz głos ma wojsko" .„ 
Zdaniem władzy w Warszawie, roz
bkie wi~zienia i ata'k na WUBP u
niemożliwiają już zasto ,owanie środ
k6w politycznych. PremiP.r przybG
dzie dopiero następnego dnia. Tym-
czasem !la pl. Stalina przed Ratu-
szem - po usłyszeniu gęstniejącej 

stTzelaniny - więkswść demori~tra.n
tów, straciwszy nadz!ejc: na spotka
nie z władzami, rozchodzi s:ię do do-

mów i zakładów pracy, w tym ! d :J 

ZISPO. 

Alle na ul. Kiochanow•kiego trwa 
oblężenie WUBP· Zdemolowan.r zo
staje lol,!:aI KZ PZPR przy WUBP. 
Kilkunastoletni chłopcy obrzucają 

budynek butelkami i benzyną. Strza
ły padają z ok. 20 cywilnych <;tana

w1sk strzeleckich· Wie~ć o stratach 
· wśród kobiet i dzieci fr!ąga w ten 

rejon coraz więcej ludzi. Czynny u
dział w ataikach - ponawianych z 
coraz większą determinacją - b ' erze 
ok. 200 osób, w tym 4.0-50 z broni ą 

w ręku. zru:s·z.czone zosl.a)ą równ.iPż 

24 miesr.kania pracowników UB, mie

szczące się w pobliżu. 

Ok. 12.00 rozkaz interwencji (a1e 
bez użyc:a broni) otrzymują trzy 
czołgi i dwa spieszone plutony pan
cerne O!'!cPrskiej Szkoły Wojsk Pan

cernych l Zmechanizowa:iych. W re
jonie ulic Dąbrowskiego i Kor:hano
wskiego rozbraja je tlllm, a dwa 
cz-0Jgi zostają_ ~a wet pi zejściowa ,.,_ 

panowan.e przez demon~trantów. W 
więzieniu na Młyńskiej jocho<lzi do 

rozbicia zbrojowni i ok. 13 nasila s'ę 

ostrzał WUBP. Z ciągnika i przyc7..ep 
z cementem powstaje p Prwsui bary
kada. Gdy interwencja c'!Ołgów 

OSWPiZ nie przynosi . skut;ków, ol~. 

13·30 do akcji wkraczają z roi;knem 
strzelainia liczące ak. 2 ty,s. ooób od
dLiały IV Sląskiego Okręgu Wojsko

wego, odbywające manewry w pobli
żu Poznania (iiołnierzom wmawia się 

- podobnie jak 14 lat późntej, w 

Trójmieście - że wybuchły rozruchy 

proniemieckie (I)· 

ZdaTzają się jednak przypadki od
mowy wykonania rozkazu strzelania 
do manifestantów, ro1brojenia żoł
merzy, dobrowolnego oddawania bTo
ni (którą często od razu się nio:zczyJ. 
Podobno grupa żołnierzy przy
łącza się do atakujących gmach 
WUBP· Jeden z czołgów z siedzącym 
w Mezy żołnierzem trzymającym 
f!agę, przejeżdża de:nonstracyjnie 
przed frontem gmachu WUBP; żoł
niera: zostaje ranny. 

Ok. 14.00 wokół gmachu WUBP 
koncentruje się 7 czołgów l kilka wo
zów opancerzonych. Manifestanci o:t'l
rzucają je butelkami z benzyną, 3 z 
nich płoną. Część trampGrterów, a 
także jeden z czołgów opanowują cy
wile, którzy - za zasłoną z palących 
się bećzNt wypełnionych ~mołą 
podjeżdżają pod gmach WUBP 
strzelają seriami z broni ma.szynowej 
Strzały ranią demonstrantów· Ran
nych/ i zabitych od chwil! 
wkrocze11.ia czołgów l samolotów 
jest coraz więcej równi.-ż na innych 
ulicach, w pobliżu szpit='tli im. Raszei 
1 im. Strusia. W wyniku akcji wojska 
oblężenie WUBP zostaje pr1erwane 
dopiero ok. 17.30; pogotowie zabiera 
zabitych i rannych. Nadal jednak ok· 
50 punktów ogniowych Je5t w rękach 
ludności. Powstają barykady z prze· 

wróconych wozów tramwajowych. W 
efekcie napadów na stud'.a wojskówe 
poznańskich uczelni, rozbrojenia sze
regu posterunków i kom1sariatów o· 
raz strażników obozu pracy w Mro· 
winie, rośnie liczba broni palnej, 
którą dcstaircza się ostrzeliwującym 
gmach WUBP. Ogółem d<>monstranc! 
posiadali tego dnia 245 jednostek 
broni palnej, (do użytku nad3wały 
się 173), r..ie licząc granatów. tzw. ob
rzynków, broni myśliw~kiej 1 bron! 
przechowywanej od cza~ów o\mpacjt. 

Ok. 20.00 w nowej s;edzibie szta
bu przy ul. Kościuszki, dokąd prze
niesiono go z lotniska na Ławicy, 
trwa narada dowódców wojsk. Gen. 
Stanisław Popławski wydaje rpzkaz. 
„Użyć całej broni piechoty I broni 
pancernej, a w razie potrzeby i arty
lerii" .. · Siły porządkowe zostają 
wzmocnione jednostkami MO z Po
znania, Piły i obozu ćwiczebnego w 
Obornikach. Wieczorem liczba mili
cjantów sięga 2300. Scigają o.ni (uży
wając psów), zatrzymują i biją osoby 
mające broń i próbująre grabieży. 

Zatrzymanych przewozi si~ na lotni
sko, do zaim<prowizowa•1e.~c obozu. 
Mimo tych działań, wie~zorem nasi
lają się Przypadki r<Jzb'jania i gra
beży sklepów, instytucji oraz m iesz
kań prywatnych, inspirowane m.in. 
przez więźniów. Uszczerbku nie po
n-OSzą jednak banki, pawilony MTP 
i PEDETE. 

O 19.30 PAP podaje koonu;1ikat o 
„poważnych zaburzeniach" w Pozna
niu. W mieście krążą ulotki z cide;-:
wą Komitetu Frontu Naro;lowego i 
WRZZ. O 20.30 Polskie Ra,-lio w P o
znaniu nadaje komunik<lt MRN, któ
ry wprowadza godzinę milicyjną od 
21 do 4. Wzywa też do podjęcia pra
cy i iapowiada przybycie delegacji 
rządowej. Mimo dwukrotnego p.1-
wtórzenia, komunikat ten nie wpły
wa na zmniejszenie liczl:;v strzałów i 
cywilów na ulicach· Wspomniane 
działani& są jedynymi 3rodkami po
lltyc:;mymi. jakie podejmują władze. 

Następuje za to zbrojna pacyfika
cja miasta. .Nowe oddziały, które 
wkraczają wieczorem, wzmacn;.ają o
t:hronę obiektów wojskcwych ' '(w Mi-' 
rębie magazyinów zakh'la 'lię n ,~wet 
miny) i zakładów pracy. Cywile o
strzeliwują i obrzucaią butelkami z 
benzyną wojsko, ktł>re reaguj<! 
strzałami z karabinów IT'aszynowych. 
W wyniku koncentracj; wojska ok· 
3 przejściowo wygasa o:;trzał WUBP. 
Milicja i żołnierze poszul{ują i za
trzymują strzelców. O piątej funk.cjo
na·riusze WUBP wychodzą !! gmachu 

PIĄTEK 29 CZERWCA 

Mimo patroli na ulicach, n~dal niepo
kój. O świcie wznawb s\e . ,str:rał gmochu 
WUBP. a także - z ok. 20 zakcnspiro 
wanych stanowisk snajperskich - 1-„nych 
budynków Iw tym KW PZPR). Akcja li
kwidacji ~ledvnczych sta ... c-wi~k trwa do 
ok. 17. W południe pod WUBP raz jes2-
cze Podchodzi kllkutvs1.i:crny llum Roz
prasza sti: po zauwate<nlu rro1g6w. 

Do pracv zgłasza się nlec<i ponad J:!OłO
wa zatrudnionych W du,ych zakładach 
absencją !;ięga 80 proc: W ZISPO pracu
ja nie.które wydziały. Nie kursuje k<imu
nikacja mie1ska. Wznowle'l!e ruchu pra~ 
cowntcy MPK uzale:l!n!aja od wyjazdu 
czołgów. Po południu ezoll\i zaczynają c
pusrezać mlarsto, ale nadal o>toczone ~est 
ono lron:-entrycznym pierścieniem woj<0k. 
M.l.n. czol14l udaremnla~ą próbę p'lchodu 
ze Swarzedza do Poznanla. 

W 1rnzet;ch ukazują się „Komunll{at n 
Wvpadkach w Poznaniu" PAP ora~ apet 
wład,z miasta „do mieszkatlc6w''. Pe raz 
pierwszy ..x>jawiaja się - powh!'za111e 
n5źnlej wteldkrotnle - demar,ogi.(!zne py• 
tania: .. W czyim Interesie leżała ta d~
mr.nstracja? Komu to był" 'Potrzebne? , 
a t"kte określenia, którymi próbowano 
zasłoni~ p~awdziwy sens wydarzeń, zrzu
cajac wtni: na .. agentów wro1;a" ... agen
ture imnerialistyczną I reakr~·JnP podzif'• 
mlf'", !<tore „wykorzystały trudności r
konomiczn„ ł 'bolączki w niektórych za
kłr.dacb Poznania dla 1>rowokowania wY
stąpleń przeciwko · władzy tud11we.I", dln 
,.szeroko zakrojonej I starannie 1Jtzygotn
wanej akrJI prowokacyjno·dywersyjnel"· 
W oodobnvm duchu ~form'.lłownny jest 
11-rt KC P'ZPR do olrgariz"cjl nartyjnych 
wszvstk!e:1 87.czebll. a tak+.e ra:!lowe pne
mówienle .J. Cyranklewkra. Premier 
"'-skazuje na nieprzvuadkOwość wyboru 
'Pn7n'lni• w okresie T'l~l!'ów jako „terenu 
zbrodniczej prowokacil". której celem 
miało być .,przeszkodzenie> po"tępuJącPm11 
llrocesowl demokratyzacji naszego iycla''. 
zwrot o „odrąbywaniu rąk" tym. którzy 
chcą 1e Podnieść r>rzeclw włatl~y ludowej, 
wvwołuje oowszech<ne imołeczne ohnrze
nie. Ale J:>remler sygnntlm1e rt'-wnleż wc
le ooracowanła przl!1! KC PZPR \ rzad 
takiego DMgramu działania. które no~wo
li na ,.stopniowe nodnnszente stopy t~·
cioweJ mas nracu.lących" 
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.Jeszcze w nocy ml3st<' npuszcza eze~ć 
wo1ska. Trwa.1ą ·poszukiwania 11cze.«tników 
?njść I ar~sztowania w domach. Zda<r7a
ją sle orzvondkl ostrzelania niektł)rych 
b'.ldvnk6w W obawie nrzed are57.towa
niaml odd'llają się z 'Pozn9nla uzbrojo
ne grupy młodzle±y. Na Cytadeli urdczy
ste poęrzebv funkc1on~•lu~zy t."B. totnie
rzy I p;in1 osób cyv.•llny~h. z udziałem 

1Jremiera i sekretarza KC' Edwarda Gier
ka, Pogrzeby !111.nych oflar. tego drua I 

w nastę1me , przebiegają bardziej dyskrc•. 
tnie, w asyście MO i UB; uczestniczą w 
ni('h naJbli~sze rodziny. Pojawiają &lq pu• 
głoski o chowaniu ciał poza reJestracJą 
w zblorowvch grobach. 

Normalnie pracują wszystkie zakłady l 
urzędy, ch"Ć' nadal utrzymuje się napię
cie. Pogłoski o planow:my"h strajkach w 
USPO. Przywraca się rucn tramwajowy. 
W ciągu !:olejnych d.n!· władze stnrają 

się szybko - I na ogól skutecznie - za
ł~twiać )>{'Stulaty, głównie so~jalno-byto
we. Od 3 lipca rozpoczyna sle v. ZISPO 
wypłata nieprawnie potrącr.r..e~o p6datku. 
Duża część załogi (w tym z W-3) otri:,t
muje wyższe uposażenia. W Po:man1u l 
województwlo!, a także w całym kraju 
organizuje się otwarte zebranb POP po
święcone C'mówlenlu zajść. Celem tych 
spotkat~ ~est przede wszystkim potęploole 
sprawców Podejmuje s:i: wiele rezolucji, 
z któryc!1 cześć drukuje pras::.... Przewija 
się w nich ofic.1alna. orolpaggndowa te7a 
o agenturalnym I plan.„wym ('haraktene 
wypad•ków poznańskie':!. Prawdziwe ort• 
czucia lud?l są jednak in'le. Np na ok. 
2 tys. U~ów, które w zwl:,zku z wypad
kami wpłynęły do Polskieg<.1 Radia, tylkO 
10 proc µotępia Inicjatorów l uczestn'.ków 
zajść. a 80 proc. zawiera zrozumienie 
motywów protestu pcplera ro'botnlków. 
Wiele rezolucji „przedw prowok:itorom 
antypaństwowych wystąpień" podpisują 
jedynie zakładowe władze. 

BILANS WYPAnKOW 

Z 51 podanY•ch początkowo przez 
szpitale, liczba ofiar śm;erteln.v.-:h u
rosła do 73 (w tym kilka określo11ych 
jako „warunkowe" - z braku roz:po
znania lekarf>kiego w akt3rh i parę 

niezidentyfikowanych). W tej Hrzbie 
jest 3 fu11kcjonairu~zy UR i 4 żołn!e
rzy. Imfonna lista ofia'I' została okr~· 
ślona dopiero po 24 lat.ach na pod
stawie k.werenai w szp'talach - i n.i 

cmentarza,ch, przez dr inż. A, Zicm

kowskiego, Lista ta z konieczności 

zawiera różne nieścisłości, trudno ją 

też uznać za ostateczną. Być może 

ogłoszeni:a jej w okresie 25 rocznicy 
wypadków przyczyni się do wyj:.iś..; 

nienia wielu szczegółów. Warto poci
kreślić. że więk~zość zabitych to o· 
fiary przypadkowe i w wieku 13-21; 

la.t. 

W cza.sie wypadków udzielor;o w 
przycho:łniach i szpLtala::h pomocy 
lekarskiej 575 osobom P:irznie z dro

bną pomocą ambulatoryjną ok. 
900). 

W wyniku trwającej do 10 lipca akcji 

zatrzymano ogółem ponad 700 osób, z 
czego znaczną część zwolniono pe> prze
sh1chanlach. Wpłynęło 48 za:!:alei1 na fun
kcjonarius?V MO z powodu bicia w trak
cie zatrzymań. praktyk~wane~o Jawn:e 
zwla,szcza do 3 lipca. Wobec lG millcjan-

'' t'6w próktmltuM 'ws:t&'ęła nl)stępcwanie 

śl~dcze, 4 objęto . aTesztem t:;mczasowym, 
odwo,tanv komendantów MO w 3 dzielni
cach Flcnnanla. Atmosfera wokół mlllc1i 
(budowalv ją również f)1'etensje wł..idz o 
dopuszczenie do rozbrojenfa poster•mk6w) 
spow<>downła, że coraz czr.śclej milicjan
ci wstrzymywali się z Interwencją I uży

ciem środków fizycznych. Częste były 

przypadki unlemożllwlanla Interwencji, 
cho-ć chuligański czy krvm.inalny charak
ter wykroczeń był wldoc·my. W lipcu l 
sierpniu 1!!56 r. 30 tunkl'fanariuszy MO 

złożyl!o p,.,dania o zwolnienie ze służby. 

Było to z~awisko nie notow3ne oot:ąd w 
t3klej sk?.ll. 

W wyniku śledztw w:vt<>rzono akty •)
skarżenia 58 zatrzvmanym w CZ'!Sle wy
padków, ehol: nie dały one do-..rod6w po
wiązań z wrogimi imperl~listycznyml oś

rodkami. bądź też istnlenfa dvwers:v.lny~h 

grup spiskowych. Seria µokazriwych pro
cesów rozpoczęła się w k<'ńcu września 

od proci:-:!'ł trzech oskartonvch o śmier

telne po,b!cie kpr. LWP z. Izdebnego 
(wyro'kl 4• 4,5 lat więzienia). Proces 
„dziewięciu" oskarronych o udział w n;i
padzle na gmach WU13P przyniósł kar~· 

bardziej zrht.nlcowane, nalwytsza wynosi· 
ła 6 lat (dwóoh uniewinniono). Wyroki w 
rozprawie ,,dzleslęciu" (czyll „gTupy Ku
lasa") o~karźonych m.ln. o udział w na
p&dach na składy bront, pN{obnle lak w 
sprawach o grabieże. w:vn-rzoozllo p'łź

dzier:nik-c.'we VIIT Plenum KC PZPR Mety 
osikarżente objęto rewh:ją ~ledztwa umo• 
rzono, Wypuszczono aresrt'.łntów (z wy

jątldem zabójców z. t~debnego) , Wspom• 

nlane procesy wywołały wiele wątpliwo

ści, taólc:że w sferach prawnlczycll. Zda
niem jednctro z obrońców (których szereg 
odważnych wystąpień bud11ł0' szacunek 
obserwato,-6w), t>Odzlelo.r.o robotniczą 

młOdzteż w takt spo5ób, „te zawsze na 
pierwszym miejscu stał tak zwany repre
zentacyjny chuligan, oti swój cleń rzucał 
na O!lkart.onych". 

:Pro-pag1mdowa teza o lstt'!enlu „dywer• 
syjnych boj6wek" up'l{iła. Niedawno U• 

j:iwnlone fakty mówią jednak o działa

n!u nielicznej, lecz 2organlzowanej p(iza 
otiacjalnyml strukturami związkowymi, 

grupy osób. Tworzyła ona jakby konspl• 
racyjny związek. mający wpływ nq po• 
stawę załogi W-3 w Zt<;:PO, na kontakty 
między wydziałami l kllkoma zakładami 

przemysło'wyml Poznania. Kierow~ła on3 
planami użycia różnych form protestacyj
nego nacl~ku: od milczących demoastra
cji. przez masówki. „posto1e•·. wlldarno
Cclowy strajk powszeehny w Poznaniu, do 
wyjścia na ullce -podezas MTP, co unle
moltllwiało władzom stworzenie blokady 

Dalszy ciąg na str. 12 
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Wzrastająca nieusta.nnie aktywnoś~ społecz

na rodzi różnorodne inicjatywy, mnajdujące 

nierzadko odbicie w rot.licznych rezolucjach 
i apelach. Oto jeden z nkb, wystosowany do 
mieszkańców Łod.zi: 

„W czerwcu 1899 roku przy'6yl z Wilna do 
Łodzi taw. „Wiktor" - Józef Pils,ud11kt. Za· 
mieszkał przy ul. Wschodnie; 19 na 1-azym pię
trze, aby tuta; poświęcić się redagowaniu ł 

drukowaniu „Robotnika" - organu tajne; Pol• 
,;J.:.iej Partii Socjali.~tyczne;. 

Na nim wychowali aię polscy bojowcy 1905 
„oku ł działacze soc;aztstyczni okresu między· 
wojennego. 

Józef Piłsudski nie mieszka! w Łodzi długo. 

Dnia 21 lutego 1900 roku został aresztowany 
przy drukowaniu 36-go numeru „Robotnika". 
Po kilku dntach znalazł się w osławionym 

X-tym Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, tej 
same;j, z której w ostatniq drogę życia wypro
wadzono Romualda Traugutta i jego towarzy

szy. 

Ten łódzki epizod w życiu Marszallea Józefa · 
Piłsudskiego upamiętniała przed wojną tablica 
nad bramą czynszówki przy ul. Wschod

nie; 19". 

Autorzy apelu wnoszą o wyłonienie spolecz
nego komitetu, którego celem będzie ufundo
wanie nowej tablicy i wim\la'owanie jej na 
miejscu poprzedniej. 

Pomijając na razie opłni~ na temat uisadno• 
ści samej inicjatywy, pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na nieścisłości zawarte w tym krótkim 
dokumencie. 

Nieprawdą jest, że Józef Pilsudskł . mieszkał 
w Lodzł od czerwca 1899 roku do luteao rolw 
1900. 

„Robotnik" - organ Polskiej Pa.rtli Socjalis
tyczne! wychodził nielegalnie od 12 lipca 1894 
roku. Pierwszych sześć numerów drukowano 
w Lipnłsz.kach w powiecie oszmiańsklm, po
tem zaś tajna drukarnia przeniesiona &ostała 

do Wilna. gd7.ie fu;nkcjo.nowała ai do końca 
1898 roku. kiedy to przywieziono ją via 
Kraków - do Łodzi. W Łodzi podobno - od 
4 czerwca do 31 grudnia 1899 roku - ukazały 
się numery 31-35 „Robotnika". chociaż doku
menty tylko w przypadku numerów 33, 34 ł 35 
oraz wydanego w styczniu 1900 .,Kurierko Ro
botnika" ~twierdzają niezbicie. że mieiscem ich 
druku była Łódź. Druk numeru 36 „Robotni
ka" nie ~osfał ukończony. 9 ~tron tego nume
ru I 4 .,;trony dodatku odbite już w całym 

• ~na-kładzie skenfiskow:\M car.11ey . żandarmi, l!:'tó„, 
rzy w nocy z 21 na 22 lutego 1900 roku, aresz- . 
towall lokatorów mieszkania nr 4 przy 
ul. WschodniP1 19 - państwa „Dąbrowskich", 

czyli .T6zP.f11 Pil!:ud~ldeao I jego fonę, Mnrie 
z Kn11leml'lki,r1t. 

Z tego właśnie diariusza - podawanego przez 
większość przedwojennych iródeł - wynika 
błąd autorów apelu. „Robotnik" rzeczywiście 

zaczął wychodzić w Łodzi prawdopodobnie już 
w czerwcu, Gam jednak PillmdRki przeniósł się 

tu 7. Wilna dopiero w paf.dT.!f'!rnłku 1Rllll roku. 

Ustalił ~ ponad wszelką wątpliwość w okre
sie młedzywojennym Euaeniusz Ajnenkiel na 
podstaw!P nie publikowanej korespondencji 
Pilsudskiego. Listy z O ł 19 paidziernika za· 
wierały jednoznaczne stwfe-rdzenia na temat 
trwającej właśnie przeprowadzki z Wilna do 
Łodzi, za§ dopiero list z 28 patdzi~nika 1890 
roku ołsany był W· Łodzi. 

O pobycie w Łodzi w publikowanych t>rzed 
· woiną pismach Piłsudskiego znale:f~ mo±-

na zresztą niewiele. W swojej „Bibttll~" wspo
mh1• o.n: 

,,Zaryzykowalem wziąć mieszkanie na pię• 
trze, tum bardzie; że w tym domu parter był 

· zajęty przez sklad bawełny i pończoch. Mtesz
kanir nasze składali> się z czte„ech pokoi I ku
chnł. Z ff'ontawych schodów tochodrilo się do 
ko'l'yta„za z kt6reoo na prawo drzwi p'l'Owadzi
ly do pokniku niewielkiego - w tym 1adali§
my obiad , Na lewo z korytarza bylo dmn;e 
d'l'zwł - Jedne Mjblitsze od · we;lcła. do po
koju sypialnego, druoie do saloniku. Wprost 
z korytarza byly drzwi dn kuchni I z kuchn.i 
wreszcie na tylne sch<>dy. Za 1atonikłem był 
pok6; duży, 'o kt6rvm po~tanowiliśmy umiel
cić drukarnii: , a którt1 bvł iarazem dla ludzi 
po.,tronnych gabinetem moim dla prac11 ( ... ). 
W •aloniku ltnl pod nknem mały 1tolik iapoń
ski, a na 'I.im 6„tek buriacki, · któreonm przv• ' 
wi6zł z SyberU. Podstawa botka bvla wydrq• 
żona ł tam z wiPczora, J>O •końcZO"te; f'Obocie, 
kiadliłmu klucu do drukarni ( ... ). Umeblowa
nie oabinetu-d„ukarnł •kładało 1i11 z biurka f'e• 
dakcyjneao. w żMrer;o S%1Lfladarh llożtme byly 
-ręknpby i r6ż11e to11da11n1 ictwn pot1'Zebnr do 
-redakcji; z otmna'lv, '' którq chowoli§my pa· 
pier; ko11za, do któreao ttłv r6żn1 od7'0dki pro
dukcji - stopniowo J)Otem ~pnlane w piecach 
mieszkania; -zafld Rklndnnej, w kt6rei l!łfę mie· 
ścila tD OÓT71ei czękł maszyn.ko drukarska, a to '
dolnyrh ;e; 11zuflndkarh kaszty 2 czcionkami 
i wre11zcłe z kilJrn k„:r.e!lel" 

U „Dąbrowskich" przebywali cal~ dniami 
'Ateki;ande1 Matt.nowski, Aleksander Sulkie
tni.ca i zecer Knzimierz Rożnowski. Właśnie 
pierwszy z nich - członek CKR PPS. przeby
wający w Łodzi od sierpnia 1890 roku - na-

prowa·dzil tropiących go agentów carskiej 
„ochrany" na tajną drukarnię „Robotnika". 
Sam OQ zresztą został w przeddzień rewizji 
aresztowany na dworcu kolejowym. 

Anonimowi autol"Zy książkd pt. „Józef Piłsud
ski. 1867-1935", opublikowanej w parf! tygodni . 
po śmierci Marszałka w Krakowie, nakładem 
„Spóbki Wydawniczej Kuriera", tak oto opisują 
sam moment aresztowania: 

„Noc z 21 na ZZ lutego 1900 roku. W Łodzi 
przy ul. Wschodnie; w domu pod nr 19 pracu;e 
zakonspi„owana drukarnia Piłsudskiego. On 
sam stoi przy kaszcie i kończy składanie jed
nego z artykułów. Ulica niemal bezludna. Nikłe, 
żółte, naftowe światio latarni z trudnością wat· 
·czy z mrokiem. Wkole> zalega ctsza. Jest to 
dźielnica robotnicza, toteż ludzie lptq twardo 
po ciężkiej pracy i obudzą się o lwicie na 
gwizd syren, które iwolają ich do warsztatów. 

Piłsudski pracuje. 

Nagle z ciemności wylania;ą sfę postacie 
szpicli, a za niemi postępują żandarmi. Na cze
le obławy idzie sam podplk. Gnoińskij. Obsta· 
wiano dom ze wszystkich stron. Ciclw> jak cienie 
skradają się carscy siepacze. 

A tam, na górze, w malym pok-Oju wre pra· 
ca. Wyjęto i szafy maszynę, wyjęto z s-0fy pa· 
pier, a spoza szafy kaszty z czcionkami ł two· 
rzy się no'toy, 36-ty numer ,,Robotnika". 

Towarzysz „Wiktor" nłe przeczuwa nieszczę· 
kia. Zatopion.11 io 1we; pracy, m11śU o tem, kie· 

JACEK INDELAK 

Józef Pilsudski w czasie pobytu w Łodzł wt11 
fotografi wykonanej w 1899 ro1'u. 

ŁODZKI EPIZOD 
JOZEFA PIŁSU 
dy słę wreszcie akofrcZ71 walk4 slowem, 1 roz
pocznie czyn orężny. Takby już ehcial, takby 
chcial stanąć twarzą w twarz naprzeciw wroga 
i . przemówić do niego argumentem jedynym, 
karabinową kulą! Tymczasem trzeba trwać na 
posterunku ! prowadzić W4lkę jalowq ł bezna
tł.ziej-nq. Jak dlugo ;eszcze. jak dlugo'! 

Wtem, ;akby w odpowiedzi na postawione 
pytanie, otwłera;q się drzwi i d.O pokoju wpada 
gromada łnndannów z podpulkoumikiem tta 
czele. 

Zaczyna się skrupulatna rewiz3a, prowadzona 
systemem carskim. Po co. jednak długich po
szukiwań? Oto na maszynie teży gotowa, zła
mana kolumna z artykułem wstępnym, a obok 
leży odbitka tego artykułu, noszącego jakby na 
ironię tytul: „Triumf ~wobody •lowa". 
Podpułkownik Gnoiński; jest czlowi.ekiem cłe-

kawym. ł łubł lekturę. Bierze mokrq 1eszcze 
odbitkę do ręki i czyta. Czyta pólgłosem, u
śmiechając się: 

- „Orlow, szef żandarmów Mikola;o l, 
odprowadza;qc pewnego razu. swego znajomego, 
wyjeżdżającego za granicę, prosi! · go o zalatwie· 
nie malego interesu. Gdy będziesz pan w No· 
rymberdze, - mówił mu - zajdź pan pod 
pomnik Gutenberga;-r wynalazcy ·-druku i rphm 
mu P!ln odemnte w oczy. Od niego cale zlo na 
świecie pochodzi". 

Przeczytał podpułkownik Gnoińskij to zdanłe, 
spojrzał ironicznie na stojącego przy kaszcie 
towa_rzysza „Wiktora" i rzekł: 

- Wot wam f Gutienberg! 

A potem wskazując na maszynę drnkarskq 
dodał: 

Na zdjęciu dom, na którym znajdowała się tablica upamiętniająca pobyt Józefa Piłsudskiego 
10 Łodzł. 

. - Tak, ;lak 'widzicie, cale zlo od niego! 
Pilsudskie~o zakuto i pod silną eskortą od• 

prowadzono do łódzkiego więzienia. 

Pottm tut tylko krótkł raport żandarmski: 

-.: W nocy z 21 n4 ' 22 lutego 1900 roku wy
rwano lf •zeregów partii kilku zadeklych agita
torów, oraz wykryto w mieście Łod,zt przy 
Wschodnie; 19 u mieszkającego tam pod nazwi· 
skiem Dąbrowskiego, drukarnię z {IOtowym, 
złożonym na niej nakladem numeru ·36-go so· 
cjatistyczneao pisma „Robotnik"." 

Pilsudskieao po ares2'ltowa.niu nie p'rzewie
r.iono jednak od razu - jak czytamy w apelu 
- do Cytadeli Warszawskiej. 

W artykule pt. „Ze wspomnień", zamiesz
czonym w „Kalendarzu Robotniczym na roT(. 
1905", Piłsudski pisał: 

„Łódzkie więzienie. •.o którym spędziłem dwa 
miesiące i z którego przewieziono mię do cy
tadeli, dokuczyło mi śmiertelnie. Przypominało 
mi ono najgorsze więzienia sybirskie. Wstręt-

- ny wikt, na którym prawdopodobnie róbil ma
jątek p. z~wiadowca, malutlrn ceta bez kawał
ka mebla w nie;, zakaz palenia tytoniu -
wszystko to obrzydztlo mi tę wstrętną dziu
rę". 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa MO"' 
wa tu o więzieniu przy ul. Długiej · 13 (obecnie 
Gdańskiej), wzniesionym w 1885 roku, gdyż je
dyny w Łodzi do 1863 roku areszt miejski w 
ratuszu nie mógł ju~ pomieśdć wszystkich 
„buntowników". 

W literaturze okresu międzywojennego, S>pot
kać moi.na hipotezę, ż.e m1eJscem uw1ęz1enia 
Piłsudskiego był gmach .przy ul. Nowo-Targo
wej 44 (dziś Sterlinga), co jest absolutnie nie
możliwe, jako że miasto budynek ten zakupiło 
na więzienie dopiero 10 stycznia 1908 rnlcu. 

Z łódzkiego więzienia przeniesiony został 
Piłsudski do Cytadeli Warszawskiej dopiero 
5 kwietnia 1900 roku: 

Rzeczywiście umieszczono go w X Pawilonie, 
z którego na egzekucję wyprowadzano nie tyl· 
ko Traugutta wraz z Jeziorańskim, Krajew
skim, Toczyńskim i Żulińskim, w 1864 roku. Na 
stokach Cytadeli stracono również w 1886 roku 
„proletariatcz11ków": Kunickiego, Bardowskiego, 
Pietru11ińskieao, Ossowskiego i Kowalewskiego. 
Zgładzono tu także Okrze;ę i Kasprzaka w 1905 
roku, Montwilla-Mireckiego w 1908 roku, oraz 
w 1925 roku Hibnera, Kniewskieao i Rutkow
skiego. 

X Pawiloin - w którym jako więzień nr 36 
zajmował celę na pierwszym piętrze - opuścił 
Piłsudski po kilkumiesięcznym pobycie. Prze
niesiono go - po udanej symulacji obłędu -
do Szi:litala św. Mikołaja Cudotwórcy w Peters
burgu, skąd wykradziony został przez towa
rzyszy :& PPS 13 marca 1901 roku. 

Tyle historycznych uściśleń, do których war
to dorzucić wyjaśnienie, że nawet przedwojen
na tablica na f.rontonie kamienicy przy 
ul. Wschodniej 19 - wmurowana -'w 192Q ro1' 11 

~ · .~ zawierała błędną , datę. · Gł-Os iła. ~ia.n0'1Vic.ie: 

Tu mieszkał ł iostal aresztowanu 25. ·11. 1900 
przez 1higi ca„atu Naczelnik Pafistwa Józef 
Pilsudskt w drukarni „Robotnika". 

Na marginesie przypomnę, że bezpośrednie 
związki Piłsudskiego z Łodzią nigdy nie były 
zbyt bliskie, czemu sam dał wyraz w krótkim 
przemówieniu. jakie wygłosił 23 października 
1920 roku 1 okazji otrzymania obywatelstwa 
honorowego miasta Łodzi: 

„Łód.t, szczerze powiem, pozostawiła mt w 
pamięci przykre wspomnienia, gdyż mialem 
tam mało przyjemności, a dużo przykrości. W 
pracy mojej obecne; - możecie być pewni, pa
nowie - często mam do czynienia z miastem, 
"tóre wy, panowie reprezentu;ecie. Łódź 
bowiem ;est miastem, bez którego 
państwo nasze byłoby pewnego ro-
dzaju kaleką, ·W chwilach ciężkich, jakie kraj 
nasz caly przeżywal, nieraz zadawalem sobie 
pytanie, ;ak wybrnqć z polożenta z miastem 
tak przemysłowym, a tak zrujnowanym, jak 
Łódź. DziA z radolciq 1ttwierdztć mogę, że Łódź 
zdala egzamin ojrzalnści spolecznej i obywa
telskiej, że wyróżnila się pracą twórczą spo
śród wielu innych miast w Polsce ( ... ). To teź 
dumny jestem bardzo z nadanego mi tytułu 
obywatela honorowego wasze; Łodzi, za co 
serdecznie zatem dziękuję. Z rado.kią śŁedzę 
postępy waszej pożyteczne; w Łodzi pracy 
i przyrzekam, te gdy tylko okoliczności na to 
pozwolą, będę stę starał spełnić waszą prośbę 
i Łódf odwiedzić", 

Wracając zaś do samego apelu, czy inicja
tywa wmurowania tablicy pamiątkowej je&t 
godna poparcia? 

Moim zdaniem - tak. 

Ni·kt przecież nie uszanuje naszej historii, 
jeśli my sami nie będziemy odnosić się do niej 
z należytą dbałością i szacunkiem . . Postać 
Józefa Pilsudskiego jest niewątpliwie kontro
wersyjna, miała zawsze zarówno zagorzałych 

wielbicieli, jak I fanatycznych przeciwników. 
W niczym to nie zmienia faktu, że jest Piłsud
ski postacią historyczną pierwszej wielkości, 

związaną przeclet nierozerwalnie z odzyska· 
niem przer; Polskę niepodległości i od>Tadza
niem naszej państwowości po półtorawieko

wej niewoli. 

Tabllca nadto symbolizować by mogła jesz
cze głębsze związki z tradycji\ I historią. Upa
miętniłaby nie tylko konspiracyjiny druk so
cjalistycznego „Robotnika" I pobyt Józefa Pil
sudskieao w f.odzf, Poprzednia tablica - co 
równie~ podkreśla apel została zerwaną 

i znisz.czona przez hitlerowców, którzy rów
nie barbarzyńsko się z nią obeszli, jak z pom
nikiem R'.oścfuszki na pl. Wolności. Należałoby 

zatem I ten fakt odnotować na tablicy pamiąt-
kowej. · 
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10 grudnia 1980 r. minęło 60 lat od chwili 
utworzenia di,ecezji łódzkiej przez papieża ~e
nedykta XV bullą „Chri.sitd Domini", a w rol<"u 
bieżącym mija 60 rocznica powstania Wyższego 
Seminarium Duchownego. Wyniesienie Łodzi do 
godności stolicy biskupiej podniosło prestiż mia
sta, które przez długie Iata niewoli było lek
ceważone, zaniedbywane i niedoceniane. Łódź 
stała się stolicą biskupią o rok wcześniej niż 
stała się siedzibą województwa. Natomiast po
wstanie Seminarium było dużym wydarzeniem 
nie tylko w życiu nowej diecezji, ale miało 
znaczenie dla życia intelektualnego mieszkań
ców Łodzi także i z tego względu, że ponad 
półmilionowe miasto nie posiadało w okresie 
międzywojennym żadnej wyższej uczelni. 

Znaczenie tych rocznic nabierze rangi szc~.e
gólnei. gdy bliżej przyjrzymy się bogatej i 
wszechstronnej działalności, jaką prowadził T{o
ściół łódzki w całym 60-leciu oraz wartościom, 
~~kie wniósł w życie swoich diecezjan i po
;irzez które miał wpływ na kształt współczes
nego życia. 
Znamię prekursorstwa cechuje działalność no

wo powstałej diecezji i do dziś wyznacza jej 
szczegolną rolę w polskim Kościele. Frapująca 
jest ta działalność zwłaszcza w okresie między
wojennym. Skoncentruję się tu w sposób wy
biórczy głównie na działalności społecznej, cha
rytatywnej i wychowawczej, jaką prowadził 
Kościół łódzki na rzecz mieszkańców Ło<lz.i w 
pierwszym okresie po powstaniu diecezji. 

Z czym do nowoczesności 
Do czasu odzyskania niepodległości w 1918 r., 

Łódź licząca ponad 500 tys. mieszkańców pow
stawała tylko miastem powiatowym, uzależ
nionym pod względem administracyjnym od 

wym, który zaopatruje walczących w odzie~ 
i pieniądze. 

Odzyskanie niepodległości przybliżyło reali
zację nie ziszczonych w czasie zaborów pragnień 
wiernych aby w Łodzi powstała stolica no
wej diecezji. Powstanie odrębnego biskupstwa 
łódzkiego stanowiło ważny współczynnik kon
solidacji społeczeństwa katolickiego tego wielo
wyznaniowego miasta i przyczyniło się do 
zaktywizowania ośrodków 7.ycia religijnego i 
usprawnienia działalności duszpasterskiej. Usra
nowienie stolicy biskupiej w Łodzi nie pozo
stało także bez wpływu na umocnienie polskie
go życia w mieście stanowiącym prawdziwy 
konglomerat n.arodowościowy. 

Pierwszy biskup łódzki 

Pierwszym biskupem diecezji łódzkiej zo
stał powszechnie znany społecznik i ceniony 
duszpasterz, dotychczasowy proboszcz parafii 
p.w. Sw. Stanisła,va Kostki - ks. dr Wincenty 
Tymieniecki, prekonizowany na ordynariusza 
diecezji 11 kwietnia 1921 r. Sakrę biskupią 
otrzymał z rąk metropolity warszaws~iego ks. 
kard. Aleksandra Kakowskiego w dniu 29 czer
wca tegoż roku. 

Z uwagi na straty, jakie Łódź poniosła z rąk 
zaborców oraz w wyniku działań wojennych 
- przed pierwszym biskupem stanęły poważ
ne zadania. On właśnie organizuje pierwsze 
instytucje diecezjalne, jak Kurię Biskupią i 
Seminarium Duchowne, które są konieczne ula 
egzystencji każdej diecezji. W organizowar,iu 
tych instytucji - przez udostępnienie lokalu 
- przyszły z pomocą władze miasta. 
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rowanych do różnych łódzkich osobistości. Nie
zależnie od wysyłania listów, składa wizyty 
przemysłowcom łódzkim, prosi o węgiel dla 
biednych swojej diecezji w śląskich koncer
nach węglowych i towarzystwach górniczych. 

W efekcie tych starań zostaje uruchomw
nych 14 kuchni, wydających dziennie ponad 
6 tys. obiadów nie wliczając w to dożywiania 
ok. 1.000 dzieci z przedszkoli. 

Pod koniec 1932 r. liczba bezrobotnych 1 glo
dujących ·z dnia na dzień powiększa się. W 
związku z tą pogarszającą się sytuacją, bp 
W. Tymieniecki przekształca komitet dla naj
biedniejszych „Doraźny posilek" w Komitet 
Akcji Katolickiej „Caritas". Jego podstawo
wym zadaniem było nie tylko dożywianie bied
nych i bezrobotnych w uruchomionych dotych
czas kuchniach oraz dożywianie dzieci w 
przedszkolach i ochronkach parafialnych, ale 
także roztoczenie opieki materialnej i moral
nej nad chorymi i wszelką nędzą ludzką. Na 
artykuły żywnościowe biedni otrzymywali bo
ny, za które nabywali potrzebne artykuły w 
sklepach PSS, natomiast obuwie i ubrania za
mawiano u wielu łódzkich 'rzemieślników, któ
rzy pobierali najniższe opłaty. 

Kryzys gospodarczy nie ominął także pra
cującej inteligencji. Trudna sytuacja inteilgen
cji skłoniła bpa W. Tymienieck.iego do zorga
nizowania doraźnej pomocy przez stworzerne 
taniej kuchni przy ul. Narutowicza 31. Nowo 
powstała placówka cieszyła się wielkim uzna
niem Przez kilka lat swej działalności bardzo 
wiele pomogła ludziom pozbawionym pracy. 

Oprócz pracy charytatywnej, ujętej w for
my organizacyjne, nad którymi bp W. Tym·le
niec/.ci czuwał osobiście, lub przez swoich de
legatów, ludzie biedni i nieszczęśliwi - jak 

wym. W skład komitetu weszli znani łódzcy 
przemysłowcy oraz przedstawiciele prywatnycn 
instytucji. Specjalna delegacja udała się do 
Holandii i Belgii, w celu zapoznania się z bu
dową . domów robotniczych w tych państwach.
Następnie towarzystwo rozpisało konkurs na 
architektoniczny projekt osiedla. Wzięli w nim 
udział również architekci z Holandii, Włoch 
i Austrii. Pierwszą nagrodę przyznano W. Ge
zlerowi z Łodzi i wg jego projektu przystą
piono do realizacji osiedla mieszkaniowego w 
okolicach Dworca Kaliskiego przy ul. Wileń
skiej (dziś Małgorzaty Fornalskiej) W driiu 
13.V.1929 r. bp W. Tymieniecki w asyście du
chowieństwa i wobec przedstawicieli władz 
dokonał poświęcenia fundamentów pod budo
wę domów robotniczych. W krótkim czasie sta
nęło przy ul. Wileńskiej osiedle i::obotnicze 
składające się z 98 domów jedno- i dwuro
dzinnych. Na całym terenie została przepro• 
wadzona kanalizacja, do każdego domku do..: 
prowadzono wodę, urządzono wspólną pralnię · 
i suszarnię. Nie zapomniano również o lokalu 
na sklep spółdzielczy. Jeden z budynków prze
znaczono na przedszkole. 

Marian Papis 

SCIÓŁ ŁÓDZKI 

Zasługą bpa W. Tymienieckiego jest nie t~· J..: . 
ko to, że powołał do życia nowe osiedle miesz- : 
kaniowe dla robotników, ale przede wszystkim 
to, że przypomniał wielkiemu światu przemy
słowemu o obowiązkach ciążących na nim i 
wskazał jeden ze sposobów praktycznej ich 
realizacji. Budowa tanich domów robotniczyclą 
w Łodzi odbiła się szerokim echem nie tylkci 
w kraju. Na ówczesne czasy było to wydarze• 
nie o wymiarze europejski 112. Wielu dzif..aczy 
społecznych z różnycł1 krajów przyjeżdżało do 
Łodzi, aby na własne oczy przekonać si~. jak 
tutaj zaczęto praktycznie rozwiązywać trudne 
problemy mieszkaniowe łódzkiego proletariatu. 
Wiele wyrazów uznania i szacunku za śmi:i.łą 
inicjatywę skierowały centrale związków za
wodowych oraz przedstawiciele życia gospod<1r
czego i centralnych organizacji przemysłu bu„ 
dowlanego. 

Kolonie letnie 
Sytuacja materialna wielu rodzin robott1i..: 

czych nie pozwalała na wysyłanie dzieci w 
okresie letnim na kolonie. W trosce o te dzieci 
bp W. Tymieniecki tworzy w 1926 r. Biskupi 
Komitet Kolonii Letnich. W skład tego komi~ 
tetu wchodzą przedstawiciele zakładów prze
mysłowych · i niektórych zakładów użytecznosci 
publicznej. Komitet każdego roku wysyła pr..:e
ciętnie ok. 500 dzieci do podłódzkich miejsco
wosc1 klimatycznych. Kazimierza, Szczawina 
k/Zgierza, Łagiewnik · oraz do Spały. Kolonie, 
organizowane wg nowoczesnych wymogów pe
dagogicznych, prowadzone były przez wysol;o 
kwalifikowane siły wychowawcze. Każdego ro
ku bp W. Tymieniecki przeprowadzał wizyta
cję dzieci przebywających na koloniach. Pra
gnąc zapewnić dla dzieci robotników łódzkich 
stałe miejsca wczasowe, czynne przez cały rok, 
a nie tylko w okresie letnim, wznosi w lasach 
łagiewnickich obszerny dom wczasowy „Juwe
nat", który został wybudowany na 4 morgach 
terenu leśnego zakupionego z funduszu Bis~u
piego Komitetu Kolonii Letnich. Pięknie polo..: 
żony, wśród lasów, stał się wymarzonym miej
scem wczasowym dla dzieci robotniczych z po
bliskiej Łodzi. Opiekę nad nim sprawow„łY, 
ss. służebniczki. 

~rnia!nego miasta Piotrkowa Trybunalskie
go liczącego zaledwie 40 tys. mieszkańców. 
Władze piotrkowskie nie prrejawiały żadnego 
zrozumienia dla tego wielkiego miasta „pracy 
i kontrastów społecmych". 

Zabór rosyjski nie znał instytucji samorządu 
miejskiego, nie znały go również Łódź, ani mta
steczka podłódzkie należąc.e do tego zaboru. 
Stąd zrozumiałe upośledzenie tych ośrodków na 
skutek braku rzeczników interesów publicz
nych. Szczególnie upośledzona była wielka 
Łódź. Poza nielicznymi instytucjami, powstały
mi z fundacji prywatnych lub społecznych, Łódź 
nie znała żadnych urządzeń dobra publicznego. 
Półmilionowe mtasto posiadało tylko 3 państwo
we szkoły średnie i około 40 szkół podstawo
wych. Nie było publicznych szpitali, ochronek, 
przedszkoli, przytułków, nie było także kanali- , 
zacji i wodociągów. Łódź do 1918 r. nie posia
dała publicznych muzeów, bibliotek i salon~w 
sztuki Teatr stanowił własność prywatną. Ur.ię
dy obsadzane były przez Rosjan, większość fa
bryk znajdowała się w posiadaniu Niemców, a 
handel 'lrowadzili Żydzi. 
Ostoją ludności polskiej miasta I rzeczni

kiem iej interPsów był-0 duchowieństwo i Ko
ściół klltolicki . Mimo represji ze strony władz, 
księża występują w obronie interesów ludnoś
ci polskiej. Podejmują walkę z przeciążen1em 
pracą nieletnich f nocną pracą matek. Z mi
cjatywy duchowieństwa łódzkiego pmystaje 
pierwsze pismo codzienne i pierwsza księgarnia 
polska. Jedyny wówczas w Łodzi Dom Ludowy 
zostaje wybudowany z inicjatywy ks. Albrech
ta, a budowę Resursy Rzemieślniczej zainicjo
wał ks. Wincentµ Tymieniecki - proboszcz pa
rafii pw. Sw Stanisława Kostki. 

Pierwsza wojna światowa zadała Łodzi stra
szliwy cios. Niemcy, po wkroczeniu do miasta 
w grudniu 1914 roku, uważając podobme ;ak 
Rosjanie przemysł łódzki za groźnego konku
renta, przystąpili do systematycznego unicest
wiania jego podstaw. Ofiarą rekwizycji me
mieckich padły wszystkie zapasy surowcowe, 
wszystkie fabrykaty i instalacje techniczne. 
Zdemontowano całkowicie park maszynowy. 
Zdawało się, że Łódź jako miasto przemysłowe 
przestała istnieć. 

Pomoc biednym 

Gdy na skutek działań wojennych umilkły 
warsztaty fabryczne. gdy banki wstrzymały wy
płaty oszczędnościowe. gdy liczne rodziny zo
stały pozbawione swoich żywirieli powołanvch 
przez powszechną mobilizację do służby woj
skowej , robotnicza ludność miasta stanęła w 
obliczu skrajnej nędzy. 5 sierpnia 1914 roku ks. 
prob. Wincenty Tym.ieniecki występuje 7. ha
słem jak najszerszej pomocy dla biednych. Z 
jego inicjatywy powstaje „Komitet niesienia po
mocy hiednym",' zespalający duchowieństwo 
wszystkich wyznań, którzy oświadczają: „sr.oi
my „omie pn:y ramieniu, ov wspólnie sie wspie
rać. 

Do momentu rozwiązania komitetu przez 
władze okupacyjne w sierpniu 1915 roku, su·na 
bezpośredniej pomocy wyrażała się kwotą 5 mi
lionów rubli. Po rozwiązaniu komitetu ks. prob. 
W. Tymieniecki współpracuje z Łódzką R.adą 
Opiekuńczą, jest członkiem Zarządu Sekcji O
pie1d nad Dziećmi i Mlodzieżą, prowadzi Zwią
zek Polek w Łodzi. jest prezesem Okręgowego 
Związk!J. Polskiej Macierzy Szkolnej. Najwięk
szym jego dziełem z pierwszych lat wojny t>y
ło Towarzystwn Schronisk Sw. Stanislawa Kost
ki, które oddało ogromne usługi, ratując tysiące 
dzieci od śmierci głodowej . Pod koniec woJny 
pod opieką towar7ystwa l'Jllajdowało się 15 za
kładów oraz. hotel dla bezdomnych starców przy 
ul. Pabianickiej. 

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r., ks. 
prob. W. Tymieniecki ze zdwojoną energią 
przystępuje do pracy duszpasterskiej. Ponow
ny rozwój wielkiego przemysłu łódzkiego, na
pływ nowych rzesz robotniczych oraz trudno
ści pierwszych lat powojennych mobilizu3ą Jcs. 
~7 • '!'ymie~ieckiego do podejmowania nowych 
dzi;>>Eń i wzmożonych wysiłków duszpaster
skich. Podczas powstań śląskich pracuje w 
Łódzkim Okręgowym Komitecie Plebiscyto-
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Ks. bp dr Wfncenty Tymieniecki 
Foto: Jerzy Fidler 

W służbie miastu 
Do roku 1923 przemysł łódzki przewyżsLył 

pod względem zatrudnienia robotników swój 
stan przedwojenny. W Łodzi znajduje siedzibę 
wiele zrzeszeń i karteli przemysłowych, przed
stawicielstw światowego handlu surowcami 
włókienniczymi, zarządów wielu pozałódzkich 
fabryk. Jednocześnie Łódź osiąga najwyższy 
stopień proleta;ryzacji, wyróżniający się cyfrą 
63,6 proc robotników w ogólnym składzie lud
ności. Przemysłowy proletariat łódzki tworz;vli 
przeważnie robotnicy przemysłu włókienmcze
go. Po stosunkowo krótkim okresie stabilizacji 
ekonomicznej pow.ojennej Polski, występ11je 
ostry kryzys gospodarczy. Jest to także kryzys 
światowy, który w latach -1929-1933 ze szcze
gólną siłą uderzył w łódzki przemysł włókien
niczy. Bezpo~rednim skutkiem tego kryzysu 
był gwałtowny wzrost bezrobocia. Prasa łódz
ka z tego okresu pełna jest doniesień o 7.a
mykaniu poszczególnych oddziałów, lub całych 
fabryk i - przymusowej redukcji robotnikhv. 
Tylko znikoma część bezrobotnych pobierała 
zasiłki z funduszu bezrobocia Ciężką sytuatję 
materialną robotników łódzkich pogłębiały fa
talne wręcz warunki -mieszkaniowe. Miasto 
cierpiało na chroniczny brak urządzeń sani
tarnych, karializacyjnych i wodociągów . co hy
ło przyczyną szerzenia się chorób zakaźnych
zwłaszcza gruźlicy. W wyniku tej sytuacji oo
chodzi do ostrych strajków. Od I 931 r . strajki 
zaczynają przybierać charakter masowy, a w 
1933 r. wybucha z wielką gwałtownością po
wszechny strajk włókniarzy. 

Na skutek kryzysu gospodarczego I przedłu
żającego się bezrobocia, głód niemal na stale 
zadomowił się w domach robotników. W tej 
rozpaczliwej sytuacji rośnie przestępczość, sze
rzą się kradzieże, zdarzają się wypadki porzu
cania dzieci i dzieciobójstwa. 

W obliczu takich warunków duszpasterstwo 
łódzkie poświęca wiele wysiłku dla zorganizo
wania na szeroką skalę akcji socjalnej, chary
tatywnej i wychowawczej. 

Dla przezwyciężenia ciężkiej sytuacji , w lu
tym 1931 r. bp Wincenty Tymieniecki powo
łuje komitet pomocy dla najbiedniejszych pod 
nazwą , „Doraźny posilek". Na czele komitetu 
stanął osobiście jako przewodniczący. Zadanif>m 
tego komitetu było dożywianie rodzin najbied
niejszych i pozbawionych pracy W tydz:eń 
później powstaje pierwsza Kuchnia przy ul. 
Lokatorskiej na Chojnach, która wydawała 
około 300 obiadów dziennie W poszukiwaniu 
funduszów na rozwój tej akcji bp W. Tym.·e-

, niecki zwraca się z prośbą o poparcie do pre
zesów Banku Polskiego, Banku· Go~podarstwa 
Rolnego i Banku PKO, agituje w listach skie-

pisze ks. dr Zdzisław Czosnykowski w pracy 
poświęconej bp W. Tymienieckiemu „zawsze mi.eLi 
do niego dostęp - nigdy nie odchodzili od 
niego nie wsparci i nie pocieszeni. UmiaŁ nie
raz wiele sobie odmówić by podzielić się z 
biednymi. Jego imieniny były przede wszyst
kim świętem dla ubogich. Znane są wypadki, 
że wiele otrzymanych prezentów oddawai bied
nym. Odznaczał się zawsze wielką wrażliwo
ścią na nędzę ludzką". „Kiedy czlowiek wo
la o pomoc - pisał w jednym z listów paster
skich - tego wolania nie może zagluszyć war
kot tysięcy maszyn ani huk motorów." 
Był rzeczywiście biskupem ubogich. Uważał, 

że wychowanie wiernych do czynnej miłosci 
bliźniego, było jedyną drogą prowadzącą ku 
lepszej przyszłości. 

Działalność społeczna 
staje się integralną częścią pracy duszpa · 

sterskiej, gdyż nie mogła ona pozostać obo1et
na na przemiany społeczne, na niedomagania 
ustrojowe i kryzysy ekonomiczne. Zasadnicz:r m 
motywem tej działalności była sprawiedliw'>ść 
społeczna. Cały wysiłek działaczy katollckich 
szedł nie tyle w kierunku leczenia ran, ile 
zmierzał ku stworzeniu takich warunków, któ
re uchroniłyby człowieka i grupy społeczne od 
nędzy materialnej. kulturalnej i obyczajowej. 
Jeżeli gdziekolwiek aktualna była kwestia spo
łeczna, to w pierwszym rzędzie w robotniczej 
Łodzi. Tutaj, w mieście gorączkowej pracy, 
zarysowały i spotkały się na płaszczyźnie wal
ki dwa światy - świat wielkiego kapitału z 
jednej strony, a z drugiej świat robotniczy. 
żyjący wyłącznie z pracy rąk i skazany często 
na niedostatek i nędzę. Odczuł tę sytuacJę 
bp W. Tymientecki od początku swego dusz
pasterstwa. Widział wiele potrzeb ł6dzk:e
go świata pracy, ale za najpilniejszą uznał ood
jęcie walki ze straszną nędzą mieszkaniową 
Sprawa mieszkaniowa wysunęła się na cz~1ło ' 
zagadnień w tych krajach, przez które prze
szła wojna. Polska nie tylko przeżyła wojnę, 
ale swoją państwowość musiała budować od 
nowa - stąd w ostrzejszej formie wystąp:ło 
u nas zjawisko głodu mieszkaniowego. 

Warunki mieszkaniowe w Łodzi ' wyglądały 
fatalnie. Prawdziwą klęs~ą wielkiej Łodzi by
ła ogromna ilość małych, przeludnionych i nie
higienicznych mieszkań. Odsetek mieszkań 
jednoizbowych, stanowiących wykładnik nędzy 
mieszkaniowej, jak pisze prof. Edward Ros~et, 
był w Łodzi najwyższy ze wszystkich miast 
Polski i wynosił 59,70/o. Wieloletni zastój w 
dziedzinie budownictwa spowodował olbrzymie 
przeludnienie w mieszkaniach jednoizbowych, 
zajmowanych przez ludność robotniczą. Lódzka 
sytuacja mieszkaniowa stanowiła podłoże naj
wyższej śmiertelności w kraju, sprzyjała s.:e
rzeniu się alkoholizmu I prostytucji, była czyn
nikiem zarówno fizycznej jak i moralnej ae
generacji. 

W tym kontekście inicjatywa budowy tanich 
domów robotniczych, z którą wystąpił w 1928 r. 
bp W. Tymieniecki, miała nieocenione znacze
nie także dla powodzenia działalności duszpa
sterskiej w Łodzi. Założona przez bpa W. Ty
mienieckiego - Spólka Akcyjna Towarzystwa 
Domów R.obotniczych spotkała się z żyw-rm 
oddźwiękiem w łódzkim świecie przemysło-

Inne inicjatywy 
Łódź przed 1939 r. nie posiadała żadnej Wj ż..: 

szej uczelni. Dlatego biskupi łódzcy w pewnym 
zakresie podjęli się wypełnienia tej luki. Fo
cząwszy od 1924 r. byli stale zapraszani do 
Łodzi z odczytami profesorowie wyższych u
czelni KUL, UJ, UW, Uniwersytetu Po.inań
skiego. Od tego też roku wychodzi tygodcik 
„Słowo Katolickie", poświęcony głównie spra-' 
wom społecznym i światopoglądowym. W 1925 
r„ z inicjatywy bpa W. Tymienieckiego, po
wstaje Towarzystwo Kultury Katolickiej, które 
podjęło się organizacji odczytów, konrertów 
muzyki religijnej oraz wydawania czasopism 
i książek o treściach religijnych, społecznycł] 
i naukowych. Ta pożyteczna inicjatywa byi:a 
w ocenie samego bpa W Tymienieckiego nie
wystarczająca, dlatego w 1930 r. powołuje on 
do życia Katolicki Uniwersytet Robotnic:y. 
Program KUR przewidywał wykłady z etyki 
katolickiej, katolickiej nauki społecznej, lite
ratury, ekonomii, geografii gospodarczej, spół
dzielczości, higieny i k~ięgowości. Nauka na 
KUR rozpoczynała się 15 września, a kończyła 
15 maja roku następnego. KUR liczył w ciągu 
roku około 1000 słuchaczy, którymi mogli zo
stać obywatele po ukończeniu szkoły podsta
w.owej. 
Samorząd KUR był organizatorem różnych 

imprez kulturalno-oświatowych, prowadził sek
cję dramatyczną, muzyki poważnej i rozryw
kowej, urządzał wieczornice, wycieczki, starał 
się o utrzymywanie życia towarzyskiego i kul
turalnego słuchaczy. 

Na przykładzie tych działań możemy bez żad
nej przesady . stwierdzić, że Kościół łódzki w 
okresie międzywojennym w sposób szczegóiny 
służył robotnikom. Robotnik czuł, że nie jest 
sam, że ma obrońców w biskupach katolickich. 
W okresach najtrudniejszych Kościół chronił 
robotników przed wyzyskiem obcego kapitału, 
ratował wśród robotników najwyższe wartości 
moralne. Dlatego szczególną troską otaczał 
młodzież rzemieślniczą Tej młodzieży udziela 
pomocy moralnej, religijnej, materialnej, umy
słowej, troszczy się o jej wykształcenie zay;o
dowe. W tym celu organizowanych jest wiele 
kursów zawodowych, powstają nowe szkoły za
wodowe, czytelnie i biblioteki, urządzane są 
biura porad i opieki zawodowej oraz pośred
nictwo w wyszukiwaniu pracy dla młodzieży. 
Wielką rolę w pracy nad młodzieżą rzemieśl
niczną odegrali księża salezjanie z ul. Wodrej, 
którzy wybudowali i prowadzili do lat 60-tych 
wzorową szkołę rzemiosł. 

W pracy duszpasterskiej były nie tylko sło
wa, ale i czyny. Należy także pamiętać, że w 
całym okresie międzywojennym duży był 
wkład Kościoła katolickiego w ratowanie i pod
trzymywanie polskości. Chociaż ludność żydow
ska i niemiecka stanowiła tu znaczny odsetek 
ludności - Łódź pozostała miastem polskim. 
Było to niewątpliwie zasługą Kościoła katoli
ckiego, który stanowił czynnik skupiający i m
tegrujący elementy polskie. Przyszło mu jednak 
za to zapłacić wysoką cenę już od pierwszyrh 
dni września 1939 r. 

.\ 
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25 rocznicę tragicznej śmiercl Jana Lechonia (8 czerwca 1956. roku_) 
pragniemy przypomnieć wyborem fragmentów z „Dziennika" poety. 

Rozpoczął g0 autor 30 sierpnia l9ł9 roku, pisał najregularniej nie 
opuszczając ani jednego dnia, urwał zaś na tydzień przed śmiercią, 
gdy rozterka wewnętrzna przekroczyła możność samokontrolL 

,,Dziennik" Lechonia jest przede wszystkim opowieścią o sobie: zapi
sem ocalającym swoiste fakty I refleksje składające się na osobowość 
twórcy. Wybrane fragmenty mogą służyć jako autokomentarz pisarza -
dokonują oceny własnej twórczości, odsłaniają jej genezę I literackie 
koneksje, prezentują system estetyczny, światopoglądowy 1 etyczny 
poety. 

Z.X.1949 
To, co Valery powiedział, a co 

brzmi mniej więcej: „Budując swoje 
dzieło - zbudowałem sam siebie" · 
jest to podświadomy drogowskaz 
mojego teraz życia. Oczywiście, że 
pisanie jest psychoanalizą i terapią. 
Ale poza tym - wszystkie wartości 
wchodzą na właściwe miejsce kiedy 
dać właściwe, pierwsze miejsce twór
czoścL 

11.X.19ł9 

W.N• 

strzów. Mistrzami mej młodości byli 
romantycy ·polscy i Wyspiański, póź
niej przyszła przez Boya i przez Pa
ryż cała literatura francuska, to 
znaczy ta typowa nawet w wybu
chach pełna precyzji i jasności. Je
stem rozdarty i wewnętrznie i do 
pewnego stopnia pisarsko dzieckiem 
tych jakże różnych rodziców. Dziec
kiem - niechże się użalę nad sobą 
- bardzo samotnym; bo oboje rodzi
ce są już na tamtym świecie. 

I oto czuję teraz dziecinną potrze
.hę jakiegoś nauczyciela, jakiejś 
gwiazdy niedościgłej, bez której za 
ciężko jest nieść samotność wszyst-

By siłę chóru znać, 
By chór mi odpowiadał." 

W tej zwrotce Wyspiańskiegd- sło
wa są byle jakie, muzyka prawdzi
wa, ale nie wyszukana. I otóż przy
pomniawszy ją sobie wczoraj - do
znałem olśnienia ukrytym w niej 
przeżyciem nie znanym może żadnym 
poza naszymi poetom. Byli oni zaw
sze śpiewakami na tle chóru, cały 
naród był tym chórem. Każdy z 
nas w jakiejś cichej chwili naJwięk
szego zuchwalstwa, czuł się takim 
śpiewakiem i pragnął „siłę chóru 
znać, by chór mu odpowiadał". 

Ciągle ktoś z moich znajomych 
zdradza się z troską o mnie, że n1e 
piszę. Co to zn.aczy: nie piszę. W 
czasie wojny i dotąd napisałem chy
ba trzy razy więcej wierszy niż w 
w ciągu całego poprzedniego życia, 
a z moich artykułów i wspomnień 
(nie licząc „wstępniaków" do „Ty
godnika") dałoby się zrobić ze · dwie 
książki. Tego „Dzienniczka" już nie 
liczę. Ciekaw jestem, czy gdybym to 
wszystko wydał - ci życzliwi (któ
rzy nie wiem zresztą czy by to prze
czytali) byliby zaspokojeni. Myślę, że 
jednak nie - że w gruncie rzeczy 
oczekują oni ode mnie „Pana Tade
usza" czy „Dziadów". Mam uczucie, 
że gdybym mógł coś takiego napisać, 

13.Xl.1953 

Bardzo dużo wierszy do wyrzuce
nia, ale chwała Bogu, w ostatniej 
części są też takie, których się nie 
wstydzę. 

lł.Vl.1953 

Przyszedł pierwszy egzemplarz mo
jej książki z Londynu. Nie można 
było wydać jej piękniej, z większą 
elegancją. Przypomniał mi się pierw
szy egzemplarz „Karmazynowego 
poematu", którym dostał . leżąc na 
Przyrynku w ciężkiej, zdawało mi 
się w beznadziejnej chorobie. Roz
płakałem się zobaczywszy ten mały 
kajecik w brązowej oprawie - zda
wało mi się że to mój komec, jeśli 
nie koniec życia, to komec pisania. 
I oto blisko 40 lat przeszło, i wy
żyłem, i coś tam napisałem - na 
pewno nie wznosząc się wciąz i.•,ry:i.ej 
ale też nie schodząc w dół . .Już tyle 
razy napisałem to tutaj: Chciałem 
lepiej, ale czy naprawdę mogłem? 
Może bym się i d'.fiŚ rozpłakał - ale 
nie było przed kim. Więc tylko głas
kałem te kartki, przerzucałem je 
wiele razy. Zdawało mi się, że są 
to uczciwe wiersze (nawet te bez 
ognia). Ale trzeba jak najprędzej od 

je egzekucje, jak np. zupełn~ rozdep
tanie Zygmunta Kisielewskiego albo 
polemika z Turkowem z ,,Naszego 
Przeglądu". Co tu gadać, me byłem 
bardzo nieszczęśliwy. A dlaczego? 
Wiem, ale nie powiem. Może )-.iż 
nigdy nie powiem. Początkiem mego 
normalnego pisania była .pr;i;edmowa 
do Słowackiego, pisana przez parę 
miesięcy w najstraszliwszym upadku 
ducha i umysłu, po której przyszły 
nagle już łatwo, p-.:awie brawurowo, 
recenzje teatralne do „Czerwoniaka'' 
pisane w redakcji, w noc po premie
rze. Artykuły. którem przesyłał db 
„Wiadomości" z Par_yża, były już tą 
normalną prozą, kiedy pióro szło za 
myślą a nie myśl za słowem. Gdy
bym nie wszedł do ambasady, może 
bym coś co się zowie prozą napisał. 
I gdybym nie założył w Nowym 
Jorku tego przeklętego „Tygodnika". 

16.Xl.195ł 

Nic z góry nie wiadomo, żadńe 
trudności ' nie oznaczają, ze trzeba 
przestać pisać, ale też chyba ?adne 
zadowolenie nie jest dowodem, . że 
naprawdę coś się udało. Jedno co 
zostaje - to nie ustawać w wysił
ku, żyć tym tylko, nie zadowalać się 
niczym, myśleć ciągle o tym, co cla
lej. I wierzyć, że przecież coś z tego 
musi być; jeśli nie będzie - to już 
nie moja wina. 

11.X.1949 
Czy to możliwe, żebym już nigdy 

nie mógł zaznać odpoczynku od iego 
niepojętego rozdwojenia, które mnie 
rozdziela, którego sensu nie rozu
miem, a które tyczy się wszystkiego 
we mnie: myśli, uczucia i zmysłów? 
Każda praca bardziej wytężona i 
każdy niemal wiersz naprawdę do
bry okupione są tym jakby odej
ściem od siebie, tym powierzeniem 
się jakimś tajemniczym mocom, któ
re mnie ssą jak wampiry i pozosta
wiają później w pustce i bez jakiej
kolwiek radości z tego co uczyni
łem. 

JAN LECHON O SWEJ . TWOHCZOSCI 

W artykule Nowakowskiego o 
mnie wychodzę na poetę żałoby. To 
nieprawda, choć rozumiem najlepsze 
intencje Nowakowskiego i ciężkie 
przecim mnie poszlaki. „Karmazyna-. 
wy poemat" nie był pnematetp ża
łoby, w „Lutni" i w „Arii z Ituran
tem" były też wiersze mocnej po
ciechy - jeśli tak '<lrdynarnie moż
na powiedzieć. A wśród ostatnich. 
wierszy, mimo „Pana Twardowskie
go" są , pierwsze u mnie - prawie 
Horacjuszowskie, jak „Plato" albo 
„Rekrutacja". ' 

8.XIl.195ł 

Wszystko co napisałem najlepszego 
rodziło się w tych bólach porodo
wych, w tym straszliwym zwątpieniu 
i nieodłącznym od · tworzenia, od 
prawdziwego tworzenia. 

(Wybór fragmentów „Dzi~nnika") 
26.11.1956 

JU.1950 
Gdyby nie ten antytalent systemu 

w pisaniu - miałbym wcale niezłą 
bibliografię i biografię też. Robić co 
można, by to jeszcze nadrobić. 

13.X.1&50 
Ja już żyję tylko dla nekrolog;.i, 

Oczywiście to „licentia poetica''. Ale 
nie ma już naprawdę czasu na nic, 
co nie jest najważniejsze. 

!.ID.1950 
Od bardżo dawna nie miałem mi-

JAN LECHON 

PIŁSUDSKI 

kich wielkich i małych udręk P'>la
ka i pisarza. 

Czytam od pewnego czasu z nie· 
znaną mi pokorą, w nadziei, że tra
fię na tę gwiazdę. 

13.IV.1950 
Moja matka ani na chwilę nie po

lubiła mojej tzw. kariery dyploma
tycznej i nie mówiła ze mną nigdy 
o niej. Żadne moje felietony, eseje, 
poboczne roboty nigdy j~j nie inte
resowały. Przez całe życie chciała 
tylko jednego - abym był „drugim 
Słowackim". To także ważny bardzo 
powód, abym już przy żadnych głup
stwach nie zatrzymywał się. 

8.ill.1952 
„Lecz nie spostrzegli snać 
żem dość już chyba gadał, 

nie zrobiłbym tego na złość tym 
wszystkim troskliwcom. 

31.Ill.11lS2 
Przypomniałem sobie premierę 

Wesela" w „Rozmaitościach'', pa
~iętną dla mnie do dziś tlni'ł jako 
wzruszenie jedyne, które :ndecydo
wało ie zostałem poetą - i to t::i
kim właśnie jak jestem. 

7.XI ig53 

Przyszła rewizja tnoich „Poezji -
zebranych". Bardzo mi się ta książka 
nie podoba - poza „ Karmazyno
wym poematem" i paroma wiersza
mi z innych tomńw. Jest tego wszy
stkiego 170 stron. Gdybym miał od
wagę przyznać się do mych błędów, 
wybrałbym ze sto najwyżej. 

A później, później bielą, później amarantem, 
Późnie.i dzielą się bielą i krwią, i szaleństwem, 
Wyrzucają z trąb radość i miłość z przekleństwem, 
I dławią się wzruszeniem, i płakać nit> mogą, 
I nie chrypią, lecz sypią w tłum radosną. trwogą, 
A ranek? Mroźny ranek sypie w oczy świtem. 
A konie? Konie wala o ziemię kopytem. 

·Konnica / ma rabaty uełne galanterii. 

Czarna Rachel w czerwonym idzie szalu drżąca 
I gałęzie choiny potrąca idąca -

Lansjery-bohatery! Czołem kawalerii! 
He,j, kwiaty na armaty! Żołnierzom do dło~i! 
Katedra oszalała! Ze wszystkirh sił dzwoni. 
Księża idą z katedry w czerwieni i złocie, 
Białe kwiaty padają pod stopy piechocie, 

1 Szeregi za szeregiem! Sztandary! Sztandary. 

Nikogo nie chce budzić swej sukni szelestem, 
I idzie wPrzód ,iak senna. z rąk tragicznym gestem, 
I wzrokiem, błędnym wzrokiem gasi mgieł welony, 
I świt się robi naraz •. T staje zlękniony. 

A on mówić nie może! Mundur na nim sza,ry. 

nich odejść i być znów tym samym 
ale i howym sc;>bą. Amen. 

11.X.1954 

Przerzucałem u Opalińskiego 
pierwsze roczniki „Wiadomości" i 
śledziłem na nich zacieśnianie się 
i rozsupływanie różnych komplek
sów, które mi przeszkadzały pisać. 
Jeden to złość, z którą trzeba było 
wojować za pikadorsk1ch czasów, 
ale który powinienem był bardzo 
złagodzić gdym wyszedł z tych pie-· 
luszek: Drugi - to zaułek stylistycz
ny, niemożność wybrnięcia z pewnej 
maniery, a raczej z dwóch: patetycz
no-obrzędowej, od neitrologów. i 
drugiej - właśnie tej pamfle~nwej, 
zaciekłej, bezlitosnej nie zawsze w 
wartej tego sprawie. Ni~ pnznawa
łem dziś siebie, czytając rozmaite mo-

Czytałem cały mój tom ,,Poezji 
zebranych" i sam się parę razy roz
tkliwiłem. Na pewno są tam dobre 
wiersze, jest dużo dobrych wierszy. 
Ale to co wystarczyłoby dla po
śmiertnej chwały liryka, u mnie wy
daje się niezupełne. Te krótkie wier
sze epickie aż proszą się o rozwinię
cie w jakąś większą budowę. Wbrew 
temu co mi zawsze powtarza Wittlin, 
ja nie jestem Ravel. Czuję że powi
nienem był zdobyć się na większy 
oddech, że jakiś tzw. „szlagier ' i 
„kobyła" należały się ode mnie pol
skiej poezji, nie dlatego :ieby to by
ła większa poezja niż liryka, ale to 
jest - jeśli nie mój rodzaj - to je
den z moich rodzajów. 

Wyboru .dokonała: 
WANDA NOWAKOWSKA 

I teraz do Włoch jadą. Zakupili kwiaty, 
Chcąc na groby je rzucić poetyczną dłonią. 
Lecz nocą pękły groby i Polacy z bronią 
Ruszyli. aby żądać za swą krew zapłaty. 

(z tomu „Aria. z t; vr~n!cm" 1915) . 

PLATO 
Sniegi drogi zaniosły, gdzieśmy się spotka.Il, 
Łzy nasze dawno oschły. przeminęły szały. 

' 

Jak przez mgłę widzę tylko z coraz większej dali 
Te którem niegdyś kochał. które mnie kochały. 

Pobladłe Robespierry, cisi, smutni, czarni, 
Wychodząc. z hukiem drzwiami trzasnęli kawiarni. 
Na rogach ulic piszą straszną. ręką krwawą, 
Uśmiechają się dziwnie i giną na prawo. 
Tylko słychać nóg tupot na ulicy pustej 
I szept cichy. Trup jakiś I zbielałymi usty. 

(Wiersz z tomu „Karmazynowy poemat" z 1920 roku. 
Napisany pod wrażeniem uroczystości w Warszawie 
w październiku 1917 r·, dedykowany pierwszej ocl
twórczynj roli Ra~heli w krakowskiej premierze 
„Wesela" Wyspiańskiego w · 1901 roku) 

Lecz nigdy nie zgodzony z miłości utratą, 
Patrzę jako powoli obraca się scena 
I zamiast tych straconych. przychodzą: Erato, 
Kalliope. Polihymnia, Talia, Melpomena. 

(z tomu „Marmur i róża", który· ukazał się w ramach „Poe
zji zebranych" w 1954) 

I gdzieś kończy muzyka jakiś bal spóźniony. 
Pod lila abażurem mrugaja lampiony. · 
Białych sukni w nieładzie senność. ciepło, zmiętość, 
I piersi, krągłych piersi obnażona świętość, 
I mazur, biały mazur w ogłupiałe.i sali: 
Dziś! dziś! ·dziś! Wieś zaciszna i sznury korali. 
Roztańczyła się -sala tęgim nóg tupotem, 
Hołubce o podłogę walą, biją grzmotem, 
Białe panny i panny niebieskie, ró7.owe 
Przelotnie a zalotnie przechyla,ią irłow~ 
I mówią czarnym frakom: „Przyjdźcie do nas jutrc!" 
I podają im usta za podane futro. 

A kiedy świt r6żowy przez iahtzje wnika, 
Dla siebie, nie dla gości, gra .ieszcze ' muzyka. 
Menuetem się cichym wiolonczela fali, 
I białe margrabiny urzychodza z oddali. 
Na liliowych oparach spływają bez słowa, 
I Panier rozłożyła markiza liliowa. 
Kawaler podszedł blady· Pani tańczyć każe! 
I tańcza hafty, sprzączki. koronki, pliumaże. 

A w klarnet, flet i skrzypce, w ukłony margrabin 
Czerwoną, rozwichrzom~ \Vpada nutą. Skriabin. 
Drze ciszę dysonansem, walj w okiennice, 
Muzykę wyprowadza przed dom, na ulicę, 
Na place rozkrzyczane w potępieńcz" ryki. 
I rzuca w twa"' akordom 7.!t'łndnłałe okrzyki. 
Na ziemię je obalił i kopie z roz1laczą: · 
Otworzyć wszystkie okna!! Niech ludzie zobaczą!! 

Wielkimi ulicami morze głó'"' urasta, 
I czujesz, że rozpękną ulice się miasta, 
Że Bogu się jak groźba położą przed tronem 
I krzykną wielka ciszą ..• lub głosów milionem. 
A teraz tylko czasem kobieta zapłacze -

Aż nagle na katedrze zagra~i trębacze!! 

Mariackim zra:zu cicho śpiewają kurantem, 

LEGENDA 
Wszystkie słowa podniosłe, któreś znał ze szkoły, 
Muzyka starych pieśni. wolności anioły, 
Książę Józef na koniu. wiszący nad biurkiem, 
I olbrzymi Batory w małej czapce z piórkiem, 
I młodzieniec z Grottgera, co żegna swą milą, 
Pocztówka z Białym Orłem - wszystko to ożyło! 
I oto między nimi .iako brylant krwawy 
Swieci mur zburzonego katedry ołtarza, 
Leży kamień zwycza.jny z ulicy Warszawy, 
Stara chustka służącej. czapka gazeciarza. 
Wśród st~lowycb husarzy skrzydlatego szyku 
Widzisz pana niskiego w czarnym meloniku. 
A dale.i. gdzie więzienia gruby mur i wieże, 
Generała Kleeberga podniesiona głowa 

· I słyszysz - (czyś mógł myśleć?) - równie piękne słowa 
Jak tamte. które kiedyś umilkły w Elsterze. 

. (z tomu „Aria z kurantem" 1915) . 

MONTE CASSINO 
Turyści przyjechali zwiedzać Somo-Sierra, 
Pytają, czy nie można kuPić polskich kości, 
I szybko obejrzawszy, chcą nowej wzniosłości 
I nowego oglądać jadą bohatera:. 

.Jeszcze widzą, jak czako płynie z prądem rzeki, 
I słyszą okrzyk „Honor!" stłumiony przez fale, 
Wi-w. stanąwszy na brzegu, wołają: „Wspaniale! 
Jakże zginął \VSpaniale! Pokój ~u na wieki!", 

·• 

.REKRUTACJA 
W wojnie. którą Ci wydał, szturmując do nieba 
Ażeby tron Twó_i posiaść, Archanioł strącony, 
Wiem, Panie, że każdego żołnierza Ci trzeba, 
I dlatego w tej chwili staję z Twoje.i strony. 

Weź mnie do Twych szeregów, choć wyznać Ci muszę, 
Zem nietaz Cię odsłąPił, bo mnie wróg Twój łudził 
I po różnych manowcach prowadził ma duszę, 
Nimem głos Twój rozpoznał i wreszcie się zbudził. 

Nle nęciły mnie nigdy laury wojownicze 
I od pierwszych szeregów będę stronił z dala, 
Lecz gdybym miał uchodzić, wtedy, Panie, liczę 
Na potężny kuksaniec Anioła-kaprala. 

(z tomu „Marmur I róża" 19541 

EMIGRACJA 
, I Witoldowi Małcużyńskiemu 

Na paryskim poddaszu huczy wiec wygnańczy, 
Siedzą starzy wodzowie w wspomnień dym zasnuci, 
Podkówki krzeszą ognia. cała sala tańczy, 
Biała panna wspomina kogoś, kto nie wróci. 

Za oknem deszcz mży cicho, listów z Kfaju nie ma, 
W oddali kulawego milknie krok żołnierza. 
I tylko to zostaje, co w dżwiękacb zatrzyma 
Ten, co teraz u krawca modny frak przymierza. 

(z wierszy pisanych w latach 1954--1956) 
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- Od czego zwykle rozpoczyna pa.ni pracę 
nad przedstawieniem? 

- Od zapoznania się z histo:rią okresu, w 
którym toczy się akcja opery, później stud.iuJę 
partyturę i czytam jednakowo uważnie tekst 
libretta. Tych dwóch ostatnich spraw - moim 
zdaniem - nie można rozdzielać. W przypad
ku ostatniej swojej realizacji operowej: „Marii 
Stuart" Romualda Twardowskiego w łódzkim 
Teatrze Wielkim, zapoznałam się z cala bogatą 
dokumentacją · dotyczącą historii tamtego olwe
su, z wyszczególnieniem zagadnień problematv
ki katolicyzinu i Kościoła anglikańskiego. Póź
niej zaczęłam się rozglądać ta wsPółPracowni
kami - reali.zatorami przedstawienia. I t'lk 
np. nie chciałam mieć narzuconego scenografa, 
lecz wła~'nie znakomitego prof. M;iriana Koło
dzieja. 
'- Dlaczego zdecydowała się pani właśnie na 

.,Marię Stuart"? 
- Sądziłam. że tematyka tego dramatu mu

zycznego doskonale odpowiada naszym czasom 
i problemom. niosąc w sobie prawdy, które 
choć działy się w XVI wieku, są bliskie i nam, 
odnoszą się do współczesności. To dzieło pow
stało w samą Porę I uważam, że nie wolno bv
ło realizować go l wystawiać w późniejs.zym 
czasie· 

- W Łodzi gościliśmy pa.nią po raz trzeci,' 
a po raz drugi - jako reżysera. operowego ..• 

- Mam sentyment do tego miasta i jego sce
ny oPerowej. W latach 1967-70 śpiewałam na 
scenie łódzkiego Teatru Wielkiego Jarosławne . 
w „Kniaziu Igorze", „Halkę", „Toskę". ł{a
rierę śpiewaczą w operze zakończyłam 10 l'lt 
temu. mój pożegnalny występ w partii Elzy 
w operze Wagnera .. Lohengrin". miał miejs-::e 
właśnie w Łodzi. Ponadto, właśnie tu podjęł.:i.m 
de-cyzję . podjęcia studiów reżyserskich, choć 
odbyłam je nie w f,odzi. lecz na Wydziale Re
ży.serii PWST w Warszawie. Do Łodzi powrf;:;. 
ciłam w 1976 roku. aby wyreżyserować prapre
mierę opery Romualda Twardowskiego (r.nr; 
Conrada-Korzeniowskiego „Lord Jim". Niedaw
na wizyta w łódzkim Teatrze Wielkim łączy 
się dla· mnie z najtrudniejszym chyba egzami
"!lem. Realizację prapremiery „Marii Stuart" 
Romualda Twardowskiego zaliczam do prac 
szczególnie trudnych. Brakowało przecież insce
nizacyjnych· tradycji, odniesienia do wzorów. 
A p0za tym - sam twórca opery był obecny 
podczas mojej pracy, co oowodowało. oczywl
ście, ograniczona dowolność in.terpretacji dra
matu. choć moje uwagi dotyczące zmian mu
zycznych były dość znaczne. 

- Mimo tych trudności, zrealizowała palli 
,,'\farię Stuart" w tempie błyskawicznym i z e
fektem znakomitym. Przedstawienie stało się 
wydarzeniem artystycznym na skalę krajową. 

- Na ~realizowanie „Marii Stuart" miałam 
zaledwie oięć tvgodni· To niewiele. Ale zrobt
łam wszystko. aby zmie.ścić się w tym czasie, 
gdyż 7.ależało mi. aby ten dramat muzyczny t~
kazał się teraz. w obecnej sytuacji. nie późni,,j. 
Sam temat był wspaniały, niezwykły, a jego 
bohaterka bliśka memu sercu. I gdybym miała 
raz jeszcze .narodzić sie jako kobieta, mając do 
wyboru jakąś postać. wybrałabym właśąię Ma~ .. 
rię Stuart. choćbv z toporkiem ·nad sobą. 

- Na swó.i los n1 może chyba pani narze
kać, gdyż co prawda nic urodziła. się pani k1•i1-
lową, ale ur1eeież - wybitną śpiewaczką„.? 

- W mo.iei karierze śpiewaczej miałam róż
ne okresy. Byłam na szczytach i później na 'la
mym dnie, kiedy zostałam wyrzucona z ~eatrn. 
Miałam bardzo cięż.ki okres. Mogłam. co. praw
da, ieździć PO prowincji z koncertami, chałtu
rzyć, ale nie chcia'am. Debiutowałam w 1949 r. 
w Operze Sląskiej. mając 24 lata. śpiewałam 
tytułową „Halkę". Ta opera otwiera wszystkfo 

nowe etapy w moim tydu. W sześć miesięcy 
później - dDugi debiut na Wyb.rzezu. 6 przed
stawień i angaz do stołe·cznej o-pery• W Warsza
wie śpiewałam 13 lat, m. lin. „Aidę", „Toskę", 
Lizę w „Damie pikowej". Później występy w 
słynnym Teatrze Wielkim w Moskwie, w ope
rach w Kijowie, Helsinkach, Berlinie, Pradze., 
Saarbriicken, a takze za oceanem, w nowoj<)r
skiej Carnegie Hall, Civio Opera w Chicago, w 
Hawanie. Do swoi·ch największyah osiągnięć 
wokalno-aktorskich zaliczam Katię Ka.banową w 
operze Janacz.ka, którą śPiewałam podczas 3-
letniej pracy w Operze Lipskiej. Tuż przed 
perspektywą zaśpiewania w La Scali zachorl -
wałam na grypę azjatycką, były powikłania 

w krtani. Długa kU['acja. Na tę g,rypę zmarł 
wówczas sławny Beniamino Gigli. W Warsza
wie orzeczono, że Fołtyn straciła. głos. 

- Ale ua.ni stę nie załamała.? 
- Wierzyła.ro w siebie, pomagała mi moja 

matka. Po roku wróciłam na scenę. $piewa
łam w Lipsku, w RFN, Hamburgu, Lube.:.e, 
Di.iss<>ldorfie. Przez 5 lat tułałam się za grani
cą. Zaczęłam coraz poważniej my.śleć o zd{l
byciu drugiego zawodu, który uniez.alezniłlw 
mnie od głosu: o zawodzie reżysera oPerowe~o. 
W 45 roku życia zostałam studentką PWST· 
Musiałam się uczyć więcej niż inni, ponieważ 
w tym w.ieku wiele się zapomina i odwyka od 
uczenia szkolnego. Po drugie - uważałam, że 
studia muzyczne i do-świadczenie ze sceny nie 
zastąpią wiedzy teo.retycznej o teatrze i wiedzy 
ogólnej. 

- Gdzie odbył się pa.ni debiut reżyserski? 
- W 1972 roku na Kubie. Reżyserowałam 

„Halkę", po raz pierwszy wystawioną w Ame
ryce Łac.ińskiej. 

- Od czego uzależnia. pa.ni dobry 
swojej pracy? 

- Myślę, że przede wszystkim od 
spraw: od wartoŚ<:i dzieła i zespołu. 

rezultat 

dwu 

- Jak ocenia pa.ni możliwości zespołu łódz
kiego Teatru Wielkiego? 

- Czołówka śpiewaków tego teatru należy 
z pewnością do ścisłego grona najwybitniej
szych przedstawicieli Połskiej wokalistyki. Pod
czas obecnej pracy przekonałam się też. że jest 

ra 

ważniejszymi zadaniami"· I eo pa.ni reżyser na 
to? 

- Być na scenie, to nie znaczy biegać o<l kulisy 
do kulisy. Być na s.cenie, to znaczy istnieć, tak
że np. stojąc. I to jest trudniejsze. 

- „Marię Stuart" może zaliczyć pa.ni dó swo
ich sukcesów reżyserskich. Ale czy potrafi pa
ni przyznawać się do swoich błędów I niepo
wodzeń? 

- Tak, mam w tym duż.o męskiego charakte
ru i nawet umiem mówić o tym głośno. Sarna 
często popełniałam błędy, ale po.pełniali je rów-

Foto: Z. Nasierowska 
MARIA FOŁTYN: „Nauczyłam się, że słaby 
:ziowiek ginie, więc uczę się być siiną i mocną. 

• 
Sina 

. ! „ -- - , -

rozmowa· z Marią F9ł.tyn 
tu wielu szC'zególnie uta.lentowanych młodych 
adeptów wokalistyki operowej, którzy umiejęt
ności.ami Ż.nacznie przewyższają swoich kolegow 
z Warszawy. Ci młodzi artyści stanowią dobrą 
przyszłość dla łódzkiej sceny operowej. Wśród 
nich wyróżniam barytona Krzysztofa Leszczyń
skiego, śpiewającego w „Marii Stuart" partię 
Bothwella - zQ,umiewającego mnie wewnętI:zną 
siła aktorska. która już posiadł mimo młoae
go wieku oraz boe;actwem wyrazu artystyczne
go. Chór ;est bardzo „aktorski". znalazłam tu 
wielu artystów. którzy moje reżyserskie zamie
rzenia wykonali naprawdę wspaniale. żałuję, że 
kompozytor opery nie napisał więcei chórów ... 

- A Propos. Jeden z recenzentów nauisał PO 
premierze „Marii Stuart": „Reżyser Maria Fol
tyn zdecydowała. się na dość statyczne po
prowadzenie niektórych głównych ról, zadbała 
natomiast o czynną. „obecność" na scenie arty
stów nic obdarzonych w danym momencie naj-

nież moim dyrektorzy. Mój gł-Os to sopran 1:
ryczny-spinto, temperament skłania mnie k'.1 
sopranowi dramatycznemu, zdrowie predysr,o
nuje mnie do śpiewania par tii na sopran li
ryczny. Przeżywałam różrre kryzysy, ale ba r
dziej zdrowotnP niż · głosowe. Często choruję, 
choć Pozornie wyglądam na osobę zdrową i ~il·· 

n~ ' 
- Nie uwierzę, jeśli uowie pa.ni, że ma pani 

również słaby system nerwowy, Powszechnie 
wiadomo, że Fołtyn jest silną. kobietą.„ 

- Tylko gram taka silną. W rzeczywisto<ici 
jestem słaba i wrażliwa. choć PO licznych pn
rażkach uodpo·rniłam się na ciosy i stresy. 
Nauczyłam się. że słaby człowiek ginie, więc 
uczę się teraz być silną i mocną. I kiedy juz 
jestem słabą i bezbronna - chowam s ię przed 
ludźmi, zajmuję się zupełnie czymś i nnym. K i.'
dy już się ooz.bieram - idę znowu do przodu. 
N"igdy n ie rezygnuję. 

- Ale z etatu głównego reżysera. Operetki 
Warszawskiej jednak pani zrezygnowała.? 

- Nie chciałam dostać zawału, bo i PO co?. 
Z tego powodu? W Operetce Warszawskie~ 
istnieję etatowo do końca tego sezonu teatral
nego. Ryszardowi Pietruskiemu dano dyrekcję 
i kierownictwo artystyczne oraz wszelkie u
prawnienia płynące z tego tytułu. Mnie dano 
tytuł głównego reżysera, ale sam tytuł to za 
mało. Miałam pomysł na ten teatr, w ockóż
nieniu od dyrektora Pietruskiego, który nie miał 
żadnego pomysłu. W związku z tym nie mogliś„ 
my dojść do oorozumienia. Teatr trzeba ko~ 
chać rozumnie. Bałam się, ze mogę ulec cze•• 
muś, do czego mam obrzydzenie. Chciałam bro• 
nić godności własnej i stanow.i.ska· Od.chodząc 
- zachowałam tę godność i godność artysty• 
czną, bez względu na to, że nie wiem, co cze.ka 
mnie w życiu. 

- Wróciła pa.ni do opery, o której mówi się. 
że jest gatunkiem skostniałym i przemija.ją„ 
cym?„. 

- To nieprawda. Na świecie panuje wielka, 
awangardowa hegemonia teatru operowego. To 
teatry dramatyczne giną, szukają ratunku w 
muzyce. kh sale są puste, a proszę spróbować 
zdobyć bilet do teatrów operowych w Nowyr.l 
Jorku, Moskwie, Tokio, Londynie czy Paryżu .• , 
Muzyka wciąż pozostaje największym walorem 
życia współczesnego. 

- Co więc - zdaniem pa.ni - składa się na 
poziom l rangę każdego teatru operowego? 

- Zespół, jego skład oraz dyrektor o '"ra.żl\-1 
wości strun głosowych, o nieprzeciętnej deli• 
katności, opiekun i fanatyk teatru, doskonale 
znający się na tak czułym instrumencie, jakim 
jest teatr operowy. Ogromną rolę od.grywają 
sprawy psychologiczne. 

- Co jeszcze chciałaby pani zrobić w ope~ 
rze? ' -

- Moim marzeniem jest zrea.J.iwwanie ·auten~ 
tyczr,ego musicalu, wybranego przez mni.'!.~ 
Niezależnie od tego ciągnie mnie bardzo dQ 
dzieł współczesnych, a mam niechęć do robi"'~ 
nia typowych, XIX-wiecznych opex włos.kich; 
Tymczasem będę reżyserowała „Carmen" i 
„Trubadura" w Operze Sląskiej. 

- Wcześniej będzie Pani na Festiwalu l\Io• 
niuszkowskim w Kudowie Zdroju? 

- Tak, p0 raz czwarty sprawuję kierown ic• 
two artystyczne tego festiwalu. Tegoroczny 'bę
dzie dwudziesty, jubileuszowy, i mimo, iż mam 
ogromne ograniczenia budżetowe i festiwal oę4. 
dzie trwał tylko 4 dni, usiłuję zrobić wszystkc, 
aby zabrzmiał rzeczywiście jubileusz.owo. W~4 
żne jest, że stał się fesiwalem międzynaro-d\J
wym. ·W bieżącym roku udało mi się zdobyć 
współpracę Biura Kongresów „Orbis", które o:-
ganizuje przyjazd wycieczek polonijnych na fe4 
stiwal organizowany pod hasłem: XIX-wieczne 
spotkania u wód z Moniuszką". " 

Jako polska patriotka w sztuce wiem, że y,a
leży pokazywać przede wszystkim to, co naro
dowe. I myślę, że na ten temat wypowiedziałar.1 
się już wielokrotnie, realizując na scenach o.pe
rowych w Polsce. Meksyku, Turcji, Japonii, na 
Kubie - dzieła Stanisława Moniuszki. Do pod
j ęcia tej akcji inspirowałam także innych re• 
żyserów. w tym zagranicŻnych, Cieszy mnie 
fakt istnienia kontynuacji mojej myśli l mo
żliwość Przetarcia drogi na operowe sceny 
świata twórcy polskiej opery narodowej. 

- Co po Kudowie? 
- Będę na festiwalu w Łańc•ucie, wyjadę nii 

Kubę, w 10 rocznicę mojej pracy nad wysta
wieniem pierwszej tam „Halki". Otrzymałam 
też prooozycję reżyserii w ·Teatrze Muzycznym 
w Łodzi i chyba ją Przyjmę. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

(Dalszy ciąg ze str. 2) 

w Państwowym ZakładŻie Wycho
wawczym nr 1 w Grudziądzu, w któ
rym przebywają dzieci upośled7one 

w rozwoju. Film koncentrował uwa
gę na warunkach bytowych tych 
dzieci, żyjących w prymitywnych, 
walących się barakach, w warun
kach, których istnienie jest w cvwi
Ezowanym świecie zbroónią. Ten 

' i,v -;trzą~aiący obra1. pogłębia infor
macja psychologa, iż około 30 proc. 

model tycia z cynizmem preferując 
blichtr zewnętrzności, niszczył pod
stawowe wartości etyczne jedno5tek 
i zbiorowości społecznej, jaką jest 
naród. śmiem sądzić, że przedstawio
ne w wymienionych filmach dowo
dy mogą mie~ silniejszą siłę ari~u
mentacji, aniżeli te, które ujawnbJąc 
ruinę gospodarczą kraju, oska.rż.ają 
ludzi odpowiedzialnych za los Pola
ków. Nie sposób się jednak uwolnić 
w obliczu tych filmów od pytania , 
gdzie myśmy wszyscy byH? 

pisem stanu zbiorowej świadomości, 
świadkami historii i przynoszą jej 
wielką lekcję. Uświadamiają na nowo 
funkcję filmu dokumentującego ży
cie społecZJ11e w jego wszystkich 
przejawach. To, co kamery polskich 
dokumentalistów zdołały od sierpnia 
zanotować, to bardzo wiele. Lecz to 
„wiele" uzmysławia. jak to mało. 
Wiele bowiem barier ustawiono je
szcze przed okiem kamery i przed 
mikrofonem, do wielu tematów nie 
potrafiono czy nie zdążono dotrzeć . 
Jako przykład niech posłuży zagad
nienie współczesnej wsi polskiej (jej 
problemy podejmował tylko film Ta
mary Sołoniewicz) oraz fascynujący 
socjo-psychologiczny problem no
wych działaczy związkowych. 

nich jest obdarowany Srebrnym Laj
kon ik iem „Pomnik" Tomasza Lengre
na i Mariana Terleckiego, w którym 
obrazowi przygotowań i odsłonięcia 
pomnika Ofiar Grudnia 1970 towa
rzy~y opowieść matki, która. w tych 
tragiczn:v.ch wydarzeniach straciła 
syna. Oska.rżycielskiej i emocjonalnej 
siły tego filmu źadne słowa nie opi
szą. 

Drugim Srebrnym Lajkonikiem ju
ry nagrodziło film „ścinki 1970-1981" 
Zygmunta Dusia. Owe tytułowe ścin
ki to kawałki za.pisanej w reporta
żach telewi,zyjnych taśmy filmowej. 
Są to fragmenty, które z racji róż
nych, najczęściej jednak z powodu 
głupoty pytań i odpowiedzi oraz za-

animowanego, film rewelacyjny, na
zywany przez wielu arcydziełem ki
na animowanego. Sukces młodego re
żysera z. łódzkiego „Semafora" ucie
szył nas szczególnie. I warto zapre
zentować go publicznie, gdyż ani po- -
mysłu, ani jego realizacji nie podej
muję się słowem opisać: jest on bo
wiem nieprzekładalnym żywiołem a
nimowanego filmu. 

Pro domo sua wspomnieć też na
le:ty smutne słowa werdyktu: „Na
grody główne w kategorii filmu o
światowego jury postanowiło nie 
przyznać". Godzi się zdanie to opa
trzyć komentarzem wygłoszonym na 
konferencji prasowej przez naczelne
go redaktora WFO, dr Władysława 
Oi:łowskiego, który zwrócił uwagę na 
to, lż zgłoszone przez wytwórnię fil
my oświatowe, godne w przekonaniu 
zespołu prezentacji na festiwalu, zo
stały przez komisję selekcyjną od
rzucooe. Ze swej strony do<lam. iż 
jedyną w mym odczuciu pomyłką 
tegorocznego jury było niedostrzeże
nie 2lnakomitego filmu Stanisława 
Ja nic kiego „Bracia polscy", reprezen
tującego zaa:-ówno WFO jak i ten 
rodzaj filmów, które obejmujemy u
mown;;-m określeniem - oświatowe. 

I , 

WI oczv.c 
~P MÓC 

ZROZ 
dzieci uznanych za upośledzone to 
dzieci normalne, które w szkołach i 
internatach <;pecjalnycb znalazły się 
wskutek błędnej kwalifikacji nie
kompetentnych .,sędziów" wvdając:y ..:b 
straszliwe wyroki. Kole.in<i 007.VC'.'ą z 
tej najtragiczniejsżej, .i~ką mi by ł o 
dane widzieć . serii dokumeritów był 
także znany z telewizyjnej prezenta
cji film „?" Krystiana Prz11si.eck;ego, 
ukazujący i analizujący tragedię, ja
ka rozegrała się w szpitalu psychia
tryc~nym w Górnej Grupie. 

Wszystkie te filmy są oskarżeniem 
czasów, w których konsumpcyjny 

l.O ODGLOSY 

MIEĆ 
Na tle za.prezentowa.nych dotąd fil

mów szczególnym tonem brzll)ią 
obrazy rejestrujące sierpień 1980 ro
ku i miesiące, które po nim nastą
piły. To one, ukazując zbudzone t le
tan~u społeczeńs.two, ratują- naszą 

ludzką i narodową godność. To one, 
w zestawieniu z zapisem zła, które 

· niosły pozostałe filmy festiwalu . wo
łają jednak teraz o odwagę, ale i 
mądrość, o czujność, ale i pracę, i o 
m~alne odrodzenie narodu. 

Nie było wśród tych filmów dzieł 
artystycznych wielkich. Ich siła tkwi 
przede wszystkim w tym, że są za-

To co zdołano bardz.iej lub mmeJ 
dokładnie zapisać, to na przykład 
wydarzenia sierpniowe (dopełniający 
„Robotników 80" film „Sierpień" Ire
neusza Englerta - Brązowy Lajko
nik), walka o zarejestrowanie „Soli
darności' („Narodziny „Solidarności" 

Bolidana Kosińskiego Srebrny 
Lajkonik), przyczyny strajku ostrze
gawczego w dniu 3 października ' u:iao 
(„Strajk ostrzegawczy" Janusza Tru
sa i Andrzeja Mielczarka), tworzenie 
się tzw. struktur poziomych w świe
tle wydarzeń toruńskich organizacji 
partyjnych („Struktury" Łucji Kli
mas - wyróżnienie Klubu Krytyki 
Filmowej), · historia terenów my5Jiw
skich URM w Bieszczadach (,,Soko
liki'' Krystiana Przysieckiego) i kilka 
innych tematów. Nie ma w tych fil
mach głębszych analiz, interpelacji i 
uogólnień, co nie jest jeszcze w tej 
chwili zarzutem. Sądzić należy , że 
na to czas dopiero przed polskim 
dokumentem. który oby owej funk
cji bezpośredniego świadka zdarzeń 
nigdy już nie utracił. 

Pojawiły się na ekranie z tej se
rii jedynde dwa filmy, w których in
tencja publicystyczna i zamysł ar
tystyczny szły w parze. Jednym z 

. chowań interlokutorów nie znalazły 
się w prezentowanych w telewizji 
wywiadach. Zderzone z patosem 
P,iękinie filmowanych, także autenty
cznych relacji z oficjalnych u.roczy
stości z mini.onych lat, tworzą wspa
niałą, choć gorzką satyrę czasów 
propagandy sukcesu. Ten jedyny 
film, budzący na widowni huragany 
śmiechu, przypomniał oczyszczającą 
jego funkcję. Może nadejdzie chwila, 
gdy znów będziemy się śmiać. 

Pora przejść do grupy filmów, bez 
których nie ma krakowskiego festi
walu, a które z racji oczywistych 
sytuowały się na drugim , planie' za
interesowań tegorocznej publiczności. 
Mowa tu o filmie animowanym, któ
ry pojawił się w dość licznej repre
zentacji. Jeśli spośród niej można z 
całym przekonaniem wskazać na trzy 
filmy ciekawe, w tym jeden wybit
ny, to chyba niemało. choć pozostałe 
niewątpliwie bardzo rozczarowywały. 
Wspomniane filmy, to: „Droga z 
przejazdem strzeżonym" Andrzeja 
Wardmła, wyróżniona przez Klub 
Krytyki Filmowej, „Portret niewier
ny" Ewy Bibańskiej z WFO - Brą
zowy Lajkonik za debiut oraz „Tan
go" Zbigniewa Rybczyńskiego 

Brąz0<wy Lajkonik w kategorii filmu 

W imieniu wszystkich tych, któ4 
rych filmy nie znalazły się w kan
kursie I tych, którzy chcieli je obej
rzeć, z żalem skonstatować należy, iż 
wskutek konieczności zamknięcia fe
stiwalu w dwóch, a nie w czterech 
dniach, nie doszło do realizacji no
wei w krakowskiej imorezie idei , to 
znaczy prezentacji filmów w tzw. 
Salonie Odrzuconych. Obrarz; palskie
go kina ostatniego roku byłby wó
wczas na pewno pełniejszy, choć to, 
co zobaczyliśmy, napawa wiarą, iż 
film krótki rozpoczął swój nowy 
okres. 

EWA NURCZY"'S·K~ 
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próbować rozluźnić pęta. Z zawodu 
był mechanikiem samochodowym ł 
dzięki temu zapewnie wywinął $ię 
nieszczęściu. Najpierw postanowił 
przegryźć (t przegryzł) przewody 
elektryczne w nadziei, iŻ ' samochód 
bez świateł zwróci na siebie uwagę 
jakiegoś patrolu milicyjnego lub 
taksówkarza. Potem, uwalnia3ąc ręce, 
zdolał otworzyć bagażnik i kiedy 
„Fiat" przystanął na chwilę przy rogu 
Piotrkowskiej ł Czerwo-nej, wysko
czył na bruk. z.~zokowany, wpadl do 
portierni Zakladów im. Dzierżyń
skiego i stamtąd zaalarmował poste~ 
runek MO. 

Był to owej nocy jedyny tajemni
czy, filmowy że tak powiem, incy
dent na milicyjnej antenie. Reszta 
wiała prozą życia. Z tym, ie proza 
równici potra!i być dowcipna i bru
talna. A to rozebrany oompletnie pi-

, Jany mężczyzna wędruje z pojemni
. kie~ na śmieci, a to prostytutka ro
bi na rzecz fotoreportera male11ki 
striptiz, a to zazdrosna połowica na

; ~rywa w łóżku męża z kochanką j 
' rzuca się na nich z nożem a to zno
. wu jakiś cwaniak wtryni~ pod Grand 
Hotelem przechodniowi tombak 1.a
miast złota, i tak dalej„. 

O północy wjeżdżamy po · raz 
pierwszy do „delikatesów" na Włć
kieIUliczej. Przed wojną ulica ta na
zywała się Kamienna i była przede 
wszystkim siedliskiem prostytutek. 
Teraz, w czasach prohibicji, jest 
przede wszystkim pogotowiem alkoho
lowym, Ceny wzrosły. Jeszcze parę 
miesięcy temu pól litra żytniej mog
łeś kupić tu za dwieście, potem 
dwieście pięćdziesiąt - trzysta, dzi
siaj, imieniny Zofii, 7.a czterysta 
pięćdziesiąt - pięćset. Kupujący i 
sprzedający są tak pijani, że nie ma
ją szans umknąć przed radiowozem, 
w którym zasiada milicyjne-dzien
nikarska ekipa: wspomniany już po
rucznik Kązimierz Kolin/.ea (nawia
sem mówiąc: inicjator akcji, którą z 
ramienia Komendy kierował major 
Zbigniew Kozlowski oraz chorąży 

tezę o słuszności organizowania ta
kich akcji co noc. Ludzie niby mają 
niechęć do milicji. W c.góle, na ca
łym świecie, nie kocha się policjan
tów. „Glina", ,,Łat", „Szmot"; „Flic"; 
„Perro". A taki gość w mundurze, i: 
pukawą l~b pałką u pasa, który 
podpisał kontrakt na odwagę, raz 
po raz musi wchodzić tam, gdzie ty 
nie wszedłbyś za żadne skarby, A 
jak tylko zawaha się albo wejdzie 
„nie tak", to mu następnym razem 
powie kolega: „Wiesz co, ;a z tobą 
na patrol nie ;adę. Ja powiem. sze
fowi, szlag! niech mnie najwyże; 
zwolni, te ;a z tobą pracować nie 
Chcę". Bo .w każdym zawodzie są 
dobrzy i źli, odważni i tchórzliwi, 
gorliwi i nadgorliwi. Każdy tchórzli
wy policjant powinien być wyrzuco~ 
ny na zbity pysk. To samo zre-;ztą 
tyczy się nadgorliwców, którzy w . 
swoją pracę wkładają zbyt dużo 
serca (czy~aj: mięśni), czerpiąc z tego 
niezdrową uciechę. · swoją drogą - 
jakie to dziwne, że właśnie w tym 
zgniłym, ohydnym kapitalizmie, pi
sarze i filmowcy potrafią pokazać 
szeryfów, których kochamy i Koja
ków, których uwielbiamy. W Polsce 
nie udało się to jeszcze żadnemu 
twórcy. Pozostaje więc pytanie: czy 
to milicja taka zła, czy_ nieudolni aT
tyści? A może, gdyby władze mili
cyjne ątworzyły się przed nami, 
ludźmi pióra i kamery. trochę bar
dziej, może gdyby przestały nam 
serwować na każdym kroku smędy i 
bajery, może gdyby zezwoliły swoim 
podkomendnym na trochę więcej 
szczerości wobec mikrofonów i mag
netofonów, moglibyśmy przynajmniej 
od czasu do czasu pokr.zać milicjan-

nie jak żony i dzieci wszystkich po
licjantów na świecie, zaczynają pow
tarza~ modlitwę: „Boże, spraw, żeby 
naszemu tacie nie przytrafiło się nlo 
&lego". 

I jeszcze jedno, już na zakończe
nie: twórcy pomnika Poległych Sto
czniowców w Gdańsku, po konsulta
cjach 1 Episkopatem, zgod~ili się u
mieścić na monumencie, pośród naz
wisk pomordowanych stoczniowców, 
nazwisko jednego z milicjantów. Był 
to symbol - znak odpuszczenia, na
dzieja, ie milicyjna bron nie wycelu
je już ntgdy w pierś robotnika. 

Uwierzmy w to! Nie dajmy się 
dzielić. Bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebna nam zgoda! 

Ufff! Znowu jesteśmy na Włókien
niczej. Porucznik zatrzymuje radio
wóz i mówi: 

- Sznurek! 
·w milicyjnym slangu oznacza to 

osobnika, który leży równo pod ścia
ną, nie wiadomo jeszcze: pijany czy 
zabity. Ten, na szczęście, żyje. Nie
przytomny. Z podkrążonym okiem. 
Sadzimy go na chodniku. Po chwili 
dochodzi z lekka do siebie. 

- Nikt panu ńie dołożył? 
- Nie wiem. Chyba nie." 
- Zginęlo coś panu? 
Maca się po kieszeniach Zegarek I 

obrączka na miejscu. Dowód. Zostaje 
spisany. Pada komenda: 

- lzba Wytrzeźwień! 
Gość wzdraga <.iię. Z każdą chwilą 

trzeźwiejszy. Ma sympatyczną, m~o
dą twari inteligenta technicznego. 
Gdyby nie leżał na ziemi, Jego ubra
nie, koszulę, buty, krawat, trzeba by 
uznać za eleganckie. Wyobrażam so
bie przez moment, jak budzi się na-

ŁAGODNIE 
Z, PAŁI u·PASA 
Zdzisław Pachotczyk), porucznik 
Zbigniew Jagiello, sierżant Mieczy-
slaw Libiszewski, szeregowy Slawo
mir Kempczyński, redaktor Krzysztof 
Turowski z Polskiego Radia, 'fOtore
p·orter „Odgłosóvl'' R"y-;zard ' t.ucyszyn 
oraz Maciej Andrzejewski. 
Błysk flesza. Widac przez moment 

w ciemnościach twarze handlarzy. Są 
agresywni, nie cofają się o krok. 
Funkcjonariusze jednak, aczkolwiek 
w mniejszości, ostro wchodzą w 
tłum. Słyszę: 

- Rączki z kieszeni, panowie! 
Grzecznie, panowie! Dokumenty, pa
nowie! Szybciej! Szybciej! 

Jeden z milicjantów trzyma już w 
ręku dowód rzeczowy: soplicę. 

- Ile pani za to dała? - zapytuję 
młodą, przyzwo1c1e wyglądającą 
dziewczynę. 

:.... Czterysta pięćdziesiąt. 
- Komu? 
- A temu! 
Wskazany gość, nabąblowany jak 

mistrz murars_ki na trzynastym pięt
rze w1ezowca, odruchowo strzela 
głową, ale milicjant uchyla się w 
porę. Zwijają faceta do budy. Część 
handlarzy rozprysnęła się po bra
mach. Przekonanie, że w Polsce, w 
Łodzi, szczególnie nocą, nie ma już 
władzy, zaczyna w nich powoli wy
gasać. Nie zmienia to faktu, że w 
kilka minut później, kiedy na Włó
kienniczej ponownie pojawił się ra
diowóz, rozsierdzony „sprz.:dawca" 
wyciągnął znienacka butelkę i wa
ląc z rozmachem, minął o centymetr 
skroń oficera, Ryszarda Wesolow
sldega Zgodnie ze swoim nazwi
skiem, funkcjonariusz oswiadczyl µo
godnie: Niewiele brakowało. a poju
t r ze przyszli byście wszyscy do mnie 
z kwiatkiem. 

Odwiedzamy kilka melin. Jedna z 
nich usytuowana iest w ogromnym. 
secesyjnym, pięknym c:a swój sposób 
mieszkaniu o wielu pokoJach, w któ
rych kłębią się Jakieś barłogi Drzwi 
wejściowe otwarte - pusto, Tłok za 
to pod „Casanovą" na Zachodniej. 
Większość restauracji śródmiejskich: 
„Tivoli". „Savoy'' „Eurnpa" . kończy 
działalność o drugiej - trzeciej nad 
ranem, „Casa„ natomiast świadczy u
sługi do białego rarla i towarzystwo 
o tym na]t1:~rdziej rozrywkowym 
charakterze przychodzi się tutaj do
pić, a także dobić Za ~ażdym ranem 
przed wejściem jakaś drobna awan
tura, podobnie bowiem jak w skle
pach, również przed lokalami obo
wiązuje kolejka . 

W sumie miasto nie przeżywa 
wstrząsów. Na ulicach spokój I po
rządek . Podczas ko!ejnPj wizyty na 
Włókienniczej spotykamy tylko kilku 
grzecznych «pacerowic-iów Wieść .o 
zmasovłanej akcji milicyjnej roznio
sła się szybko. i .,element" postano
wił opuścić plac boju, Potwierdza to 

ta-przyjaciela, milicjanta-bohatera, 
mllicjanta-romantyka! .Jest przecież 
wśród polskiej, znienawidzonej mili
cji cała masa pięknych, zasługują
cych na szacunek. mądrych, inteli
gentnych, wykształconych ludzi. Są 
tacy, co potrafią skoczy~ w przerębe! 
za topielcem i tacy, co wyciągną 
dziecko z płonącego domu. są tacy, 
co potrafią . zatrzymać ruch na ulicy, 
aby przepuścić kulawego psa ł tacy, 
co ustawiają się w kolejce po mleko, 
aby nakarmić znalezioriego w bra
mie podrzutka. Są oczywiście rów
nież t.acy, których fotografie można 
by z powodzeniem pokazywać dzie
ciom, które nie chcą jadać manny 
kaszy. Ale, mój Boże! nie ma w żad- · 
nym kraju, na całym ~wiecie, ani 
jednej takiej profesji, której przed
stawiciele składaliby się z samych 
diamentów. Milicja być musi. I to 
silna, operatywna milicja. Kto tego 
nie rozumie, jest Idiotą . K'to się te
mu sprzeciwia, jest szaleńcem dzia
łającym na szkodę społeczeństwa. 
Kobieta, która wraca w nocy do do
mu nie oświetloną. podmiejską ulicą, 
chce mieć pewność, że gdzieś tam od 
czasu do czasu przejdzie patrol, 
przejedzie radiowóz, że nikt jej nie 
ograbi, nie zabije, nie zgwałci. 

Odnowa milicji jest taką samą ko
niecznością, jak odnowa wszystkich 
innych pionów władzy Wiem, że pi
sząc ten reportaż, zdobędę sobie nie
chęć wielu czytelników. Ktoś powie· 
Andrzejewski broni gliniarzy? Ale nie 
jestem przecież wyjątldem. Nie kto 
iruiy, jak Jan Paweł Il dziękował 
publicznie w czasie papieskiej wizy
ty w Polsce funkcjonariuszom, któ
rzy tak pieczołowicie 1 jednocześnie 
dyskretnie czuwali nad jego bezpie
czeństwem. Powiedział ml młody mi
licjant: Wszyscy my,· z ochrony pa
pieża, postawiliśmy sobie za punkt 
honoru, aby naszego wielktego roda
ka nie spotkała tU kraju n~jdrobniej
sza nieprzyjemność. Puste • słowa? 
Czy ja wiem? Wśród trzydziestu pi~
ciu mlllonów rodaków też kryje się 

, zapewne niejeden żądny krwi i 
plugawej sławy, wspókzesny Hero
stratos. 'Inny milicjant zwierzał się 
w Klubie Dziennikarza, a było to już 
po zhrodnic'z,ym zama<'hu na życic 
Jana Pawła TJ: Jestem ateistą, a1.e 
papieto1m oddalbym swojq krew, W 
tym momencie tysiąc dewotek 
wrzaśnie: my oddalybyhny zy-
ciel Z tym, że jakby przyszło co do 
czego, wielu by tego życia nle odda
ło, ten milicjant natomiast, o· ile go 
znam, podwinąłby rękaw ... 

I jeszcze jedno: atakując totalnie 
milicjantów nie zapominajcie, że 
większość z nfch ma swoje żony i 
dzieci, ł kiedy taki go~ć. ściągnięty 
ze snu jedzie polować na przestęp

cę, a później, przez parę god;;ln nie 
wraca, to owe żony l dzieci, podob-

atępnego ranka, w wolną sobotę, na 
nieznanym łóżku, pośród nieznanych, 
skacowanych ludzi Wyobrażam so
bie również rodzinę, która, być mo
że, czeka teraz na niego. Tata nie 
wraca ranki i wieczory ... - ·przyplą

tał się jakoś do mnje ten wiersz l 
mówię do porucznika Kolinkl: 

- Zrób mu prezent. 
- Jaki? 
- Puść go do domu. 
Reszta milicjantów milczy. Wyczu

wam jednak, że mają m1 za złe. Jak 
się wkrótce okazało, słusznie mieli 
mi za złe. Gość , odchodzi dosyć pew
nym krokiem w kierunku ulicy Na
rutowicza, ślubując, że uda się 
wprost do domu. Tymczasem ekipa, 
przeczesując rutynowo bramy i zauł
ki, natrafia nagle na sztywną, czarną 
aktówkę, z której wysypało się na 
zaświntuszony przesmyk między do· 
mami trochę papierów. W środku, o· 
bok innych · papierów z nadrukami 
różnych instytucji, znajdujemy prawo 1 

jazdy i legitymację part.'/jną Zdjęcia 
niezupełnie podobne, adresy różne, 
ale imię l nazwisko to samo. Jest to 
nas?. inteligent techniczny, którego 
przed dwudziestoma minutami puści

liśmy do domu. Tylko, gdzie jest ten 
dom? Który adres muż.na uznać za 
prawdziwy? 

Krótkofalówka podaje pa::ę komu
nikatów. Niepokoje pod „Casą", pró
ba włamania do samochodu . w okoli
cach · alei I Maja W tym drugim 
wypadku przejeżdżamy wystarczają

co wcześnie, aby spłoszyć złodziei. 
Jest teraz czas, aby odwiedzić 

mieszkanie inteligenta technicznego. 
Trafiamy właściwie. Zgodnie z prze
widywaniami, żona nie spi. Wbrew 
moim nadziejom, gość nie zdążył je
szcze dotrzeć na miejs_cc. 

- Czy to teczka pani męża? 
- Tak. 
- A te dokumenty? Poznaje je 

pani? 
- Oczywiście. 
Wyjaśniamy jeszcze kilka kwestii 

spornych Kobieta okazuje nam swój 
dowód osobisty. I nagle, nie byłaby 
przecież kobietą, sama zaczyna zada
wać pytania: 

- Panowie, ja wam 1 bardzo dzię
kuję, ale powiedzcie prawdę: on byl 
tam .•. w towarzystwie? 

- Co ma pani na mysli? 
- Nono„. ;akqś dziewczynę.„ 
- Nie byto tadnet dziewczyny 

zapewniamy. A ja myślę: dolrumęnty 
trafiły do domu wcześniej niż on 
sam. Jeśli spóźni się Jeszcze. o dwie 
- trzy godziny, 'i:ona i robi mu na 
powitanie gorsze piekh, nit zrobiłby 
ktokolwiek w Izbie Wytrzeźwień. 

Od tego momentu postanawiam nie 
wtrącać się do milicy1nyt'b działań. 
Los jednak. zgodnie zresztą z moim 
życzeniem, wyznacza nam tego ranka 
funkcje opiekuńczo-pedagogiczne. W 

ciągu całej a~cji ani razu nie zafur
czała pałka. Na placu Wolności nato
miast Mieczysław Libiszewski krzy
czy: - Zatrzymaj no się! Zatrzymaj! 
- Wyskakuje w biegu I. po chwili 
wyciąga zza pomnika Kościuszki 
dwócb ukrytych tam chłopców, Je
den wygląda z górą na dziesięć lat, 
maleńki, szczuplutki, twierdzi jed-
nak, że ma piętnaście. Drugi jest 
nieco starszy. 

- Co tu robicie'! 
- Nic. 
- Wyjmijcie no WSZ!JStko z kiesze-

ni . . 

Nicują kieszenje. Dziesięć złotych, 

nadlama.ny papieros, zapałki. P·r<>
bują przerzucać wzajemnie na siebie 
owe „dowody winy". 

- Zapałki sq twoje, 
- Ni.el Twoje. 
- A wlaśnie, te twl)jel Papieros 

teź jest twój. 
- Gdzie mteszkacie? przerywa 

, Im 
1
funkcjonariusz. 

Podają adresy dwóch odległych od 
· siebie, peryferyjnych ulic. Jedziemy 
tam. najpierw do tego mrneJszego. 
Po drodze trwa przesłuchanie. Obaj 
są uczniami szkoły specjalnej Gdzie 
byli wieczorem? W cyrku Pomagają 
tam trochę „w czynie społecznym", 
w zamian za możliwość darmowego 
obejrzenia programu. Codziennie o
glądają programy. Podobają im się 

po prostu lwy, konie, tygrysy, a tak
że woltyżerki w cekinowych strojach. 
Potem nie chciało im się wracać do 
domu. Czy pierwszy raz uciekli na 
całą noc? Nie, nie pierwszy A to 
strajk pojechali obejrz::;ć w pewnym 
odległym miejscu, a to znowu do 
Warszawy„. 

'- A w Warszawie, to co was in
teresu1e? - pyta Kazimierz Kalinka. 

- Mmmmuzeum odpowiada 
starszy, jąkający się regularnie. 

- Przecież w Łodzi też są muzea? 
- A-a-a-te wojskowe. 
- Rozumiem· szable, armaty. 1 co 

na to twoja mama? 

Okazuje się, że nie mieszka z ma
mą. Mama wychowuje inne dziecko, 
a on jest pod opieką babci. T'łk, 
bardzo szanuje babcię, ale babcia · 
jest ne!'wowa I ciągle gą bije. Co się 
tyczy tego małego, również szanuje 
swoich rodziców - tata jest po 
dwóch zawałach, wciąż choruje. 

- I nie wstyd tab.ie denerwować 
tak chorego tatę? 

Milczy, Wysiadamy 1 radiowozu. 
Funkcjonariusze nie mają pewności, 
czy malec podał prawdziwy adres 
ostrzegają ~o łagodnie: 

- Tylko nie próbu; uciekać. 

- Nie, proszę pana. Ja nie mogę 
uciekać Ja mogę tak tylko trochę 
szybciej iść • 

- Dlaczego? 
- Bo ja mam wadę serca, proszę 

pana. 
W obu wypadkach , stosujemy tę 

samą taktykę. chłopak pod opieką 
jednego z milicjantów zostaje na 
schodach, reszta z nas wchodzi do 
mieszkania. W obydwu wypadkc1ch 
rodziny śpią. Ojciec małego zawało
wiec, nie ma naj\Vyra:!niej siły pod
nieść się z łóżka. Matka na pyta
nie, gdzie jest syn, kręci przecząco 
głową. 

- I pani tak spokojnie sobie leży. 
Nie szuka pani dziecka, nie zawiada
mia milicji! 

Ano, nie zawiadamia. Stała do 
drugiej przy oknie, potem ją zmog
ło. A gdzie on jest? 

Funkcjonariusz wprowadza małe
go, i zaC".tyna się milicyjna edukacja, 
którą w gruncie rzeczy powinny pro
wadzić szkoły i poradnie specJalne. 
Ze mały szanuje rodziców 1 kocha, 
że powinni okazać mu więcej troski 
i serca, ie w żadnym wypadku nie 
na~eży go bić, a teraz powinien u
myć śię i iść do łóżka. 

- Tak, tak. Nikt go me będzie 
bil. Zaraz p63dzie do lóżka. 

W pól godziny późm~j babka star
szego. jąkającego się chłopca. rea
guje inaczeJ. Najpierw kiedy dziec
ko jest jeszcze na schodach, załamu
je z rozpaczy ręc!!, potem, kiedy mi
licjant wprowadza je do pokoju, z 
miejsc-a zaczyna się odgrazać: że bę~ 
dą baty, że btidą wciry .. • • 

- Zaraz, zaraz - stopuje ją mili
cjant. - Pani przypa,dkiem !}ie wie, 
dlaczego on się tak ;qka? Zadnycn 
batów, iadnych wcirów. "Może lepiej 
z nim spokojnie porozmawiać, jak 
się wyśpi? 

Wychodz\my gęsiego. Jest piękna, . 
słoneczna pogoda. Piąta. Jedziemy do 
śródmieścia .• Testem zmęczony, zie
wam. Ci w mundurach natomiast 
wydają się w dobrej .formie.· Chwalą 
noc. Spokojna, w gruncie rzeczy. Bez 
sensacji. Laurów za coś takiego to 
oni się nie spodziewają. Pracują 
zresztą na scenie, gd-iie nie biją 
braw, "Niejednemu pewnie ciężko te
raz nosić mundur - tu szyderstwa, 
tam chichoty. Jak są - gwizdy, jak 
ich nie ma - pretensje. Ano, taki 
dzisiaj Ich los. Nie tylko iin, nam 
wszystkim powinno zależeć, aby go 
zmienić. · 

MACIEJ ANDRZEJEWSKI 
Foto: R. Łucyszyn 
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LEWYM O IEM SfO.T 
Jut chcLałbym w.s.zystko r0-

zumieć, już bym naiwet po z.ro
zumieniu wszystkiego - wszy
stko wybaczył. Ca:ytam tyle 
mądrych wywodów, ooś mi pra
wie zaczyna świtać, potem 
przeczytam alb-0 usłyszę jeszcze 
c-0ś - i z,nów się wszy·s·tko wa
li na zł>iitą gło1wę. Na bardzo 
zbitą głowę. 

bów było na wsi pięć, trzy, 
dwa lata temu więcej nliiż dziś? 
Mleko był o. 

ma już miejsca. Ktoś chwyci, 

ktoś odejd:r.ie z pustynn4 ręka

mi. A przyczyna? ~zy.czyna 

talka, że etaty są, pieruiądze 

są, naiwet miesizkan:ia dla chęt
ny·ch są, tylko nie ma„. kobiet 

do pracy! Do WCZOII'aj były, a . 

od dziiSiaj nie ma. Zniknęły, 

jak butelki do mleka. 

CHlODNIA 
PElNA OPON 

tową - odkr~ią na szczęście przez naszych dz!eli; 
nych celników, udaremnienie przemytu. Kto to ~; 
końcu przemycał? Tego nikt nie wie. Rów.nięż au
tor artykułu w „Sztandarze Młodych" Ryszard 
Starzyński. Sugeruje on, iż wszystko wskazuje na· 
niewinność Tomasza Lutowa. Ale, kto jest winny?1 
Autor artykułu ze „Sztandaru Ml.odych" twierdzi, 
że Tomasz Lutow mówi, kto go sza.ntażował, kto 
go zmusił do wzięcia kontrabandy, ale nie można 
tego ujawnić dla dobra śledztwa. Sprawa Z.'lajdzie 
chyba epilog w sądzie i być może wszystko wyj
dzie na jaw. Ale poczekać na to jesZC2e tro-~hll 
trz~ba. Może nawet dłużej niż nam !iię wyd·aje. Byliśmy do ntedaw.na mocar

stwem m•lecznvm. Mleczme rze
ki płymęły przez kraj, całe 
sterty skrizynek z pełnymi bu-

Osta1mlio spotykamy się z je
sz.cze inną śpiewką: to nie ce
ny, poidła I żłoby, to but e 1-
k d. Nie ma butelek, więc chy
ba mleko wylewa się wpr,ost 
do rzeki, bo i na ser też • go s·ię 
nie przerabia. Serów też lllie 
ma. Nigdy tego nie zrozumiem. 
A jeśti nie ma butelek - to 
gdtle się podziały? Ludzie 
wy·mpili, jak proszki, do pra-

SZCZYTOWE DNO 
telkami! zos.taiwały w sklepach 
nde sprzedane mimo niisikiie~ 
przecież ceny detalicznej. Wie
lu rzeczy brakowało, ale mle
ka me było rano pode drzwia
mi tylko wtedy, kiedy ro1'nosi
cielow'J „coś wypadło". I na
gle„ z dniia na d:deń, n i e m a 
m 1 e k a w m i e ś c i e. 

niia, czekoladę 1 papierooy? Kito 

chomikuje butelki i po co? 
Ale co tam mleko i butelk;. 

W „Życiu Warszawy" czytam, 

że system ka['tek na mięso je

szcze i dlatego przyspairza tylu 

kłoPQtów, że sprzedawczyinie w 

sklepach nie mają no&:yczek„. 
Zabraikfo nożyczek, więc nie 

możemy qos.tać wołowiny z ko
ścią„.! Nasza gospoda•rka o

siąga szczyty abswrdu. 

~oducenci zapałek occi:ywó~

cie denerwują się, że luduie nic 

tylko zapa.Iają i zapalaJą. Że 

uczepili się akUirat zapałek, a 

przecież mo31iby sobie spra
wić zapalniczki. O rany! Za

palniczka to przedeż stal, 

chram, kinot, be.nzyna, śrubka, 

gwincik, blasvka, drucik. Za

pa1niczka to koszt<:1wny luk

sus wobec zapałki. Co za męd

r zec doradza nam c·hwytać 

się z b iedy za luks·us? Co :za 
naiwniak pi.sze to i podpisuje 

w wielonakładowej prasie? 

Był to samochód-chłodnia pełny nie tylko opon, 
ale też wielu innych rzeczy, które celnicy zakwe
stionowali na przejściu granicznym do NRD w 
Swiecku. Opon było 412, oprócz tego: 11 par butów 
kolarsklich, torebka damska wysadzaina srebrnymi 
łuskami, 4 srebrne medale z podobizną Wilhelma 
I. 79 srebrnych monet, a wśród nich litewskie mo
nety przedwojenne. 34 zegarki kieszo!lkowe w o
prawie ze srebra i porcelany, produkowane przed 
wojną oraz 22 słoiczki kawioru. Cały t<'n zestaw 
towarów zakwestionowanych prz~z celników w 
Swiecku opublikował „Sztandar Młodych" w n u 
merze 118/119. 

z całą stanowczością twierdzę, że n1e jest to f<;>
lieton sądowy, w którym na ogół ~pisuje się róz
ne afery kryminalne. Nie mylę się. Jest to fe
lieton sportowy. ja!:? że owa chłodnia pebna opon 
i nie tylko, należała do Polskiego Zwią1.k1;1 Kolar
skiego i jechała z Polski do NRD 7 ma)a 1981 
roku. Za nią podążał „,Fiat Combi", w którym j ~
chały rowery i części zapasowe do rowerów orut 
trener Andrzej Trochanmvski, mechanik Tomn~ 
Lutow i Jerzy Kaczmarek. Wszyscy om'. jak . tez 
kierowca i konwojent samochodu chłodni stwier
dzili stanowczo, że przedmioty znale2:ione w tym 
samochodzie nie były ich własnością, ani nie były 
przez nich · załadowane. Jedynie Tomas.z Lu tow 
wiedział o ich istnieniu, ale - jak zeznał - „zo
stałem zaszantażowany i przymuszony do zabrania 
kontrabandv". 

Nakrycie k<l!lltrabandy w Swiecku, w samocl10o 
dzie, który miał służyć do przewoienia sprzętu dla 
drużyn polskich kolarzy, biorących t;dzial \'I: 

XXXIV Wyścigu Pokoju, nie jest . jedynlł tego re.>-: 
dzaju aferą· Było już · ich wiele i to róż.ny eh. 
Mniejszych, większych, całkiem drobnych Nie d-0-
cierały one na ogół do opinii publicmi::j, a je.iii 
docierały to w formie aluzji, niedomówień, CZ:l'i 
wręcz plotek kursujących w sportowy:!h środo\\' :--: ~ 
skach, wśród ludzi zaw~ze do.brze poinformowa..; , 
~~ ~ 

Kibic na trybunie oglą~ający ~portowe zawooy;~ 
nie zdaje sobie sprawy, ,ze wokoł tego stadion~~ 
dzieją ~ię r?żne dziwne rz~zy, cie:zme sprawy • . ~e~j 
toczy się nieczysta gra. N.1~ wokoł . ka:i.dego S\''.li: · 
dionu, każdego klubu. związku, me w gromfl.\) 
wszystkich działaczy. Ale są tacy, którzy spoirl ; 
traktują prywatnie, jako źródło dodatk()!Wych i ł<> 
wcale pokaźnych dochodów, przy tym n.\e zaws~it 

legalnych. Tu chciałabym zwrócić uwagę Czytelni-, 
ków, że afera z „kolarskim przemytem" zdarzyla 
się 7 maja 1981 roku, a więc w siedem miesięcy 
po Sierpniu, Ile jest jeszcze ludzi, którzy nicze>gQ 
nie pojęli? 

Tego na 7ld.rowy roiz'U!IIl nie 
da · się pojąć. Mówiono nam, że 
po olbrzymiej zwyżce cen sku
pu nagle zacmiie płynąć mleko, 
którego produkcja i dostawa 
dotychczas chłopu się nie opła
cała. Nie opłaciła się, a m 1 e
k o był o! A teraz opłaci się, 

a nie ma. 

Mówią - w radio i w tele
wizji były takie bardzo uczone 
mi·nisterial.ne rozmowy - że 
nie ma dojarek, poideł, żło-
bów, że to dlatego nie ma 
mleka. Ale przecież to mleko 
było! Czy dojarek, poideł i żło-

Od dziś - nie mam co do 

tego wątpliwośc.i - zabraknie 

zapałek. Skoro cała prasa o

głasiza, że fabrykd zapałek o
graniczają plan produkcji, to 

k.ażdy roz,sądny obywatel będz.1e 

na każdynn kroku chwytał ile 

się da i ustawiał w pkamidy 

pod. stołem. Gdzie i•ndziej nie 

A dziś czytam o wypowiedzi 

kogoś z zairządu związku s.pół

dzieln:i mleczarskich. Wy.nrlika 

z niej, że pogłowie .J,)ydła spa

dł-0 tylko o 4 proc. Skup mle

ka wcale nie spadł. Mleka w 

mia!>tach n·ie ma, bo spółciztel

nie mleczarskie połączono w 
„miniohynn okiresie" z i111nymi, 

bo handel nde chce, bo roz.no

sicieli nie ma, bo hetka z pętel
ką„. 

To już nie szczyt, to dno! 

ĆWIEK 

Łamy gazet, audycje radiowe i telewi2.yjne peł
ne są ostatn·io wiadomości o działalności różnych 
przedsiębiorstw rozrywkowych, które zajmowały 
się nie tylko eksportem ,polskiej ruzrywk~" na 
rynki południowej Europy, a przede wszystlnm ·dO 
„słonecznej Italii". ale też prowadziły pod tym 
pozorem handel żywym towarem. Sprzedawano ~o 
nocnych lokali polskie pa..'lienki, ldóre w swoJeJ 
głupocie, naiwności i chęci błyśnięcia gołym pó'!
dupkiem przed publiką „zgniłego Zachodu" mys
lały, że czeka je tam oszałamiająca kar:e ra oraz 
worki pełne „zielonych". Czekała ie tam prostytu
cja. 

Teraz oto mamy nową aferę - tym razem spo1'-

Różne były afery sportowe. Były. Nie jestem 
naiWlila i nie uważam, że wszystko, co dzieje sili} 
po sierpniu 1980 roku jest już czyste i sz.lachetnc.1 
Ale trudno mi przejść obojętnie wobec faktu, ż~ 
pod płaszczykiem sportowej działalności ktoś, f ir• 
mując to szxJ,dem Polskiego Związku KolarskiEgo; 
czuje się zupełnie bezkarnie i bezczelnie zmuszą 
innych do uprawiani.a kontrabandy. 

Co z tego wyn:ka? 
Jeśli chcemy mieć sport odaferzony, jeśli chcemy 

patrzeć na sportowe zmagania, nie zasta:nawiając 
sii:, kto i ile na tym zarabia, to mi.~·m}• dopro
wadz:ić do pełnej społecznej kontroli portowych: 
klubów, związków, zrzeszeń Ich działa ność- mud 
być jawna, bo służy społeczeństwu. I przez spo
łeczeństwo musi być w pełni k()llltrolo~ ana. 

BOGDA MADEJ 

TE WIZ A 
Przed Sierpniem ·kierowały pióra

mi publicystów dyrektywy propa
gandy sukcesu (proszę nie przery
wać, oczywiście, że nie wszystkich). 
Dziennikarz w rozmowie z dyrekto
rem (jakimkolwiek) lub sekretarzem 
(skądkolwiek) najskrzętniej notował 
to wszy~t,ko, co można było dr•Jko
wać pod tytułem „Polak potrafi" w 
rubrykach · „więcej, lepiej, wspa'Ilia
le". Aby optymistyczny obraz naszej 
gospodarki, który' w ten sposób po
wsta wal nie · ·różl11ł s1e '7.byt-nłO' ·-od 
sknekli wej • rzeczywistóś.ci, dzienni
k<:1rz pyf:H na · kon!eC' · swe~o · roz
mówcę: „A tE>ra7 dyrektorze. l)(ldaj
cie orzykła<l iakiegoś absurdu 0 ko
nomicznectn z waszego terenu" Dy
rektor nh> musiał sie długo zastana
wiać. Spoi?lądał na plik okólników 
1eżącvrh na biurku i cytował pierw
szy lepszy. Czym ów absurd był bar
dziej absurdalny, tym dziennikarz 
enendcznlej zacierał ręce: absurd 
stanowił formę rozgrzeszenia, był ta
kim dziennikarskim „e~o te absolvo" 
„Polak ootrafi. ale . ,,coś" mu „n!e
ki~dv on.e~7kadza". 

Po Sierpniu. zwolnione z uwięzi 
p!óra oublicystów rozskrzypiały się 
szmerem (ze:rzytem raczej wywołu
jącym ciarki) absurdów. Dziennika
rze darli. jeden przez drugiego, 
wszystkie, mozotnie barwione, pan-

W PAMIĘCI 

Dalszy ciąg ze str· 6 
, 

informacyjnej. Była to wiec pier"'.57a w 
PRL organ\zacja •• nlezaletnych ~w1ą·tk6w 
zawodowvch". 

Rozliczenia po wypadkach objęły rów
nież oart!ę. Wiele osób (w t:rm przodo
wnicy ura~y) wystąpił<> z PZPR orzeclw
ko 159 •k.lerowano - w wyniku snallzy 
posta w \V (!Zasie zajśl" wnl<>9ltl do o<>zna11-
sk.ie1 WKKP. Wvkluczonc z partii 59 '
sób. udzielono 18 mnveh k:;r party~nych . 
Na1więce1 wydalonych ix>chodzilc z 
ZISPO I ZNTK. Nie rozwiąze.nn .1ednak 
:!:ndneJ Ol'ganlzacjl partvlnej. której 
członkowie wzięli m~sowv uddał w dc
monstra~jgch, zginęli cz:v trnfili d;i aresz
tow. WładzP wskazyw~ły na knnleczność 
„zaostrzenia czujności" i ,,aktywności 
politvcznei" odbiurokraty~owonia partii 
i zmian form oddziaływania na młodzież 
- w tym :rorgani?owaną w ZMP którego 
cz!olnkowle wzięli znac?,nv udział w zaj
ściach, 

„Wypadki poznańskie" stały się pr:red
miotem ba<lań komisji pod kierunkir.m 
sekretarza KC E. Gierka. W ocenach 
zawartych w dwu wersjat'h raportt~ 
(zreszta fragmentarycznego i mające
go luki w opisie fakt6w) I prz?.dsta
wionych fliuru Politvcznemu, prz~

wijała "t~ te.za o dyw!.'r11vjnym , pod
łożu za.iśl' i „wrogu lclasowym", nie
mniej wskazano również na Inne 
przyczyny, m. in. na „biur.iktyc:i:f'le 

•• ...... M+:MPIM@ 

neaux optymizmu i szczęścia. Za 
tymi propagandowymi płó-tnami 

chcieli znaleźć 'prawdę. Ponieważ nie 
byli jedynymi w odkrywaniu praw
dy. a pierwsze strony gazet wciąż 
czekały na nowe fakty, rozporzc:ła 
się dewaluacja odważnej publicysty
ki. I tak na przykład, wokół spal
skiej rezydencji Gierka rozpoctęto 
istne podchody. Jedni dziennikarze 
śledzili drugich podejrzewając się 

pytania, · odpowiada: „Sytuacja jest 
tragicz.na". Potem następuje szereg 
wyjaśnień, bra:k opakowań, brak su
rowców, brak części zamiennych, 
brak energii (etc. etc.). „A limity fi
nansowe?" - pyta z resztką nadziei 
dziennikarz. „Limity owszem są, ale 
brak rezerw dewizowych w Banku 
Handlowym" - kończy minister. dy
rektor (itp.), na co dzienni.lq1rz już 
zduszonym głosem mówi „dziękuję 

i1B§*''f'T&*&Q Qi 

czych''. Pojawił się jeszci:e problem 
konwi, cystern, urządzeń chłodni
czych, środków myjących, 'ale i te 
objaśnienia jakoś nie przekonywały. 
Więc co? Jak to co? Resz,tę już 
znamy. Zużyty sprzęt przetwór:zy, 
brak części zamiennych (tak, tak „li
mity są") I wreszcie brak braków -
czyli puste sejfy dewizowego Banku 
Handlowego. „Dziękujemy za rozmo
wę". 

BEZRADNOś( PUBLI STÓW 
nawzajem o współudział w lUJksusie 
(„Pani, te skurczygnaty mieli żyran
dole ze złota" - komentowały potem 
kolej1ki). 

Zresztą t>remierzy, ministrowie i 
dyrektorzy nie czekają teraz na pod
chwytliwe pytania. Dżiennikarzom 
przyszło słuchać i zapisywać. w~zy
stkie rozmowy są jednakowe. „Jaka 
jest sytuacja w„. (w rolnictwie. w 
zaopatrzeniu, w, górnictwie, w prze
myśle chemicznym etc. etc.)?" . Mi
nister, dyrektor (itp.) już po sławie 
„jaka", nie czekając na dalszy ciąg 

niereagowanie na bolączki ludzi 
pracy, llamowolne i błędne posunię

cia administracji". Te konkluzje BP 
nie były jednak ro.i:pows 7 echmane, 
na zew1~ątrz obowiązywała teor •a o 
pierwszoplanowej rol! dywersantów i 
prowokatt>rów. Ale w dyskusji na 
VII Plenum KC PZPR (18 l'pca) 

za rozmowę". I ta1k kolejna audycJa 
się kończy. Podu.padają więc ,,Listy 
o gospodarce", podupadają inne au
dycje, których autorzy tracą publi-

. cystyczny koncept: czy można po
wielać wciąż ten sam scenariusz? 

Nieco dłuiej tłumaczyli się decy
denci od mleczarstwa (także w łódz
kim prog. amie Mariana Krygiera), 
no bo mleko jest I to ponoć w du
żych ilościach Najpierw brakowało 
butelek, a kiedy ten argument nie 
trafił do nLkogo. zaczęto mówić o o
graniczonych „możliwościach nalew-

zę o „dwóch nurtach" wypadków 
(nurt „robotniczego ro:..goryczl'nia" i 
„nurt wrogich wystąpień pn<>ciw 
władzy ludowej") i o świadomym Wl'

knrzystaniu „usprawiedl:wioneso ro
botniczego niezadowoll'nia" przez 
zorg-aniwwane i inspirowane i zew
nątrz „kontrrewolucyjne podzfomie" 

Znerwicowani dziennikarze zaczęli 
formułować inne pytania. „Listy o 
gospodarce" (gościnnie w Dzienniku 
Tv) rozpisały ankietę „Czy produ
kujemy w Polsce coś, co mogłoby 

się obyć bez importu" (importujemy 
przecież nawet ta;rtą bułkę). Cieka
wym efektu. Zbigniew Zaliński pro
wadząc audycję „Łódzki Ośrodek Te
lewizji i Głos Robotniczy prezentują 
opinie delegatów o najważniejszych 

sprawach kraju" zapytał zebranych 
w studio: „Czy jest jakiś zakład · w 
Łodzi, który nie będzie miał kłopo-

ną" - nieudolną próbę przedstawie
nia bolesnej tragedii poznańskil'j ja
ko dzieła agentów imperialistycznych 
prowokah•rów". Robotoi<>y Po'lnania 
nie protestowali przeciwko Polsce 
Ludowej - stwierdził W. Gomułka 
- Protestowali oni pr-r.eciwko złu, 

jakie szeroko rozkrzewiło się w na-

POZNAl\l 1956 
OBRAZ WYDARZEŃ . 

tylko dwóch mówców broniło tej 
teorii, inni wskazywali na ekono-
miczne i społeczne Podłoże zajść· 

nadmierny centralizm biu·rokratycwe 
wypaczenia aparatu wła<łzy, lekcewa
żenie robotników, krzywdzącą pol'
tykę pła„ową, słabośt'.' twiązków za-
wodowych . brak wła~d\lVej reJkcji 
na krytykę prasową itp Mimo ~o 

przemó,vienie E. Ochaba i przyjęta 

na plenum uchwała pod~rzymały te-

Wypadki poznańskie ~powod<lwały 

krótkie µhamowanie ten1encji „od
wilżowych", ale jednocześnie przy
śpieszyły dojście do whldzy g'"UPY 
<lziałaczy o bardziej demokratycznych 
przekonaniach. Zas3dniri:ej rewizji 
oceny ,,Poznańskiego Czerwca" do.ko
riało his!.orycz.ne VIII Plenum w 
dniach 20-21 października W ~wym 
przemówieniu Włady3Jaw Gomułka 
nazwał „wielką naiwnością politycz-

szym ustroju społecznym, przeciwko 
wypaczeniom podstawowych zasad 
socjalizmu, który jest ie~ Ideą. Przy
czyny tragedii poznańskiej i głębo
kiego niezadowolenia klasy robotni
czej tkwią w nas, w kierownictme 
partii, w rządzie. Materiał palny 
zbierał sie całe lata". 

W pierwszą rocznicę „czarnego 
czwartku" na grobach wszystkich po
ległych złofono wieńce· Przemawia·li 

tów surowcowych?". Nie muszę do• 
dawać, że w rozdyskutowanym pro• 
gramie zapadła jednomyślna cisza. 

Bezradni są więc publicyści. Kogo
kolwiek zaproszą do rozmowy, ten 
nie ma nic optymistycznego do po
wiedzenia. Jak kiedyś niby posZllki
wali absurdów, tal{ teraz naprawdę 
szukają w potopie „tragicznych sy
tuacji" czegokolwiek, co . motywowa_. 
loby nadzieję, już nie na najbliższe 
miesiące, ale Jata. Tonący ch1:,Vyta się 
brzytwy. Tylko gdzie ta brzytwa! -
że przypomnę dowcip (ale śmieszny, 
co) Mleczki· czy Krauzego. 

.,Tegoroczne zbio.ry zapowiadają się 
wspaniale" - utwierdzają się w 
chciejstwie redaktorzy telewizyjnych 
audycji rolniczych. „Zapowiadają się 
nieźle" - mityguje ich minister. do
dajac różne warunki, niezbędne do 
teg~, aby żniwa były rzeczywiście 
udane. 

Tymczasem brakło benzyny. Naj_. 
pierw w Krakowie. Irena Falska roz
powszechniła tę wiadomość na cały 
kraj. Teraz benzyny zapewne n ie bę
dzie nigdzie. „Listy o gospodarce" 
mają kolejny temat. Ale czy wart 
podjęcia? Brak dewiz!!! 

GRZEGORZ GAZDA: 

reprezentanci władz i zakładów pra
cy. Załoga „Cegielskiego" (wró-:-ono 
do starej nazwy) domagała się pier
wotnie, by nadać obch,·J'fom znat:m ;r. 
większy rozmach. Napotkało to 
opór władz. W czasie spotkania z 
załogą „Cegielskjego" 6 czerwca 1951 
r. ten sam polityk, który siedem i 
pół miesiąca wcześniej nawoływał do 
odkrycia „całej prawdy'', ostrzegł ro
botników przed uleganiem wpływom 
„szakali", „czarnej reakcji", która 
„usiłuje zerować na poznańskim 
c1wartku". Tego żeru należy ją po
zbawić" - stwierdził W. Gomułka f 
porównał poznańskie wypar:łki do ro
dzinnej t.r11ged

1
ii, o kt6rE>j 1apcmnieć 

me można. ale na którą trzeba „jak 
najgłębiej zapuścić żałobną kurtynę 

milczenia". Kurtyna ta pvrostawalll' 
nie odsłonięta przez ćwierć wieku. 
Stało się tak, jak napi~c.ł w wierszu 
poświęconym Poznań~kiej tragedii 
poeta Adam Ważyk: 

„Czerwiec kończy się jak ten 
wiersz milczeniem" •.• 

Opracowanfe: 
TOMASZ SOLDENHOFF 
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